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Węzłowe problemy inwestycyjne 
Transport w latach 1976-1980

Posiedzenie
Prezydium Rządu

jak poinformował rzecznik 
prasowy rządu — w piątek od­
było się posiedzenie Prezy­
dium Rządu, na którym roz­
patrzono kilka węzłowych pro­
blemów inwestycyjnych.

Kierując się wytycznymi 
Biura Politycznego KC PZPR, 
rząd zaakceptował szczegóło­
we propozycje w sprawie rea­
lizacji pierwszego etapu bu­
dowy kopalni pilotująco-wydo 
bywczej w centralnym rejonie 
Lubelskiego Zagłębia Węglowe 
go oraz w sprawie budowy Ze­
społu Górniczo-Energetyczne­
go „Bełchatów”, powstającego 
w oparciu o złoża węgla bru­
natnego w województwie łódz­
kim. Podjęto w tej mierze de­
cyzje wykonawcze, które usta­
lają m. in. tegoroczne zadania 
dla przedsiębiorstw budowla­
nych, a także dla resortów i 
organizacji gospodarczych bę­
dących współwykonawcami 
tych wielkich przedsięwzięć in 
westycyjnych. W szczególności 
określono zakres dostaw oraz 
rozmiary środków finanso­
wych i technicznych niezbęd­
nych dla sprawnej realizacji 
robót związanych z zagospoda­
rowaniem zagłębia węglowego 
w Lubelskiem oraz złóż węgla 
brunatnego w rejonie Bełcha-
towa. Jednocześnie przy
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E. Gierek złożył oficjalną
wizytę w Portugalii

Kampania sprawozdawczo-wyborcza
PZPR w Wielkopolsęe

. Rozmowy z prezydentem F. da Costa Gomesem 

i premierem V. Goncalvesem
Na zaproszenie prezydenta Republiki Portugalskiej Fran­

cisco da Costy Gomesa złożył w dniu 17 stycznia 1975 roku 
krótką wizytę w Lizbonie I sekretarz Komitetu Centralne­
go Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Edward Gierek 
z małżonką. I sekretarz KC PZPR przeprowadził rozmowy z 
prezydentem F. da Costa Gomesem i premierem rządu Re­
publiki Portugalskiej Vasco Goncalyesem.
Edwardowi Gienkowi towa­

rzyszyli: Edward Babiuch,
członek Rady Państwa PRL, 
Stefan Olszowski, minister

zagranicznych, Jerzy
Waszczuk, kierownik Kance-
spraw

larii Sekretariatu KC PZPR, 
Tadeusz Gradowski, zastępca 
przewodniczącego Komisji Pla 
nowania przy Radzie Mini­
strów. Henryk Żebrowski, I 
zastępca kierownika Wydziału 
Zagranicznego KC PZPR, Woj 
ciech Chabasiński. ambasador 
PRL w Portugalii. Kazimierz 
Rozalicz. wicedyrektor de- 
oartamentu IV MSZ.

Ze strony portugalskiej obe­
cni byli: major Vitor Manuel 
Rodrigues Aires, minister bez 
teki, major Eduardo Augusto 
de Melo Antunes, min. bez teki, 
dr Joaąuim Jorge Magalhaes 
Mota, min. be< teki, dr Alva- 
ro Cunhal. minister bez te­
ki, dr Mario Soares, minister 
snraw zagranicznych, dr Emi­
lio Rui da Veiga Peigoto Vj- 
1»r. minister gęsnodarki. dr

Jose da Silva Lopes, minister 
finansów, dr Vitor Manuel Ri- 
bieiro Constancio. sekretarz 
stanu d.s. planowania gospo­
darczego. dr Joaąuim Jorge 
de Pinhocampinos. sekretarz 
stanu d.s. zagranicznych.

Obaj mężowie stanu poru­
szyli w rozmowach sprawy 
interesujące oba kraje w za­
kresie stosunków dwustron­
nych oraz wymienili poglądy 
na temat sytuacji międzynaro 
dowej.

E. Gierek przekazał na ręce 
prezydenta pozdrowienia od 
narodu polskiego dla narodu 
portugalskiego oraz wyraził 
przekonanie, że postępowe, de 
mokratyczne przemiany w
Portugalii konsekwentnie

współpracy i współdziałania mię-
dzy Polską a Portugalią tak w za­
kresie problemów międzynarodo-
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Członkowie Sekretariatu K W PZPR w HCP

W przyszłym roku seryjna 
produkcja lokomotyw o mocy 2250 KM

W piątek załogę Fabryki Lokomotyw i Wagonów Zakładów 
Cegielskiego odpędzili członkowie Sekretariatu KW PZPR 
z I sekretarzem Komitetu Woje wódzkiego — Jerzym Zasadą. 
Zapoznali się oni z najnowszym osiągnięciem technicznym
zakładów lokomotywą spalinową o moey 2250 KM.
Dotychczas wykonano dwie jednostki tego typu. W przyszłym 
roku ruszy ich seryjna produkcja. Obecnie przechodzą one 
próby eksploatacyjne na liniach PKP.
Lokomotywy spalinowe o 

2250 KM są jednostkami 
uniwersalnymi. Mogą prowa- 

pociągi zarówno osobowe, 
i towarowe z maksymal­

ną prędkością 120 km na godz. 
ch zaletą jest lekkość, dzięki 

czemu mogą kursować po 
Wszystkich torach I i II klasy, 

nowych lokomotywach 
^P^wadzono wiele innowacji 
fonicznych. Zastosowano 

®P- urządzenie do wytwarza- 
mą pary, która służy do ogrze 

składu pociągu.
Sukcesem konstruktorów 

J®»t również fakt, że zdołali oni 
^^kszyć moc lokomotywy o 
3 KM prZy zachowaniu tego 

ciężaru, co lokomoty- 
o mocy 1700 KM. Tych 

ostatnich załoga Zakładów Ce

gielskiego wyprodukowała do 
tychczas 153 sztuki. W stycz­
niu wykona dalszych 5 sztuk, 
co świadczy o dobrym tempie 
pracy w nowym roku.

Załoga HCP przystępuje do 
kolejnej poważnej próby. W 
bieżącym roku wykona pro to 
typ lokomotywy spalinowej o 
mocy 3000 KM. (mł)

prowadzona polityka dekolo- 
nizacji stanowią bardzo waż­
ny wkład w dzieło pokoju i 
przyjaźni między narodami, a 
także — sprzyjają umacnia­
niu i pogłębianiu od-prężenia 
w Europie i na świecie.

Prezydent Portugalii wyra­
ził uznanie dla osiągnięć w 
rozwoiu gospodarczo-społecz­
nym Polski i dla jej pokojo­
wej polityki na arenie mię- 
dzyn arod owej

W rozmowach obie strony wy­
raziły przekonanie, że w intere­
sie wszystkich państw i narodów 
leży pogłębienie procesu odprężę 
ni* oraz rozszerzenie pokojowej 
współpracy międzynarodowej na 
coraz to nowe dziedziny. Obie 
strony zdecydowane są wnosić is­
totny wkład do tego procesu, aby 
uczynić go nieodwracalnym.

Strony zgodnie podkreśliły wiel 
kie znaczenie Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Euro­
pie dla umocnienia podstaw po­
kojowego współżycia i równopraw 
nej współpracy w Europie. Strony 
opowiedziały się za przyspiesze­
niem prac konferencji, by w krót 
kim terminie doprowadzić do 
podpisania dokumentów końco­
wych na najwyższym szczeblu.

Obaj mężowie stanu wyrazili 
wolę wszechstronnego rozwoju

W 30 rocznicę 
wyzwolenia Warszawy

W Sali Kongresowej Pałacu 
Kultury i Nauki w Warszawie 
odbyła się w piątek akademia 
dla uczczenia 30 rocznicy 
wyzwolenia Warszawy. Na sali 
miejsca zajęli przodownicy 
pracy z Warszawy i całego kra 
ju, weterani ruchu rewolucyj­
nego. kombatanci II wojny 
światowej, działacze społeczni 
i młodzieżowi. Przybyli przed 
stawiciele najwyższych wł&dz 
partyjnych i państwowych z 
Piotrem Jaroszewiczem.

Prezydent miasta Jerzy Ma 
jewski odczytał depeszę od I 
sekretarza KC PZPR Edwar­
da Gierka wystosowaną do 
uczestników uroczystości. E. 
Gierek dziękuje warszawia­
kom za ich patriotyczną posta 
wę w dniach odbudowy i roz­
budowy miasta, za poparcie, 
jakiego stale udzielają polity­
ce partii, za dobrą, codzienną 
pracę.

Przemówienie obrazujące 
30-letni dorobek Warszawy i 
jej perspektywy rozwojowe wy 
głosił zastępca członka Biura 
Politycznego KC, I sekre­
tarz Komitetu Warszawskiego 
PZPR — Józef Kępa.

&
W piątek 30 rocznicę

wyzwolenia Warszawy w Pa­
łacu Kultury i Nauki odbyło 
się też spotkanie grupy komba 
tantów — wyzwolicieli War­
szawy z premierem P. Jarosze 
wiczem. P. Jaroszewicz prze­
kazał weteranom — uczestni­
kom walk z faszystowskim na 
jeźdźcą, a za ich pośredni­
ctwem wszystkim kombatan-
tom najlepsze życzenia i
■wyraził uznanie za ich ofiar­
ną bohaterską walkę i pracę 
dla dobra Polski Ludowej.
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P. Jaroszewicz
w centrum 

ewidencji ludności
Prezes Rady Ministrów 

Piotr Jaroszewicz zwiedził w 
piątek rządowe centrum infor 
ma tyczne powszechnego elek­
tronicznego systemu ewidencji 
ludności w Warszawie, gdzie 
zapoznał się z uruchomionym 
20 grudnia ubiegłego roku 
pierwszym ogólnokrajowym 
podsystemem informatycznym 
Magister, obejmującym oso 
by z wyższym wykształceniem.

Premier interesował się roz 
wiązaniami techniczno-budo­
wlanymi, wyposażeniem rządo 
wego centrum informatyczne­
go oraz zasadami funkcjonowa 
nia podsystemu Magister, 
uruchomionego zgodnie z de­
cyzją Prezydium Rządu w 
roku 30-lecia PRL. (PAP)

Kolejne konferencje 
powiatowe i dzielnicowe
Kampania sprawozdawczo-wyborcza PZPR w Wielkopolscs 

wkracza w decydującą fazę. Dzisiaj odbędą się w naszym re­
gionie kolejne konferencje powiatowe: w Gnieźnie, Między­
chodzie, Nowym Tomyślu, Obornikach, Pleszewie, Pile, Słup­
cy, Śremie. Środzie, Turku. Ponadto odbędzie się konferencja 
partyjna w poznańskiej dzielnicy Jeżyce oraz sprawozdawczo- 
wyborcza konferencja w Zakładach Przemysłu Metalowego 
„H. Cegielski”.

Konferencje dokonają obrachunku dwuletniego dorobku po­
szczególnych powiatów i dzielnic oraz określą zadania na 
przyszłość. Delegaci wybiorą też nowe władze partyjne. Głów­
nym tematem obrad będzie zapewnienie pełnej realizacji za­
da* planowych roku 1975, który zamyka bieżący plan pięcio­
letni. Od wyników tego roku zależeć będzie utrzymanie wy­
sokiej dynamiki rozwoju społeczno-gospodarczego i tempa po­
prawy warunków naszego życia, (km)

Delegacja ZC TPRP
przebywała w Wielkopolsce

W piątek przebywała w Wielkopolsce delegacja Zarządu 
Centralnego Towarzystwa Prz jaźni Radziecko-Polskiej, któ­
ra dnia poprzedniego podpisała w Warszawie plan współpra­
cy między TPPR l TPRP na rok 1975. Na jej czele stoi prze­
wodniczący Rady Związku Rady Najwyższej ZSRR i prze- 1 
wodniczący Centralnego Zarządu Towarzystwa Aleksiej Szi- 
tikow. Wraz z gośćmi radzieckimi przybyli1 minister gospo­
darki terenowej i ochrony środowiska — Jerzy Kusiak oraz
wiceminister komunikacji —
Przed południem w Komite­

cie Wojewódzkim PZPR w Poz 
naniu goście spotkali sie z

Jan Raczkowski.
członkami Sekretariatu KW. 
Obecny był konsul generalny 
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Na zdjęciu: podczas powitania w Poznaniu.

Trzeba przyznać, że polityka partii przy­
niosła owoce obfitsze od spodziewanych.

400 miliardów to suma olbrzymia i 
prawdę powiedziawszy, trudna do uzmy­
słowienia dla przeciętnego śmiertelnika.

Rok przełomu
rorkowe Plenum KW PZPR w Pozna­

niu poświęcone było przede wszy­
stkim sprawom gospodarczym na­

szego regionu. Zarówno w referacie jak 
i podczas dyskusji zastanawiano się nad 
tym, co zrobić, żeby nadal utrzymywać 
występujące od czterech lat duże przyspie­
szenie, żeby rok 1975 przyniósł jak najpo­
myślniejsze wyniki we wszystkich dziedzi­
nach gospodarowania i żeby uzyskać jak 
najkorzystniejsze pozycje wyjściowe do na­
stępnej pięciolatki. Uczestniczący w obra­
dach sekretarz KC PZPR - Józef Pińkow- 
ski powiedział, że głównym naszym zada­
niem w bieżącym roku jest utrzymanie wy­
sokiej dynamiki rozwoju kraju i podjęcie 
takich działań, które by pozwoliły stwo­
rzyć szereg przyczółków do wykonywania 
przyszłego planu 5-letniego.

Jest więc rok 1975 rokiem przełomowym. 
I to nie tylko dlatego, że kończy obecny 
pięcioletni plan gospodarczy i że jest os­
tatnim rokiem wykonywania uchwały VI 
Zjazdu, ale również dlatego, że od jego 
wyników zależy w dużym stopniu przyszłe 
.pięciolecie w gospodarce, przede wszyst­
kim zaś dlatego, że przyniesie nową uchwa­
łę kolejnego VII Zjazdu PZPR. A przecież 
wszyscy — w tym także bezpartyjni — zda-

To właśnie tyle, ile w ciągu całego trzy­
dziestolecia wydano na inwestycje w Po­
znaniu i województwie poznańskim. Oto 
zysk, który osiągniemy dzięki przyspieszeniu 

jemy sobie sprawę, że uchwała Zjazdu w ci??u P’1^ Jat C,hyba ^sokość tego 
wytyczy kolejny etap naszego rozwoju, etap, zoro^u. dobrą rekompensatą za trud 
w którym znów mamy szansę zrobić ogrom- 1 wy.81^ Opłaca się więc nam przyspie-
ny krok naprzód. Krok ten odczuje zarówno 
cały kraj, całe społeczeństwo, jak i po­
szczególni obywatele. Postęp ten przynie­
sie nowe fabryki, nowe szpitale, szkoły, 
domy wczasowe, nowe gmachy użyteczno­
ści publicznej, sprawi, że Polska stanie się 
krajem zamożniejszym, ale także przynie­
sie wyższe zarobki wszystkim pracującym, 
poprawę zaopatrzenia, podniesie stopę 
życiową każdej pracowniczej rodziny w 
mieście i na wsi.

szenie, tym bardziej, że przynosi nie tylko 
efekty inwestycyjne, ale i wyraźną, od­
czuwalną poprawę w sferze konsumpcji 
społecznej i indywidualnej. Mimo bowiem

Produkcja roku 1975 ma być w kraju 
o prawie 900 miliardów wyższa niż w roku 
1970, a więc o 70 procent! Niewiele jest 
państw na świecie, które w ciągu pięciu 
lat mogłyby się wykazać taką dynamiką. 
Wartość inwestycji w roku bieżącym ma 
wynieść około 500 miliardów złotych czyli 
prawie dwa razy więcej niż przed cztere­
ma laty. Uchwała VI Zjazdu PZPR prze­
widywała, że inwestycje pięciolecia ko­
sztować będą niecałe 1.500 miliardów. 
Tymczasem wszystko wskazuje na to, ze 
na inwestycje przeznaczymy do końca 
1975 roku aż około 1.900 miliardów.

oibrzymich wydatków na nowe obiekty 
równocześnie przekraczamy także przewi­
dywany wzrost zarobków. Jest to jeden z 
fenomenów polskiego prźyspieszenia.

Wydoje się, że teraz na początku prze­
łomowego roku 1975 warto sobie wszyst­
kie te fakty uprzytomnić, odpowiednio ze­
stawić i wyciągnąć z nich właściwe wnio­
ski. Chodzi między innymi o to, żeby te­
goroczne plany gospodarcze traktować 
jako plany otwarte: jeżeli można je prze­
kroczyć, to trzeba przekraczać — zarówno 
ilościowo, jak i jakościowo. Doświadczenia 
zdobyte w toku realizacji uchwały VI Zja­
zdu wskazują, że przekraczanie zadań da- 
je, obok różnego rodzaju satysfakcji, także 
całkiem konkretne i wymierne korzyści 
materialne. Myślę, że do Wielkopolan, 
znanych z trzeźwego i realnego podejścia y 
do życia, nie trzeba specjalnie apelować o 
zrozumienie tych spraw.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

J



Obradowało plenom 
KC KP Chin

Jak informuje Sinhua, od 8
do 10 stycznia 1975 r. obrado 
wało plenum Komitetu Central 
nego Komunistycznej Partii 
Chin.

Plenum omówiło przygoto­
wania do sesji ogólnochińskie 
go zgromadzenia przedstawi­
cieli ludowych. Postanowiło 
przedłożyć zgromadzeniu do 
rozpatrzenia projekt zrewido­
wanego tekstu konstytucji 
ChRL, sprawozdanie o zmia­
nach w konstytucji, sprawoz­
danie o pracy rządu, jak rów 
nież nominacje na członków 
stałego komitetu Ogólnochiń- 
skie-go Zgromadzenia Przedsta
wiciełi Ludowych 
Państwowej rządu.

Rady

Plenum wybrało Teng Siao- 
pinga wiceprzewodniczącym KC 
KP Chin i członkiem stałego ko­
mitetu Biura Politycznego KC. 
Teng Siao-ping pełnił od dwóch 
lat funkcję wicepremiera, a w ostat­
nich miesiącach zastępował premie­
ra Czou En-laja. Przed tzw. rewo 
lucją kulturalną, podczas której 
pozbawiony został wszystkich 
funkcji partyjnych, był przez 10 
lat sekretarzem generalnym KC 
Kp Chin.

Według doniesień agencji 
zachodnich z Pekinu, nadzwy 
czajne środki bezpieczeństwa, 
jakie podjęto w piątek wie­
czorem wokół gmachu parla­
mentu chińskiego, pozwalają 
sądzić, że w najbliższym czasie 
nastąpi otwarcie sesji ogólno- 
chińskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych, 
które nie zbierało się już od 
dziesięciu lat. (PAP)

Po wizycie E. Gierko

Wspólna deklaracja
polsko-kubańska

Omówienie
deklaracji ogłoszonej 
zakończeniu wizyty I

po 
se

kretarza Komitetu Cen­
tralnego PZPR Edwarda Gier­
ka na Kubie podkreśla się na 
wstępie, że Edward Gierek spot 
kał się wszędzie z gorącym i 
braterskim przyjęciem, w któ­
rym znalazły wyraz ścisłe wię 
zi łączące Komunistyczną Par 
tię Kuby z Polską Zjednoczoną 
Partią Robotniczą i szczera 
przyjaźń, jaką naród kubański 
żywi dla narodu polskiego.

W wyniku rozmów i wymia 
ny informacji przeprowadzo­
nych w atmosferze głębokiej 
przyjaźni i wzajemnego zrozu­
mienia — głosi deklaracja — 
obie strony stwierdziły identycz 
ność poglądów w rozpatrywa­
nych sprawach.

PZPR i KP Kuby oceniają po 
zytywnie rozwój braterskich sto 
sunków między Polską a Ku 
bą i dają wyraz swej woli dal 
szego ich podnoszenia na coraz 
wyższy poziom. Obie strony opo 
wiadają się za dalszym rozwo­
jem współpracy między obu 
partiami i państwami we 
wszystkich dziedzinach.

Obie strony wyraziły prag­
nienie rozszerzenia współpracy 
gospodarczej.

KP Kuby z głębokim zadowo 
leniem wita godne podziwu 
przeobrażenia społeczno-gospo 
darcze, jakie dokonały się

przez 30 lat w Polsce pod kie 
rownictwem Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, 
zwłaszcza od jej VI Zjazdu — 
zaznacza się dalej w deklara­
cji. PZPR wysoko ocenia sukce 
sy w budowie socjalizmu osią 
gnięte przez rewolucję kubań 
ską w niezwykle trudnych wa 
runkach.

Przywódcy Polski i Kuby pod kre 
ślają decydujące znaczenie popar­
cia współpracy, jakie oba kraje 
otrzymały we wszystkich dziedzi­
nach od Związku Radzieckiego i 
KPZR, co stworzyło najlepsze wa 
runki dla pomyślnego budow­
nictwa socjalizmu.

Polska i Kuba podkreślają swą 
wolę wniesienia aktywnego i twór 
czego wkładu w umacnianie RWPG 
i wspólnoty socjalistycznej.

Obie partie podkreślają znaczenie 
umocnienia jedności i zwartości 
międzynarodowego ruchu komuni­
stycznego i robotniczego oraz są 
zdecydowane konsekwentnie zwal 
czać wszelkie tendencje antykomu 
nistyczne i antyradzieckie, rewizjo 
nistyczne i szowinistyczne, wypo­
wiadają się zdecydowanie przeciw 
ko próbom podważania jedności i 
zwartości ruchu komunistycznego.

Delegacja ZC TPRP
przebywała w Wielkopolsce

Rolnik ze Święciechowej zwycięzcą 
Olimpiady Wiedzy Rolniczej

W sali NOT przy ul. Stalingradzkiej w Poznaniu odbył się 
wczoraj finał Wojewódzkiej Olimpiady Wiedzy Rolniczej, w 
której współzawodniczyło ze sobą 8 finalistów. Pokonali oni 
swoich kolegów w eliminacjach ćwierć i półfinałowych.
W Wojewódzkiej Olimpia­

dzie startowało 87 zdobywców 
czołowych miejsc z eliminacji 
powiatowych. W eliminacjach 
poszczególnych szczebli w woje 
wództwie poznańskim brało u- 
dział ogółem 2500 osób.

Zderzenie pociągów 
w Szreniawie

W czwartek o godz. 23.40 wyda­
rzyła się katastrofa kolejowa na 
stacji w Szreniawie — na linii z 
Poznania do Stęszewa. Pociąg oso­
bowy do Wolsztyna, wjeżdżając na 
stację uderzył w tył stojącego na 
bocznym torze pociągu towarowe 
go. Kolizja nastąpiła z powodu 
niezachowania skrajni taboru, 
czyli ustawienia ostatniego wago­
nu pociągu towarowego zbyt bli­
sko rozjazdu, W wyniku tego błę 
du ostatni wagon pociągu towaro 
wego star! się z wagonem moto­
rowym, ciągnącym wagony pasa­
żerskie. Niewielka prędkość w mo 
mencie kolizji pozwoliła uniknąć 
poważniejszych ofiar wśród ludzi.

Kilkunastu pasażerów odniosło 
niezbyt groźne obrażenia; tylko 
troje z nich zatrzymano w szpita­
lu dyżurnym im. J. Strusia w 
Poznaniu, z podejrzeniami wstrzą 
su mózgu i innych uszkodzeń 
wewnętrznych. Są to: Grażyna Da 
nielak z Witobla oraz Kazimierz 
Królikowski i Władysław Flis z 
Grodziska. Stan ich zdrowia nie 
budzi obaw.

W wyniku zderzenia zapaliła się 
ropa wyciekająca z uszkodzonego 
zbiornika wagonu motorowego. 
Ogień objął ten wagon i następny 
pociągu osobowego. Pasażerowie 
zdążyli je w porę opuścić.

Jury pod przewodnictwem 
dyrektora Wydziału Rolnictwa, 
Leśnictwa i Skupu Urzędu Wo. 
jewódzkiego mgr inż. Jana To 
maszewskiego uznało za najle 
psze odpowiedzi Jana Bagiń­
skiego ze wsi Święciechowa w 
pow. leszczyńskim, który zajął 
pierwsze miejsce, zdobywając 
proporzec Wojewody Poznań­
skiego i nagrodę rzeczową (do 
jarka „Alfa Laval”). Drugie 
miejsce przypadłe Annie Zdyb 
z Przygodzic w powiecie os­
trowskim, laureatce jednej z 
czołowych nagród w roku ubie­
głym. Otrzymała ona dyplom 
uznania i nagrodę rzeczową 
motorower „Komar-Sport”. Po 
dobny dyplom i nagrodę rzeczo 
wą — radioodbiornik z apara­
turą głośnikową wręczono za 
zajęcie trzeciego miejsca Mar­
kowi Przybyłowi z Michałowa 
w powiecie jarocińskim.

Zdobywcy trzech pierwszych 
miejsc będą bronić barw’ Wiel­
kopolski na Centralnej Olim­
piadzie Wiedzy Rolniczej.

(emp)

Przebudowana jezdnia
W piątek po sprawnie

przeprowadzonych robotach 
— oddano w Poznaniu do u- 
żytku przebudowany dwujezd 
niowy wylot ulicy Żeromskie­
go w ulicę Dąbrowskiego. Te­
raz oczekujemy równie szyb­
kiego uruchomienia już zain­
stalowanej tutaj nowej sygna 
lizacji świetlnej.

Zainteresowani nią są nie 
tylko kierowcy, ale także pie

Przerwa ruchu pociągów
trwała do godz. 5 rano następnego 
dnia. Przyczyny kolizji bada ko­
misja. (tt)

si, 
ce

w tym dzieci uczęszczają- 
do pobliskiej szkoły, (tk)

pada zespolonym wysiłkom ZSRR 
i innych krajów wspólnoty socja­
listycznej.

W deklaracji podkreśla się zna­
czenie dla pokoju i utrwalenia kon 

■ struktywnego klimatu polityczne­
go w Europie i innych regionach 
świata pomyślnego doprowadze­
nia do końca Konferencji Bezpie 
czeństwa i Współpracy w Euro-

Obio strony uważają, że 
układ sił na świecie, który 
kształtuje się coraz bardziej ko 
rzystnie dla pokoju, wolności 
narodów i socjalizmu, umożli­
wił obecny proces odprężenia 
międzynarodowego. Proces ten 
odpowiada najgłębszym intere 
som całej ludzkości. Polska i 
Kuba uważają, że pierwszopla 
nowym zadaniem jest zapewnie 
nie nieodwracalności tego pro­
cesu.

W dalszej części deklaracji 
podkreśla się znaczenie dla 
utrwalenia pokoju na świecie 
historycznego zwycięstwa naro 
du wietnamskiego i zawarcia 
porozumienia paryskiego o za­
przestaniu wojny i przywrócę 
niu pokoju w Wietnamie. Pal 
ska i Kuba pragną podkreślić, 
że dla trwałego pokoju w Wiet 
namie niezbędne jest ścisłe i 
pełne wykonywanie postano­
wień tego porozumienia. Obie 
strony zdecydowanie popierają 
walkę, jaką prowadzi naród 
Kambodży o swą niepodległość 
i opowiadają się za ścisłym wy­
konaniem podpisanego w Vien- 
tiane porozumienia w sprawie 
Laosu. Obie strony popierają 
walkę KRL-D o pokojowe, de 
mokratyczne zjednoczenie.

PZPR i KP Kuby uważają, że w 
Europie dokonano istotnych postę 
pów na drodze do pełnej norma-
lizacji stosunków politycznych,
w tym pierwszoplanowa rola przy

pie, 
niu 
nej 
jeń

jak też toczących się w Wied 
rokowań w sprawie wzajem- 
redukcji sił zbrojnych i zbro- 
w Europie środkowej. Polska

i Kuba wysoko oceniają porozu­
mienia zawarte między ZSRR ą 
USA oraz rozmowy w sprawie po 
łożenia kresu wyścigowi zbrojeń 
i ograniczenia zbrojeń strategicz­
nych.

Rozpatrując napiętą sytuację na 
Bliskim Wschodzie obie strony po 
nawiają swe niezmienne poparcie 
dla narodów arabskich w walce 
o wycofanie wojsk izraelskich ze 
wszystkich okupowanych teryto­
riów arabskich i ponawiają swą 
solidarność z arabskim narodem 
palestyńskim w walce o prawa 
narodowe, kierowanym przez swe 
go autentycznego przedstawiciela 
— Organizację Wyzwolenia Pales­
tyny — i witają sukcesy osiągnię­
te przez tę organizację na arenie 
międzynarodowej.

Polska i Kuba apelują o całko­
witą normalizację sytuacji na 
Cyprze.

Obie strony zgodnie stwier­
dzają, że zupełna likwidacja 
kolonializmu stanowi w chwi 
li obecnej problem pierwszo­
rzędnej wagi. Obie partie wy 
rażają uznanie dla postępów, 
dokonujących się w Ameryce 
Łacińskiej w antyimperialisty 
cznej walce o pełną niepodle­
głość polityczną i gospodarczą. 
PZPR i KP Kuby potępiają 
faszystowski zamach stanu w 
Chile. Obie strony wyrażają 
całkowitą solidarność z naro­
dem chilijskim, ze wszystkimi 
siłami ludowymi w ich wal­
ce z faszystowską juntą w 
Chile.

Polska domaga się zaprze­
stania blokady gospodarczej 
wobec Kuby i stwierdza z za 
dowoleniem fiasko polityki 
izolacji, którą usiłowano na­
rzucić Kubie i Ameryce Ła­
cińskiej.

Strony wyrażają przekona­
nie, iż przyjaźń polsko-kubań 
ska i stosunki między Polską 
a Kubą będą się nadal nie­
przerwanie rozwijać w oparciu 
o wierność zasadom marksiz- 
mu-leninizmu i internacjonaliz 
mu socjalistycznego, z korzy­
ścią dla narodów obu krajów’, 
wspólnoty socjalistycznej, spra 
wry pokoju i kornunitzmu.

PAP

Dokończenie ze 3tr. I
ZSRR w Poznaniu — Nikołaj 
Tałyzin. Podczas spotkania I se 
kretarz Komitetu Wojewódzkie 
go PZPR w Poznaniu Jerzy 
Zasada poinformował o węzło­
wych problemach społeczno-go 
spodarczych regionu, osiągnię­
ciach Wielkopolski. Mówuł o 
walce ludu wielkopolskiego w 
czasie okupacji hitlerowskiej 
i radości Wielkopolan ze zwy 
cięstwa styczniowej ofensywy 
Armii Czerwonej.

Z sekretarzem KW. Bogda­
nem Gawrońskim goście ra­
dzieccy udali się następnie do 
Zakładów HCP. W Muzeum 
Zakłado wym zapoznali się z tra 
dycją naszego potentata prze­
mysłowego i dalszymi perspe­
ktywami jego rozwoju.

Członkowie delegacji zwiedzi 
li z kolei Fabrykę Silników 
Okrętowych W-2. Żainteresowa 
nie wzbudził w hali ciężkiej 
obróbki mechanicznej kącik 
miejscowego koła TPP-R z du 
żą planszą ilustrującą przygoto 
wania do styczniowej ofensy­
wy 1945.

Pobyt w HCP zakończyło 
spotkanie z aktywem, społecz­
no-politycznym zakładó-w. Pod 
czas serdecznej, bezpośredniej 
rozmowy dyrektor naczelny 
Edward Idziak poinformował 
o produkcji i bliskiej współpra 
cy gospodarczej ze Związkiem 
Radzieckim, której początki 
przypadały już na pierwsze mie 
siące po wyzwoleniu. Zabiera­
jąc głos, przewodniczący Zarżą 
du Centralnego TPRP wyraził 
życzenie wszystkich członków’ 
tej wielomilionowej organizacji, 
żeby jak najwięcej mieszkań­
ców obu naszych krajów mogło 
się wzajemnie poznać i nawią­
zać bliskie, osobiste kontakty. 
Mocno została zaakcentowana 
potrzeba wzajemnych wymian 
grup młodzieży, robotników pa 
szczególnych zakładów pracy, 
rolników. Nasze wymiany — 
stwierdził Aleksiej Szitikow — 
winny mieć nie tylko turystycz 
ny charakter, ale i taki, który 
pomógłby poznać procesy pro-
dukcyjne, wszystko co

Przypominamy!
Sprzedaż zaproszeń 

na

BM CZYTELNIKÓW 
„GŁOSU"

w hotelu „Polonez” 
odbywa się 

codziennie w godz. 14—17 
w pokoju nr 59

ul. Grunwaldzka 19

Rozmowy radziecko-japońskie
W piątek kontynuowano rozmo­

wy między ministrem spraw za­
granicznych ZSRR A. Gromyką 
i ministrem spraw zagranicznych 
Japonii K. Miyazawą. Dokonano 
dalszej wymiany poglądów na te­
mat rozwoju stosunków radziec­
ko-japońskich a także niektórych 
aktualnych problemów między­
narodowych.

G. Whitlam w RFN

greckiej na Cyprze. W wielu miej 
scowościach na wyspie odbyły 
się protestacyjne manifestacje an- 
tybrytyjskie. W czasie manifesta­
cji przed bazą Akrotiri doszło w 
piątek do starć między demonstru­
jącymi Grekami cypryjskimi a 
żołnierzami brytyjskimi. W wyni­
ku starć 10 studentów odniosło ob­
rażenia. Jedna osoba zmarła.

zydentem Asadem na temat sto­
sunków dwustronnych i wydarzeń 
na Bliskim Wschodzie. Po opusz­
czeniu Damaszku monarcha sau­
dyjski udał się do Ammanu — sto 
licy Jordanii.

Przebywający z 3-dniową wizy­
tą w RFN premier Australii G.
Whitlam spotkał się piątek

Zachmurzenie umiarkowane 1 
duże. Miejscami niewielkie opady 
deszczu. Temperatura maksymal­
na od 5 do 8 stopni. Wiatry umiar 
kowane i dość silne południowo- 
zachodnie.

nim mmmmi tg -ininiii
Dzisiejszy serwis informacyjny 

opracował Wojciech Nentwig.

Spadek ciśnienia 
gazu w Swarzędzu
Wielkopolskie Okręgowe Zakła­

dy Gazownictwa apelują do miesz 
kańców Swarzędza o niekorzysta- 
nie z energii gazowej 19 bm. w 
godz. 8—11. W związku z przepro­
wadzanymi pracami w instalacji 
gazowej nastąpi spadek ciśnienia 
gazu. (M)

z kanclerzem RFN H. Schmidtem. 
Szef rządu Australii konferował 
również z ministrem spraw zagra 
nicznych RFN, H. D. Genscherem. 
Dokonano wymiany poglądów na 
temat stosunków dwustronnych 
i problemów międzynarodowych. 

Spotkanie Kleridis - Denktasz
W Nikozji odbyło się w piątek 

drugie spotkanie przywódców grec 
kiej i tureckiej społeczności Cy­
pru — G. Kleridisa i R. Denkta- 
sza. Jak informuje komunikat 
przedstawiciela ONZ w czasie 
spotkania przedyskutowano pro­
blem międzynarodowego portu lot-
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J. Alton u G. Forda
Prezydent USA, G. Ford przy­

jął w czwartek przebywającego 
w Waszyngtonie ministra spraw 
zagranicznych Izraela, J. Allona. 
Jak podkreśla się w oficjalnym
komunikacie Białego 
zydent Ford wskazał 
mowy na „powagę 
Bliskim Wschodzie. 
Allon przeprowadził

Domu, pre- 
w czasie roz 
sytuacji” na 

Poprzednio 
dwugodzinną

niczego Nikozji, który jest
zamknięty od początku działań 
wojennych na Cyprze w lipcu ub. 
roku.

Manifestacje antybrytyjskie
Decyzja rządu brytyjskiego, któ­

ry zezwolił na wyjazd do Turcji 
8 000 Turków cypryjskich, pozosta­
jących od lipca ubiegłego roku w 
brytyjskiej bazie na wyspie, wy­
wołała żywe protesty społeczności

rozmowę z sekretarzem stanu H. 
Kissingerem i jego zastępcą J. 
Sisco. Według izraelskiego mini­
stra, w czasie rozmowy obie stro 
ny nie doszły do żadnych kon­
kluzji 
wania 
dzie.

Król

co do sposobów uregtilo- 
sytuacji na Bliskim' Wscho

Fajsal w Jordanii
Arabii Saudyjskiej, Fajsal

zakończył w piątek 4-dniową wi­
zytę oficjalną w Syrii, gdzie prze 
prowadził ważne rozmowy z pre-

2

GŁOS 
waldzko 
60-959 
g I u m: 
doktora

WIELKOPOLSKI; Poznań, uL Grun- 
19. Adres pocztowy: skrytko nr *074
Poznań Redaguje
Marian Flejslerowici (zastępco re-
naczelnego). Tadeusz Kaczmarek

(sekretarz redakcji), Kazimierz Marcinkowski,
Wiesław Ponycki (redaktor naczelny), Zbiłut 
Sęk, Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.

łączy się z codzienną praęa 
i wypoczynkiem załóg roboty, 
czych.

W poznańskim Ratuszu goście 
radzieccy obejrzeli wystawę 3q. 
lecia, zapoznali się z archite. 
kturą tego historycznego obiek 
tu i wysłuchali koncertu w 
konaniu chóru Pałacu Kultury 
„Skowronki”.

Poznańska Cytadela. Tutaj 
pod Pomnikiem Przyjaźni i 
Braterstwa Broni radzieccy 
goście złożyli wieniec.

Kombinat PGR Żydowo 
odznaczony Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy — to kolejne 
miejsce pobytu delegacji ra­
dzieckiej. Dyrektor Mieczysław 
Burda zapoznał gości ze stru- 
kturą organizacyjną, charakte­
rem produkcji, osiągnięciami i 
zamierzeniami na przyszłość 
tego ogromnego, liczącego 
10 000 hektarów kombinatu roi 
niczego. Wielkie uznanie wzbu 
dził dom socjalny, przedszkole, 
w którym maluchy odśpiewały 
piosenkę o Żydowie, ogólny 
pejzaż agromiasteczka w Żydo 
wie, zabudowania gospodarcze,

Po południu delegacja Zarżą 
du Centralnego TPRP opuści 
la Wielkoipolskę udając się » 
drogę powrotną do Warszawy.

(X)

Wizyta E. Gierka 
w Portugalii

Dokończenie ze str. 1 
wych, jak i w stosunkach 
stronnych.

Obie strony podkreśliły znacze­
nie nawiązania stosunków dyplo­
matycznych między Polską a Pot- 
tugalią oraz opowiedziały się n 
rozszerzeniem kontaktów między­
rządowych i ustaleniem okreso- 
wych konsultacji między ministet. 
stwami spraw zagranicznych.

Obie strony wyraziły wolę 
maksymalnego wykorzystania 
możliwości rozwoju wzajem­
nie korzystnej, równoprawnej 
współpracy ekonomicznej.

Strony wskazały na możli­
wości rozwoju owocnej współ­
pracy naukowej i kulturalnej,

I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek zaprosił prezy­
denta Republiki Portugalskiej 
Francisco da Costa Gomesa 
oraz premiera rządu Vasw 
Goncalvesa do złożenia wizy­
ty oficjalnej w Polsce. Za­
proszenie zostało przyjęte i 
zadowoleniem. Data wizyty 
zostanie ustalona drogą dyplo­
matyczną.

I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek z małżonką po­
wrócił w piątek wieczorem i 
Lizbony do Warszawy. (PAP)

S. Jędrychowski
ambasadorem

Polski na Węgrzech
J. Arafat przybędzie do Kairu

Agencja MENA poinformowała, 
że w najbliższej przyszłości przy­
będzie do Kairu J. Arafat, prze­
wodniczący Komitetu Wykonaw­
czego Organizacji Wyzwolenia Pa 
lestyny w celu omówienia z przy 
wódcami egipskimi rozwoju wy­
darzeń na Bliskim Wschodzie.

Rada Państwa mianowali 
Stefana Jędrychowskiego am­
basadorem nadzwyczajnym i 
pełnomocnym Polskiej Rzecz? 
pospolitej Ludowej w Węg# 
skiej Republice Ludowej, ś

S. Jędrychowski urodził się * 
Warszawie w 1918 r. w rodzić 
nauczycielskiej. Wyższe stu*11 
prawnicze ukończył na uniwer^
tecie Wilnie. Jest doktor**

Apel opozycji w Korei PM.
Demokratyczna Partia Zjedno-

czenia, opozycyjne 
Południowej Korei,
do władz seulskich o 
kresu prześladowaniom 
ków ogólnonarodowego 
rzecz demokratyzacji

ugrupowanie 
zaapelowała

położenie 
zwolenni- 
ruchu na 
kraju i

zmiany dyktatorskiej konstytucji 
Pak Dżong Hyi. Partia domaga 
się uwolnienia, bezprawnie aresz­
towanych członków krajowego 
kongresu na rzecz przywrócenia 
demokracji w Korei Południowej 
i zjednoczenia północnej i połud­
niowej Korei — organizacji utwo­
rzonej przęz postępowe siły kraju.

Pogrzeb G. Trajkowa
W piątek odbył się w Sofii po­

grzeb G. Trajkowa, wybitnego 
działącza politycznego i państwo­
wego Bułgarii, przewodniczącego 
Bułgarskiego Ludowego Zwia=.ltii 
Chłopskiego, członka Rady Pań­
stwa I.RB.

Telefony: 600-41 łączy wszystkie działy. Dział lqcznośc! z czytel­
nikami 657 18. Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępca 
red. naczelnego 657-18. Sekretarz redakcji 648-85. Dział miejski 
659-39. Redakcja nocna 430-73 1 453-31. ▲ Wydawca: Poznańskie 
Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa - Książka - Ruch” A Biuro 
Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-782 Poznań, tel. 659-16. Za treść I ter­
min druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada. ▲ Rękopisów nie zamó- 
w'onych nie zwracamy ▲ Druk PZG Im. M. Kasprzaka - Poznań.

nauk ekonomicznych. Ostatni
pełnił funkcję ministra finansó* 

Od 1944 r. jest członkiem naj<^
szych władz partyjnych, a 
1947 r. posłem na Sejm P”1, 
Odznaczony Orderem Budo<^ 
czych Polski Ludowej. (PAP)

Konferencja plenarna 
Episkopatu Polski

15 i 16 bm. obradowała * 
Warszawie 146 konferencja?1 
narna Episkopatu Pols’’ | 
Porządek obrad przedsta'*’" 
Rada Główna Episkopatu, 
ra obradowała w Warsza*1 
14 stycznia 1975 r.

Posiedzeniu Rady Główne) 
konferencji plenarnej P^e
wucmrrczyr 
Wyszyński. (PAP)

Prenumerata: wpłaty na miesiąc (17,50 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł), rok (208 zl) 
od czytelników indywidualnych w kraju przyj' 

mują urzędy pocztowe i listonosze do dnia 
każdego miesiqca poprzedzającego okres pfe‘ 
numeraty. Instytucje zamawiajq prenumerat 
w PUPiK RSW „Prasa — Ksiqżka — Ruch”. \
Indeks nr 35029/35028 R \
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Gdy zimą roku 1945 na 
ulicach Poznanie toczył 
się Krwawy ooj o pier- 

wszy wolności tegc mia 
ta w dzisiejszych Poznań­

skich Zakładach Przemysłu 
Odzeżowegc m. Komuny Pa- 
ryskiei „Modena" oracownice 
szyły mundury . waciaki dla 
żołnierzy, a w jeżyckiej dru­
karni obecnych Zakładów Gra 
fcznvch im. Marcina Kasprza 
k’a drukowano pierwszy nu- 
m?r „Głosu Wielkopolskiego”, 
który ukazał się na kilka dni 
przed wyzwoleniem Poznania 
16 lutego.

Dzisiaj są to już fakty hi sto 
rVczne. Wówczas były znakiem 
tego, że kończy się czas pożo- 
gfi wojen, że zaczyna się życie 
nowe...

Bez przesady można Dowie­
dzieć, że w dzielnicy Jeżyce 
rodzi się znacznie więcej niż 
połowa mieszkańców Pozna­
nia i powiatu poznańsk’ego. bo

W roku 1946 Poznań liczył 
c,ko!o 268 000 mieszkańców i pra 
wie osiągnął pod tym wzglę­
dem stan sprzed wojny. W ro­
ku 1950 liczba mieszkańców wy 
nosiła 320 700, w 1955 — 374 900, 
W 1960 — 414 600. w 1965 — 
438 200. w 1970 — 469 600.

Od roku 1974 
mieszka ponad 
sób.

w Poznaniu 
pół miliona o-

tutaj właśnie żnajduje się
większość klinik i szpitali. Nic 
więc dziwnego, że w dzielnico 
wym Urzędzie Stanu Cywilne­
go notowany jest szczególnie 
ożywiony „ruch demograficz­
ny” (w roku 1974 wypisano tu 
metryki 8632 nowych obywa­
teli). W lutym roku ubiegłego

fi

ni

iii

ic 
lat

Jeżycka młodość
w klinice przy ul. Polnej i w 
nowym Szpitalu Miejskim przy 
ul. Lutyckiej przyszły na

niu dziecka. Motto naszych 
życzeń stanowi piękna strofa 
wiersza Gałczyńskiego:

JEŻYCE — dzielnica położona w północno-zachodniej czę­
ści Poznania, ośrodek nowoczesnego przemysłu (117 zakładów 
pracy, których globalna wartość produkcji wynosi 10 mld zi), 
„zielone płuca miasta” (3 jeziora i dużo terenów rekreacyj­
nych).

Obszar dzielnicy (ostatnio z terenu powiatu poznańskiego 
zostały włączone częściowo Suchy Las i Piątkowo) wynosi 
ponad 52 km kw. Zamieszkuje w niej około 95 000 osób. No 
Jeżycach zlokalizowana jest większość poznańskich placówek 
służby zdrowia (m. in. 6 specjalistycznych szpitali).

Od roku 1973 rozwija się w imponującym tempie zakupio­
na w Związku Radzieckim ,FaHrvka Domów — Poznański
Kombinat Budowlany w Suchym

świat „historyczne trojaczki”:
Monika Lisewska 499 999
mieszkanka Poznania, Przemy
sław Maciej 
półmilionowy 
ciej Zaremba 
pierwszy.

W kronice 
upamiętniono

Lesie.

...„Wolno
Wiele mu

dojrzewa człowiek.

Windorpski —' 
poznaniak i Ma- 
— półmilionowy

jeżyckiego USC 
to zdarzenie

dokumentalnymi zdjęć am z 
uroczystego nadania imion 
tym dzieciom. Są tu też zajęcia 
trochę starszych od nich, 
prawdziwych jeżyckich tro­
jaczków. Anny, Agnieszki i 
Beaty — dorodnych córek pań 
stwa Edmunda i Jolanty' Kie­
niewiczów, pracowników m e- 
szczącego się na Jeżycach „Po 
wogazu”.

— W naszej dzielnicy — 
mówi kierowniczka Dzielnico­
wego Urzędu Stanu Cywilne-
go, Maria Leitgeber od
roku 1965 organizujemy świec 
kie uroczystości nadawania 
imion. W popularyzowa­
niu tej obrzędowości należe­
liśmy do pierwszych. Mamy 
również taką, z sympatią przyj 
mowaną przez matki tradycję, 
że każdej matce dziecka uro­
dzonego w jeżyckiej klinice 
przekazujemy za pośredni­
ctwem pracowników służby 
zdrowia okolicznościowe tele­
gramy z życzeniami zdrowia i 
szczęścia w życiu rodzinnym 
oraz powodzenia w wychowa-

tlf każdym zespole, ko- 
•AZ lektywie czy grupie 

rówieśniczej, istnieją 
ludzie, którzy dbają jedy- 
"łe o to, żeby być zawsze w 
porządku. Są to'ludzie do- 
tyć uciążliwi dla otoczenia, 
postawa bycia całkowicie 
w porządku wiąże się 
bowiem zazwyczaj z nega­
tywnym stosunkiem wobec 
własnego otoczenia. Przy 
kładem idealnym takiej po 
stawy jest opisywany w li­
teraturze wojskowej de­
kownik.

Otóż dekownicy to ludzie, ' 
którzy w najtrudniejszych 
nawet układach potrafią 
tak się urządzić, powołać 
się na takie racje i powo­
dy, by znaleźć się w sytua­
cji o toiele korzystniejszej, 
bezpieczniejszej niż inni. 
Można nawet mięć sympa- 
bę do dekownika, który 
wbrew własnej woli, 
wbrew własnym przekona 
riom jest zmuszany do służ 

' by w wojskach np. państw 
zaborczych, w związku z 
czVrn dekowanie się jest 
jedyną dlań formą prote­
stu. W innych jednakże sy 
tuacjach, w których nie 
ma tego rodzaju moralnej 
otoczki, postawa dekowni- 

jest raczej postawą od- 
rażająeą.

Jeżeli jednak w życiu 
Wojskowym dekownika 
można stosunkowo łatwo 
rozpoznać i ocenić, bo ży- 
"ie i postawa każdego czło 
wieka w wojsku jest jak 
Gdyby na dłoni, to w życiu 

l cywilnym postawy dekow- 
nwze są zakamuflowane i 
właściwie nie wiadomo, kto 
jC-st a kto nie jest dekow- 
nikiem; dopóki w sposób 
bardzo wyraźny nie na- 
stąpi konflikt, ułatwiający 
rozpoznanie takiego czło­
wieka.

de^st to więc osobnik, któ 
rV nie podejmuje żadnego 
ryzyka. Jeżeli zespół, gru- 

ludzi, zakład czy jakaś 
^rganizacja podejmują dzia 
antę — to rzecz jasna 

zawsze musi ona liczyć się 
z sukcesem., bądź też 

z Porażką, lub z sytuacją

i rosnąć

Nowe 
"edszk 
> nosi

w

trzeba męstwa, 
i dać wiatrowi
górę i w głąb”

międzyzakładowe 
; przy ul. Janickie- 
.mię, „Jarzębinka”.

W dzielnicy Jeżyce istnieją 
13 placówki przedszkolne i 10 
oddziałów przedszkolnych dla 
j-latków przy szkołach podsta 
wowych. Wychowawczą opieką 
objętych jest 64 proc, dzieci w
wieku przedszkolnym po-
równaniu z rokiem 1967 nastą 
pił w tej dziedzinie wzrost o 
100 proc.). Obecnie najbardziej 
odczuwa się niedostatek przed 
szkoli w osiedlach Bonin, Sio 
wiańskie, a także na Sołaczu 
i w Smochowicach. Tutaj więc 
powstaną one w pierwszej ko 
lejności.

OLwarto je we wrześniu roku 
1973 dla 120 dzieci pracowni­
ków „Ponar-Wiepofamy”, „Go 
plany”, „Wiefamelu” i „Powo- 
gazu”. Zakłady te oraz jeżycki 
Urząd Dzielnicowy ^dawne 
Prezydium DRN), fundując tę
jakże potrzebną 
otrzymały obiekt
przystosowany do
funkcji wychowawczych.

placówkę, 
wspaniale 
pełnienia

Plac Waryńskiego i Osiedle No­
wy Świat na Jeżycach.

Fot. — „Głos”

— Chyba nie muszę pana 
zapewniać — mówi kierowni­
czka „Jarzębinki”, Maria Maik 
— że dzieci mają tu idealne 
warunki. Przedszkole zbudo­
wano według najnowszych nor 
matywów, wyposażono je 
bardzo dobrze. Mamy duże 
sale, pomoce audiowizualne, a 
wokół budynku duży plac gier 
i zabaw. Wszystkie cztery 
„nasze” zakłady i zakład opie
kuńczy Biuro Projektów
Wodnych Melioracji, są nie-
zawodnymi pomocnikami
przedszkola. W nasze1 krótkiej 
jeszcze' kronice mamy wpis 
dyrektora przedszkola z San 
Francisco, który przyznał, że 
takiej placówki można nam 
naprawdę pozazdrościć.

— Oczywiście, że jesteśmy 
w najlepszej sytuacji, że inne 
przedszkola mieszące się na 
przykład w zaadaptowanych do 
mach willowych, nie mają 
tak znakomitych warunków, 
lecz można z całym przekona­
niem Dowiedzieć, że w dzielni 
cy Jeżyce robi się bardzo duża 
dla dobra dziecka. Jest w tej
„mrówczej 
dzdeń” wiele 
i dobrego

robocie na co 
serdecznej troski 
wy c ho w ąwc ze "

CAŁA MOSKWA" 
CZYTA

PO POLSKU
Jak to — zdziwił się spot­

kany znajomy — nie czy 
tacie po polsku? Prze­

cież cała Moskwa czyta...
Wobec tak miażdżącego ar­

gumentu zaczęliśmy poznawać 
tajnik; łacińskiego alfabetu, 
różniej sklecać poszczególne 
słowa i zdania. Zdołaliśmy prze 
brnąć nawet przez takie niu­
anse, że wyraz „zapomnieć” 
znaczy rzeczywiście zanomnirć, 
n r':e zapamiętać — jak w ję­
zyku rosyjskim. Podbudowani 
tymi moresami lingwistyczny­
mi. udaliśmy się do sklepu 
„Drużba” na ulicy Gorkiego, 
aby zaopatrzyć się w ciekawą 
lekturę.

W dziale polskim za ladą 
zastaliśmy wysoką, zgrabna, o 

' niezwykle długich rzęsach Wa­
lę Babkinę. Zawstydzeni nieco 
-nawstwem innych kupujących, 
pytamy dziewczynę, czy nie 
mogłaby doradzić nam czegoś 
do czytania. Czegoś lżejszego...

Przebiegła wzrokiem po licz­
nych okładkach i wyciągnęła 
kilka książek. — Ta jest niezła,

ta również bardzo ciekawa, a 
i ta — czyta się łatwo i przy-
jemnie. Co do tej, 
miem poradzie, bo 
lam jeszcze sama 
— dopiero wczorrj 
Warszawy...

to nie u- 
n:e zdąży- 
przeczytać 
nadeszła z

Wzięliśmy wówczas te wszy­
stkie książki, które nam po­
leciła i odtąd zawsze, ode­
brawszy pensie, kierowaliśmy 
się na ubcę Gorkiego 15.

Jeszcze podczas pierwszej 
wizyty w „Drużbie” mogliśmy 
się przekonać, że „cala Mos­
kwa” czyta nie tylko po pol­
sku, ale także po niemiecku, 
po czesku, po rumuńsku, po
serbsku, po węgiersku. Na 
stawy i półki „Drużby” 
fiają wszelkie najnowsze 
dawnictwa. Każdy może

tra- 
wy- 
wy_

złożoną, zawierającą etę- 
menty sukcesu i porażki. 
Otóż dekownik w takich 
sytuacjach ustawia się w 
sposób następujący: zazna­
czy swoją fizyczną. obec­
ność w przedsięwzięciu, 
wstrzymując się od oceny 
i wyrażenia jakiegokolwiek 
zdania. Oceny i swoje zda 
nie wyraża dopiero wtedy, 
kiedy już wiadomo co z 
tego przedsięwzięcia wynik 
nie. Jeżeli mamy do czy­
nienia z porażką — deków

sprawę z tego, że jego atak 
uzyskał aprobatę ogółu, że 
niczym nie ryzykując, może 
wykazać się tzw. aktywną 
i pryncypialną postawą.

Można również ujawnić 
postawę „pryncypialną" np. 
chwaląc wszystkich. I to 
jest druga strona zagadnie 
ni a, bardziej sympatyczna, 
w odróżnieniu od pierwszej, 
kiedy to dekownik doska- 
kuje — jak to się mówi — 
do leżącego, żeby go jeszcze 
dodatkowo uderzyć. Brak

Z życia wzięte

brać dla siebie ccś odpowied­
niego: literaturę piękną, wy­
dawnictwa historyczne, książ­
ki ronularno-naukowe, albu­
my i inne wydawnictwa arty­
styczne, słowniki, a także pły­
ty. Poligrafowie z U krajów, 
które nadsyłają tu swoje wy­
dawnictwa, postarali się o tak 
efęktowry ich wygląd, że ci 
wszyscy, którzy trafiają do 
„Drużby” po raz pierwszy, 
rzeczywiście nabierają ochoty 
do studiowania języków brat­
nich narodów.

ZBIGNIEW KOSCIELAK

powiedzialności nagle

prof. HENRYK 
JANKOWSKI

lektywny stosunek do róż­
nego rodzaju zjawisk.

Postawa ta pociąga za so 
bą negatywne konsekwen­
cje społeczne, polegające 
przede wszystkim na zmą­
ceniu systemu ocen ludzi. 
Dekownik nigdy nie ryzy­
kuje, nie „podpada”, nie 
„wychyla się", odpowiada 
pewnym standardom wszys 
tkich chwali, a więc ma 
wszelkie szanse na to, żeby 
uzyskać pozytywną ocenę 
oraz awansować. I to jest

rezultaty, ale również ry­
zyko niepowodzenia. „

A zatem asekurant to 
człowiek, dla którego jedną 
z najbardziej istotnych ka­
tegorii społecznych me jest 
działanie, ale uzgadnianie. 
Są to ludzie dotknięci atro 
fią woli, którzy na wszys­
tkie, nawet najdrobniejsze 
decyzje, muszą uzyskać a- 
probatę, akceptację itd. Kon 
sekwencja tej postawy po­
lega na rozpłynięciu się od

Uważając się już za stałych 
klientów „Drużby”, musleliśmy 
przeżyć gorycz niewiedzy, gdy 
^odkryliśmy”, że sklep ten pro 
wadzi swoje filie w 16 mos­
kiewskich fabrykach, przed­
siębiorstwach i instytucjach. 
Wyszło to na jaw, gdy w na­
szej obecności kierownik jed­
nej z takich filii, odebrawszy 
500 egzemplarzy polskich ksią- 

1 żek, prosił Larysę Smarcewą, 
aby dała mu jeszczfe nrzynaj- 
mniej drugie tyle. Dyrektor 
„Drużby” była jednak nieubła­
gana. — Muszę dbać o równo­
mierne zaopatrzenie wszyst­
kich filii — oświadczyła.

Dekownik
nik oświadcza, że przestrze 
gał przed podejmowaniem 
inicjatywy; jeżeli działa­
nie kończy się sukcesem — 
wówczas dowodzi, że ucze­
stniczył od początku w ini­
cjatywie, że był jej współ­
twórcą i jest niesłusznie 
pom;jany w* dystrybucji 
prestiżu czy przywilejów, 
wynikających z pozytyw­
nych rezultatów owego 
działania. Jest więc czło­
wiekiem bardzo ostrożnym, 
który swoją postawę ujaw 
nia tylko wtedy, gdy może 
to uczynić bez ryzyka.

Częstokroć jednak na za 
sadzie kompensacji, chcąc 
utrzymać się w zespole, 
musi zachować pewne po­
zory pryncypialnośct, za- 

. angażowania itd. Robi to 
oczywiście w sytuacjach 
stuprocentowo pewnych. 
Przede wszystkim wtedy, 
kiedy można występować 
..w chórze", tzn. gdy np. 
komuś powinie się noga, 
gdy ktoś został skrytyko-

ryzyka w takim postępowa 
niu wynika z pewnych me-
chanizmów psychologicz­
nych. Jest bowiem rzeczą 
zrozumiałą, że jeżeli jesteś 
my przedmiotem krytyki, 
to zaczynamy łagodzić tę 
krytykę, doszukując się ne 
gatywnych stron działalno 
ści tego, który nas krytyku 
je. I odwrotnie, kiedy ktoś 
nas chwali, wówczas i 
naszą reakcją jest wyszuki 
wanie pozytywnych stron 
postawy czy działalności 
osoby nas chwalącej.

Otóż chwaląc iv zasadzie 
nigdy nie można się pomy­
lić co do reakcji chwalone­
go, chwalenie innych wy­
maga też o wiele mniej­
szych umiejętności niż pod 
dawanie ich krytyce. Można 
nawet formułować niezgrab 
ne komplementy, a ludzie 
i tak łykają to z zadowolę 
niem. A więc dekownik nie 
jest człowiekiem siedzącym 
cichutko, gdzieś przyczajo-
nym, niewidocznym to

wany, 
sposób

powiedziałbym, w

Wówczas
instytucjonalny, 
pryncypialność

człowiek, głośny, o nim sły 
chać; występuje on na zeb

dekownika ujawnia się w 
najgłośniejszym atakowa­
niu owego człowieka. Do­
skonale zdaje sobie bowiem

rani ach, 
żuje się 
tylko, że 
cza jest

przemawia, „anga 
społecznie — tyle 
postawa dekowni 
nicią przewodnią

tych działań i powoduje se

drugi element szkodliwości. 
Miast bowiem autentycz­
nych działaczy, którym nie 
chodzi o własną sytuację, 
lecz o rezultaty działania — 
zaczynają tu i ówdzie awan 
sować ludzie, których jedy 
ną troską jest pielęgnowa­
nie własnej pomyślności, 
własnego komfortu społecz 
nego.

Powstaje pytanie: czy ist 
nieją jakieś związki i róż­
nice między postawą aseku 
ranta i postawą dekowni­
ka. Zaryzykowałbym twier 
dzenie, że każdy dekownik 
jest zarazem asekurantem, 
a więc człowiekiem, który 
podejmując jakąkolwiek de 
cyzję większą wagę przy­
kłada do ubezpieczenia się 
przed ewentualnym niepo 
wodzeniem niż do kształtu 
tej decyzji i jej rezultatu. 
Ale nie każdy asekurant 
jest dekownikiem. Mogą 
istnieć ludzie o dosyć śmia 
łych decyzjach i działa­
niach, którzy jednak na 
wszelki wypadek wolą 
przedtem ryzyko to uzgod­
nić. Oni lubią szerokie pla 
ny, śmiałe działania, ale le 
piej, kiedy to jest dokona­
ne z aprobatą, która obej­
muje nie tylko pozytywne

okazuje się, że nie wiado­
mo, kto decyzję podjął i 
kto jest za nią odpowiedział 
ny. Jeżeli decyzja przynio­
sła rezultaty pozytywne, to 
wtedy oczywiście znajdzie 
się bardzo wielu ludzi, któ 
rzy przyznają się do jej pod 
jęcia. Sukces bowiem ma 
bardzo wielu ojców, pod­
czas kiedy klęska bywa sie 
rotą.

W każdym razie, tak w 
wypadku postawy asekuran 
ckiej, jak i postawy deków 
nika, mamy do czynienia z 
kształtowaniem mechani­
zmów, utrudniających wszel 
ką działalność społeczną, 
szczególnie działalność no- 
wctorską. Co więcej, te 
dwie postawy, a zwłaszcza 
postawa dekownika, oddzia 
ływują na ludzi, którzy zaj 
mują postawy nowatorskie, 
którzy chcieliby coś zmie­
nić na lepsze, którzy nie 
chcą ciągle powielać stereo 
typu działania i stosunków 
międzyludzkich. Jednakże 
ludzie ci czują się zagroże­
ni przez milczącą obecność 
tego, który zawsze jest go­
tów w przypadku porażki 
wygrać ją na swoją ko­
rzyść. Dlatego też umieję­
tność rozszyfrowania i 
właściwej oceny tych po­
staw, jest ważna również 
ze względu na potrzeby roz 
woju społecznego, a nawet 
funkcjonowania społeczeń­
stwa.

Klienci „Drużby”, nie wła­
dający obcymi językami, nie 
muszą się czuć w tej placów­
ce ani zagubieni, ani zażeno­
wani, Dziewczęta pełniące ro­
lę sprzedawczyń potrafią bo_ 
wiem porozumiewać się z na­
bywcami z krajów socjalistycz 
nych w ich ojczystych języ­
kach. Znajomość języków po­
zwala im także na czytanie, 
lub przynajmniej przeglądanie 
wszystkich nadchodzących no­
wości i sporządzanie regular­
nie dwa razy w miesiącu prze­
glądów tych nowości, zawiera­
jących charakterystyki ksią­
żek, a przeznaczonych dla po­
nad 100 bibliotek (Galerii Trie- 
tiakowskiej, moskiewskich wyż 
szych uczelni, instytutów na­
ukowych, biur konstrukcyj­
nych, zjednoczeń przemysło­
wych, domów pracy twórczej 
i wielu innych instytucji), ko­
rzystających z usług tego mię­
dzynarodowego magazynu księ 
garskiego. Doskonaleniu zna­
jomości języków oraz lepsze­
mu zaznajomieniu się z litera­
turą i organizacją handlu książ 
ką w krajach socjalistycznych 
służą czeste wyjazdy pracow­
ników „Drużby” do tych kra­
jów. Wspomniana na wstępie 
Walentyna Babkina wybiera się 
właśnie na odbycie stażu w 
Polsce.

„Drużba” otrzymuje dosłow­
nie całe worki korespondencji 
od swych klientów w miastach, 
osiedlach i wsiach wszystkich 
rejonów Kraju Rad. Listy za­
wierające uwagi i wnioski są 
starannie analizowane, a za-
mówienia aktywnych 
ków — realizowane 
i szybko.

Tak więc wizyta

czytelni_ 
sprawnie

na ulicy
Gorkiego może przekonać o 
tym, że „cała Moskwa” i nie 
tylko Moskwa czyta po pol­
sku i w językach innych brat­
nich krajów. (APN-PAI)
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Młodzi w przedsionku ZLP
ar

Świadectwo obecności
Literackie talenty nie ro­

dzą się na kamieniu. 
Wiec chociaż trudno by­

łoby zliczyć tycn, którzy od 
młodych lat w piórze próbują 
swych sił i tych, którzy upar­
cie zmierzają w okolice poe­
tów, to jednak niewielu piszą- 
cych . pozostawia swe świa­
dectwo obecności zapisane sło­
wem drukowanym. A jeszcze 
mniej dostaje się w szeregi 
Związku Literatów Polskich. 
Znamienne jest na przykład to. 
że zawierająca ponad 40 naz­
wisk lista członków Poznań­
skiego Oddziału ZLP nie po­
większyła się w ciągu ostat­
nich dwóch lat ani o jedno no­
we nazwisko. Nie jest to pro­
blem jedynie w skali Wielko­
polski. Mówił o nim na jubi­
leuszowej sesji pisarzy w Lu­
blinie (wrzesień 1974) prezes 
Zarządu Głównego ZLP, Ja­
rosław Iwaszkiewicz:

„Związek nasz liczy w tej 
chwili 1200 członków. Średnia 
wieku jest bardzo wysoką. 
Związek bezwarunkowo należy 
odmłodzić. Z jednej strony mło 
dzież literacka żywi się mitami 
dla Związku niechętnymi, no. 
wydaje się jej, że ma start pi­
sarski bardziej utrudniony niż 
dawniej — z drugiej strony 
starsi pisarze mają niechętny 
stosunek do młodzieży, co pro 
wadzi do bardzo licznvch nie­
porozumień — chociażby do 
tych, że pisarza zalicza się do 
„młodych” nawet w czter­
dziestej wiośnie żvcia. Kwestia 
ta nie była przedmiotem nale 
żvtej uwagi w ciągu długich 
lat i jest przez to nabrzmiała 
goryczą i nieporozumieniami'”

Sprawy te staną się zapew­
ne jednym z tematów najbliż­
szego walnego zjazdu Związku 
Literatówr Polskich, który bę­
dzie obradował w lutym wPoz 
naniu. Tymczasem więc spró­
bujmy scharakteryzować młode 
środowisko literackie Wielko­
polski.

Frmalnie i twórczo najdoj 
rzalszą grupę stanowią 
członkowie Koła Mło­

dych przy Poznańskim Oddzia 
le ZLP. Opiekunem koła z ra 
mienia Związku jest Aleksan­
der Wojciechowski, prezesem 
— Jerzy Szatkowski. Liczy ono 
31 członków, od roku 1972 przy 
jęrto V A'Ab. Piecze nad koła­

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
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CAF — fot. Lehtikuva

mi młodych, które istnieją przy 
każdym wojewódzkim oddzia­
le, sprawuje Komisja Młodzie­
żowca Zarządu Głównego ZLP. 
Nowych członków przyjmuje 
się na podstawie publikacji pra 
sowych lub książkowych, a nie 
kiedy również po przedstawię 
niu tekstów nie drukowanych, 
które ocenia komisja kwalifi­
kacyjna. Młodzi poeci, prozaicy, 
eseiści zespoleni przy ZLP spo 
tykają się, aby prezentować 
swoje nowe utwory, dyskuto­
wać o sprawrach warsztato­
wych, omawiać interesujące 
prace krytyczne i recenzje. Od 
kwietnia roku 1973 działa w 
Poznaniu — jedyny jak dotych 
czas przy ZLP — Teatr Poezji. 
Jego kierownikiem i reżyserem 
jest Piotr Debr. Teatr ten ma 
w dorobku 7 spektakli, którvch 
treścią są teksty autorów z Ko­
ła Młodych.

Niektórzy członkowie koła 
mają już debiutanckie tom;ki, 
m. in. Jerzy Szatkowski — „Nie 
znam żadnego śpiewu”, Jerzy 
Grupiński — „Ta sama prze­
moc”, Marek Obarski — „Wsie 
wilków”. Witold Różański — 
„Dziecko idące jak włócznia 
śpiewało”, Łucja Danielewska 
— „Krótki cień południa”. In­
ni — zaznaczyli swa literacką 
obecność w almanachu młodej 
poezji wielkopolskiej „Lata 
siedemdziesiąte”, a także w poz 
nańskich dziennikach, w zakła 
dowej gazecie „Stomilowiec” w 
„Nurcie”, w „Faktach-74”, w 
„Nowym Wvrazie” i w „Poezji”. 
Utwory młodych goszczą rów 
nież na antenie Polskiego Ra­
dia w audyciach „Miesięcznik 
literacki” i „Wielkopolska nie­
dziela”. Na antenę ogólnopol­
ską przygotowywane jest słu­
chowisko Krzysztofa Lisa „I 
cóż jest prawda” w reżyserii 
Izabelli Cywińskiej.

Interesującą formą wyda w 
niczą są „Witryny poe­
tyckie” studenckiego klu 

bu „Od Nowa” i Koła Mło­
dych. Od roku 19(18 ukazało się 
ponad 30 pozycji prezentują­
cych utwory zarówno człon­
ków koła, jak i niezrzeszonych. 
Również- • w poznańskim 
Pałacu Kultury, w któ­
rym od kilku lat odby­
wają się tradycyjne „Spotka­
nia Literackip przy Kominku” 
(było ich już nr^szłn sto!), wy 

dawane są arkusze poetyckie 
młodych. Dorobek autorów nie 
należących jeszcze do ZLP 
utrwalany jest także w okolicz 
nościowych publikacjach towa 
rzyszących na przykład „Bie­
siadom Literackim”. Są to do­
roczne imprezy organizowane 
w różnych powiatach woje­
wództwa poznańskiego (dotych 
czas — w Czarnkowie, Szamotu 
łach, w Kole). Członkowie poz 
nańskiego Koła Młodych podję 
li niedawno ciekawą inicjaty­
wę: już wkrótce, przy pomocy 
Wielkopolskiego Towarzystwa 
Kulturalnego, rozpoczną wyda 
wanie serii poetyckiej „Cen­
trum”, z której dochód przezna 
czony będzie na budowę Pom 
nika Centrum Zdrowia Dziecka. 
W przyszłości będzie to oficy 
na wydawnicza dla całej mło 
dej poezji polskiej.

Młodzii dają świadectwo swej 
literackiej obecności nie tylko 
przynależnością do Koła Mło­
dych, do Korespondencyjnego 
Klubu Młodych Pisarzy „Wi­
ry”, który istnieje przy Zarżą 
dzie Wojewódzkim Z.SMW, 
spotkaniami w klubach stu­
denckich, w Pałacu Kultury, w 
poznańskiej kawiarni „Literac 
kiej”, w Domu Kultury KWB 
„Oskard” w Koninie... Obok 
koncertów poetyckich „dni 
poezji”, „dni literatury” organi 
zowanych w zakładowych, wiej 
skich i powiatowych domach 
kultury, w Wielkopolsce odby­
wają się także imprezy o cha­
rakterze ogólnopolskim. W 
roku 1973 odbyło się w Chodzie 
źy sympozjum młodej poezji, w 
roku 1974 sympozjum takie zor 
ganizowano w Jarocinie (z te­
matem „Wiersz zaangażowany 
— funkcje polityczne i społecz 
ne”), a w kwietniu roku bieżą 
cego miejscem sympozjum bę­
dzie Wągrowiec.

Młodzi ze środowiska lite­
rackiego Wielkopolski 
zdobyli sobie uznanie i 

autorytet na ogólnopolskim fo 
rum, na zjazdach i sympo­
zjach, a także odnieśli sukcesy 
w konkursach. W roku ubieg 
łym np. były to: wyróżnienia 
w turnieju „Czerwonej Róży” 
w Gdańsku (Jerzy H. Busza), 
druga nagroda w konkursie na 
wiersz zaangażowany „O Rubi 
nową Hortensję” w Łodzi 
''Krzysztof Lis), nagroda mie­
sięcznika „Poezja” w konkur­
sie na radiową audycję poe­
tycką (Łucja Danielewska), 
zwycięstwo w turniejach „Pień 
skiej Jesieni Poetyckiej” (Ser 
giusz Sterna-Wachowiak, Hen­
ryk Smuczek, Kazimierz 
Grochmalski i Henryk Ka- 
łużny).

I chociaż niewielu z grona 
młodych doczekało się umów 
wydawniczych z życzliwym dla 
nich, lecz wymagającym Wy­
dawnictwem Poznańskim, to 
przecież ich obecność pełna 
twórczych ambicji i nie zawsze 
soełnionych oczekiwań jes+ 
świadectwem tego, że źródło 1: 
terackich talentów na Zierp 
Wielkopolskiej nie wysycha...

ZBIGNIEW KOSCIEŁAK

Mówi Edmund Fetting:

Czuję się 
nieco osamotniony

Aktorskie jubileusze — po­
wiedział Edmund Fetting 
— stały się od dawna 

rzeczą prywatną. Nie ma dziś 
wielkich benefisów, specjal­
nych przedstawień dla uhono­
rowania jubilata. Znalazłem 
kiedyś zabawny afisz z XVIII- 
wiecznego benefisu. Warto chy 
ba zacytować jego treść: „Za 
pozwoleniem Zwierzchności, w 
Poniedziałek 4 listopada, roku 
1794 Artyści Dramatyczni będą 
mieli honor dać NA BENEFIŚ 
niżey wydrukowanego Kome- 
dyą nowa nigdy nie widzianą 
SŁUGA DWÓCH PANÓW po 
której nastąpi Komedya nowa 
WDOWA Y PIACIU AMAN­
TÓW. A po tey nastapi Kome­
dya rowiusieńka PRIMA AP­
RILIS. Poczem aby nie znu­
dzić — spektakl się skończy. 
Biletów dostanie w Kassie w 
piątek a Loże zaś będę miał 
honor sam rozwozić Cena ich 
może być nad-zwyczajna”,

— Dzisiaj na tego rodzaju 
uroczystości nie ma po prostu 
miejsca w naszym śpieszącym 
się święcie i w ... „zinstytucjo- 
nowanym” teatrze. Mój „pu­
bliczny” jubileusz rozciągnął 
się nieco w czasie. Są to oko­
licznościowe wywiady, ot właś 
nie takie jak ten, pokazujące 
się od czasu do czasu w na­
szych gazetach, tygodnikach i 
TV.

— A jak się pan czuje „pry­
watnie”? Przecież 25-letni 
okres pracy aktorskiej musiał 
w jakiś sposób skłonić pana 
do refleksji.

— Czuję się nieco osamot­
niony. Ale z drugiej strony ten 
jubileusz wiąże się w moim 
akurat przypadku zatocze­
niem pierwszego koła życia 
i rozpoczęciem drugiego... 
Pierwszą rolę grałem 4 listo­
pada 1949 r. w Teatrze Ziemi 
Opolskiej, byłem wówczas 

Sensacja katowicka

Las sprzed 280 milionów lat
Katowicka dzielnica Brynów doczekała się 

geologicznej sensacji. Odkryto tu ska­
mieniały las, pochodzący sprzed około 

280 milionów lat. Dotychczas udawało się znaj_ 
dować pojedyncze okazy drzew z okresu kar- 
bońskiego. Całego lasu nigdzie jednak dotych­
czas nie odkopano. Po raz pierwszy uczyniono 
to w Brynowie. I na tym polega doniosłość 
tego odkrycia.

A wszystko zaczęło się... jak to przeważnie 
bywa w takich .przypadkach — całkiem przy­
padkowo. Nie przeczuwając niczego, operato­
rzy koparek brynowskiego zakładu produk­
cyjnego, należącego do Przedsiębiorstwa Ma­
teriałów Budowlanych Przemysłu Węglowe­
go, kruszyli pokłady łupków potrzebnych do 
wytwarzania wyrobów ceramicznych (głów­
nie cegły). Zajęci swoją pracą nie zauważyli 
zrazu, że na tle odsłoniętego pokładu rysują 
się kształty drzew jak gdyby przez kogoś „na­
malowanych” szarostalówą farbą. Kiedy jed­
nak owych przedziwnych okazów pojawiało 
się więcej i coraz więcej — przerwali robotę.

Tego nie można chyba niszczyć. To chyba 
jest „coś”... Warto by o tym komuś zameldo­
wać...

Najbliżej było do kierownika zakładu Ro­
mualda Maja. Kierownik nie pozostał obo­
jętny — poszedł na wyrobisko. Sprawdził wia­
rygodność informacji i zainteresował znalezis-* 
kiem zwierzchników, którzy z kolei nawiązali

„Partyzantem” w sztuce Com_ 
paneza-Noego „Przyjaciel przyj 
dzie wieczorem”. Długo póź­
niej, kiedy już obrosłem nieco 
„w piórka”, po grze w teatrze 
kaliskim i teatrach łódzkich 
nastąpił dla mnie okres naj­
ważniejszy: pobyt w teatrze 
„Wybrzeże”. Tu zagrałem 
Hamleta w przedstawieniu, 
które reżyserował Andrzej 
Wajda, i Raskolnikowa w 
„Zbrodni i karze” reżyserii 
Z. Huebnera.

Po 14 latach od tamtych cza­
dów, po pobycie w warszaw­
skim Teatrze Dramatycznym i 
Ateneum, przeniosłem się nie­
dawno do Teatru Powszechne­
go, który po gruntownej prze­ STANISŁAW ZDANOWICZ

budowie otwiera teraz 
wtórnie swe podwoje. DyT^' 
torem został tu Zygmunt RyJ 
ner, który za moich czasów u 
dyrektorem Teatru „WybrJ 
że”, a pierwszą premierą 
dzie „Sprawa Dantona” 
misławy Przybyszewskiej, ' 
reżyserii Andrzeja Wajd* 
Można więc mówić chyba-' 
zamknięciu jakiegoś cyklu i 
rozpoczęciu nowego.

Pytał pan o moje wsp^ 
nienia związane z teatrem.

Mój ojciec, również Edmund 
jest architektem i marzył j 
tym, abym ten właśnie fa^ 
zdobył. Długo był na „nie» 
jeśli chodzi o aktorstwo. Właś’ 
ciwie podczas studiów i 
8 następnych lat miał do mn;e 
o to żal. Dopiero po przedsta. 
wieniu „Zbrodni i kary” , 
1958 r„ właśnie w teatrze „Wy 
brzeże”, w drodze powrotna 
do domu milczący przez cały 
czas ojciec wzdął mnie nagle 
za rękę i powiedział:

„Nie przypuszczałem, że ro 
bisz to tak dobrze”

kontakt w tej sprawie z geologami krakou 
skiej AGH. Naukowcy bez zwłoki pojawili sj 
na wyrobiskach Brynowa, odkopali staranni 
szereg pni i gałęzi. Zbadali je i wydali we: 
dykt: — są to skamieniałe kalamity (czjl 
„wielkie drzewiiaste”) dochodzące do wysł 
kości 30 m skrzypy, które tworzyły lasy' 
okresie karbonu, kiedy to właśnie... powali 
wały górnośląskie złoża węgla.

Najlepiej zachowane skamieniałe drze* 
pocięto na kawałki, które pieczołowicie » 
bezpieczono i dokładnie ponumerowano. K 
wędrowały do krakowskiej Akademii d',la tó 
szej rekonstrukcji. Pozostali, pozostawieni: 
miejscu „świadkowie” narodzin bogatych zk 
węglowych, dokonują swojego długiego żj 
wota. Wspólnie z łupkami stanowią surowi! 
do produkcji wyrobów ceramicznych.

Z wyrobiska wydobyto już grubo po^ 
100 pni kalamitów. Ile jeszcze drzew z okr# 
karbonu zostanie wykopanych i jakie W 
ich rozmiary?

— Tego wciąż nie wiemy — powiedział 
muald Maj — na razie odkopaliśmy gó^ 
partię zagajnika. Jak głęboko jednak sięga' 
skamieniałe drzewa, których fragmenty 
ją do 6 m wysokości, to się dopiero oka" 
gdy dobierzemy się do niższych pokład 
łupków.-

STANISŁAW WOJTEK

Ostatnio ukazała się kolejna praca wybitnego polskiego 
historyka, dyrektora Instytutu Historii przy Uniwersytecie im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu — prof. dr. Czesława Łucza­
ka: „Polscy robotnicy przymusowi w Trzeciej Rzeszy podczas 
II wojny światowej". Z tej niezwykle cennej pracy przedru­
kowujemy fragmenty rozdziału, mówiącego o bezprzykładnym 
ograniczeniu przez władze hitlerowskie swobód osobistych na­
szych rodaków, wywiezionych do Niemiec.

Z kart historii

W opracowanym przez wła­
dze hitlerowskie w r. 
1940 i modyfikowanym 

przez cały okres wojny syste­
mie metod postępowania z 
polskimi robotnikami przymu­
sowymi zawarto także posta­
nowienie o ich oznakowaniu 
oraz ograniczeniu swobód oso 
bistych.

W dniu 8 marca 1940 r. wy­
dano zarządzenie o obowiązku 
posiadania przez Polaków przy 
szytej do odzieży na wysoko-
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ści piersi pięciocentymetrowej 
oznaki płóciennej w kształcie 
rombu. Krawędź jej miała 
kolor fioletowy, a wewnątrz 
na żółtym tle znajdowała się 
również fioletowa 2,5 cm dłu 
gości litera „P”, oznaczająca 
skrót słowa Pole i stąd też 
nazwana przez polskich robot 
ników „petką”. Oznaki tej 
władze hitlerowskie nie przy 
dzielały, ale należało ją kupić 
za cenę 7,50 mk, tzn. za kwo­
tę wynoszącą od 22 do 50 proc 
miesięcznego wynagrodzenia 
robotnika zatrudnionego w roi 
nictwie i leśnictwie.

Wprowadzenie oznakowania

Życie z literą „P"
stanowiło jedno z wielu dys­
kryminujących poczynań władz 
hitlerowskich wobec narodu 
polskiego. Miało ono doraźnie 
na celu ułatwienie kontroli 
przestrzegania przez Polaków 
obowiązujących ich zarządzeń 
dotyczących przebywania i 
zachowywania się w miej­
scach publicznych. Oznakowza 
nemu Polakowi było bowiem 
bardzo trudno omijać istnie­
jące zakazy i nakazy, zwła- 
cza, że prawo jego legitymo­
wania przysługiwało każdej 
osobie narodowości niemiec­
kiej.

Władze hitlerowskie wobec 

osób nie oznakowanych posta 
nowiły stosować różnorodne 
sankcje, w tym również prze 
widzianą w rozporządzeniu 
grzywnę do wysokości 150 
mk i areszt do sześciu tygod 
ni. Początkowo Polaków znaj 
dujących się w miejscach pu­
blicznych bez oznakj karano 
grzywną od 3 do 5/mk, a kie­
dy wiele osób nić mogło uiś­
cić tak wysokiej, kary pienięż 
nej z powodu zbyt niskich za 
robków, wymierzano zamiast 
niej chłostę.

Codzienne życie polskich ro 
botników przymusowych u- 
trudniały także liczne ograni­

czenia ich swobód osobistych 
Do najbardziej dokuczliwych 
z nich należał wydany w 1940 
roku 'zakaz opuszczania bez 
urzędowej przepustki miejsca 
pobytu.

W następnych latach w wie 
lu regionach Niemiec zabro­
niono Polakom również spę­
dzania wolnych od pracy 
chwil w pobliskich lasach, a 
w części miast ^ie mieli oni 
prawa wstępu na niektóre uli 
ce, place i do parków?. W wie 
lu miejscowościach obowiązy­
wało zamieszkałych w bara­
kach robotników posiadanie 
przepustki upoważniającej do 

wyjścia na spacer. Wpro** 
dzono nadto w porze nod* 
godzinę policyjną, podczas»' 
rej Polacy nie mogli opusz^ 
bez zezwolenia mieszkania^ 
kazano im także przejąć 
bez zgody policji kolejami 
autobusami, a w wielu mi' 
scowościach ograniczono " 
rzystanie z komunikacji 
skiej.

Wzbroniono w sprawach? 
watnych jazdy rowerami.*' 
schwytania wszystkich 
szających te zarządzenia 
laków organizowano liczne 
panki w miastach, przepr^ 
dzano często kontrole poh^ 
ne na drogach public^ 
dworcach i w pociągach.

Dla podcięcia korzeni 
jemnym kontaktom osób F 
bywających w różnych 
scowościach zakazano róv 
Polakom korzystania . 
lach prywatnych z telefd*
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Wędrując po Poznaniu

Ulica Ślusarska
łem o niej te siedem obrazów.ludzi, aut po ulicy. Dlaczego 
Przez siedem kolejnych dni te obrazy o Ślusarskiej właś-
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Cztery kroki szeroka. To 
u wejścia z placu Kole- 
giackiego. Przy Woźnej 

już osiem tych kroków można 
postawić. Niedługa, 16 nume­
rów. Nie ze wszystkim do sie­
bie zresztą należy — po 4 na­
stępuje numer 23. dom naroż­
ny jest własnością ulicy Wiel­
kiej.

Ulica Ślusarska. Przyjaciel 
pyta — gdzie ona? Szara, ni­
jaka. Są takie ulice którym 
trudno coś, im tylko własnego 
przypisać. „Zakład instalacyj­
ny wodno - kanalizacyjny", 
Obuwie warsztat usługowy”. 
Duże szybu, napis „Pranie bie 
Urny” Sklep „Mięso-Wędli- 
ny".

Ludzie tu także wydają się 
aż za zwykli. Może to jednak 
wina styczniowej pogody, ubio 
ru zimowego...

Domy na Ślusarskiej są do 
siebie podobne, kolory tynku 
ku szarości pospiesznie zdąża­
ją. Przy krawężniku parę aut 
stale stoi.

O też ulicy — wystawa w 
Arsenale. Siedem obrazów. U 
góry na wszystkich napis „Siu 
sarska 15 h 15" T znaki ± 20 s, 
± 35 s, ± 3 s... Domy, ulica na 
obrazach — szare jak w real­
ności. Pośrodku — czerwień 
postaci, ludzkich, jaskrawa zie 
leń aut. A także linearne tylko 
obrusy sulwet samochodów i 
ludzi. Podpisu nod obrazami 
„Dzień pierwszy ... drugi 
siódmy”.

Twórca obrazów, artysta- 
malarz Jan Switka. „Ta ulica 
taka boczna, na ogół pustawa. 
Widzę ją codziennie z okna 
mojej pracowni. I namalowa-

chciałem pokazać, jak ta ulica 
wygląda o godzinie 15.15. 
Wtedy wracają ludzie z pracy. 
Te ± 20 s, ± 35 s — to czas 
obserwacji, moment dziania 
się. Linearne sylwety — to 
przesunięcia się w tym czasie

Na zdjęciu: obraz Jana Świtki.
Fot. — J. Nowakowski

nie? Chciałbym zmusić czło­
wieka do spojrzenia uważne­
go. Do zobaczenia tego, co po­
mijamy na co dzień. Proszę 
popatrzeć na te sytuacje, lu­
dzi. Tych dwóch mężczyzn o 
czymś ze sobą rozmawia Ten 
tu człowiek niesie wiadro, dra 
binę, drugi mu chyba pomaga, 
idzie parę kroków za nim z 
drugim wiadrem. Ta kobieta 
trzyma w ręku siatkę pełną 
zaktinów. W ciągu 35 sekund 
doszła już w to miejsce. Na 
tym. obrazie w ciągu 20 sekund 
o tyle metrów przesunęła się 
ta ciężarówka... Obrazom da- 
ł^m hasło przewodnie „Czas — 
Ruch — My — Habitat”

Wczoraj na Ślusarskiej raz 
jeszcze. O 15.15. Habitat — to 
co otacza, stwarza warunki 
życia — nadal zimowo szare. 
Ludzie prędko przechodzą. 
Jakiś chłopiec pochylony ni­
sko ku ziemi. „Szukasz cze­
goś?”. „Tak, bo mi korek do 
wystrzału wyleciał". Stycznia 
we błocko, gdzie ten korek...

Obok za numerem 4 — płot 
z desek. Przez szparę spostrze 
gam pociemniałe resztki funda 
mentów. Taka do zapełnienia 
powojenna pustka.

Po tamtych siedmiń obra­
zach patrzę tutaj wszędzie — 
uważniej. Co w nas z trzech, 
nawet z pięćdziesięciu sekund 
ze świata z zewnątrz się za­
chowa? Jak też przywołać to, 
co przed laty tamtą pustkę 
naprzeciw wypełniało?
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Fięknie uczciła Spółdziel­
nia Wydawnicza „Czy­
telnik" trzydziestolecie 

swego istnienia, wydając w 
bardzo ciekawym i oryginal­
nym opracowaniu Elżbiety Mu­
rawskiej, w rzadkim formacie, 
wybór wierszy Juliana Tuwima 
z „Treści gorejącej". Jest to 
prawdziwie bibliofilski rary­
tas i na pewno zachwyci nie­
jednego entuzjastę pięknie 
wydanej książki. Jest ten to­
mik przypomnieniem zarazem 
poezji Juliana Tuwima, zaczy­
nającej przeżywać ostatnio 
wyraźny renesans, zwłaszcza 
widoczny w zainteresowaniach 
młodzieży.

Obradza nam ostatnio jak 
rzadko tak chętnie czytywany­
mi pamiętnikami. W trzydzie­
stu tysiącach nakładu ukaza­
ły się „Pamiętniki" Sarah Bern 
hardt (przekład Ireny Dewit- 
zowej). „Boska Sara”, zwłasz­
cza pośród przedstawicieli 
starszego pokolenia wspomi­
nana jest z rozczuleniem, to­
warzyszyły jej bowiem, obok 
niezaprzeczalnego talentu au­
torskiego, pełna adoracji le­
genda, uosobienie typu ów­
czesnego teatru i aktorstwa 
„gwiazdorskiego". Mądrze 
uczyniło wydawnictwo, skła- 
niając do napisania wstępu 
Zofię Kucówną, przez co za­
miast erudystycznego wywo­
du jakiegoś krytyka, speca od 
teatraliów, otrzymaliśmy bar­
dzo szczere, wrażliwe, kobie­
co odczute refleksje, pisane 
przez wybitną aktorkę o aktor 
ce-legendzie.

A oto dwa tomy, wybór z 
wielotomowego cyklu wspom­
nień jednej z najsławniej­
szych swojego czasu kobiet 
Francji, Laury księżnej d'Ab-

rantes, żony generała Junot, 
damy dworu, gubernatorowej 
Paryża, ambasadorowej Por­
tugalii, później bliskiej przy­
jaciółki Balzaka, związanej z 
W. Hugo, z młodym Aleksan­
drem Dumasem. Spory szmat 
dziejów Cesarstwa i Restaura­
cji, błyskotliwa kronika nie 
tylko historycznych wydarzeń, 
ale także kuluarowych sensa­
cji, intryg, miłostek i miłości, 
klimatu pałaców I salonów, 
przemian w losach ludzi zna- 
gła sięgających najwyższych

Z książką na ty

nia, okazała się wcale zdolną 
pisarką. Bardzo interesują­
cym słowem wstępnym po­
przedziła tom Zofia Libiszow- 
ska, spod jej pióra także po­
chodzą przypisy. Przekładu na 
tomiast dokonała Elżbieta 
Wassongowa.

Pojawia się również coraz 
to więcej utworów o charakte­
rze biograficznym, sięgających 
w naszą własną przeszłość. 
Do ciekawszych książek z tej 
dziedziny zaliczyłbym opowieść 
Marcina Łyskanowskiego pt.
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Oraz mocno ograniczono moż- 
iwosć korespondowania. W 
niektórych przyfabrycznych 

mieszkającym tam 
P°skim robotnikom zezwala- 

0 na pisanie tylko jednego 
w m^es^cznie.
Władze hitlerowskie, wycho

z założeń, że Polacy w 
PrJyszłości będą tylko robot- 
(.ami niewykwalifikowanymi 
wngeiernte Arbeiter) i że ze 
względów rasowych nie po- 

lnm korzystać z dobro- 
kultury, nie założyły 

nycl?1^ ich dzieci żad- 
szkół umożliwiających 

S^e przynajmniej w o- 
^aniczonym zakresie najele- 

wyksztacenia, 
sóh C1^ały udziałowi o- 
w znaJ3cych język niemiecki 
ośw-?Jganizowanych ogólno 
S! °Wych kursach, nie ze- 
czani Kolakom na uczęsz- 
tertv6 teatrów, kin, na kon 

Poi a nawet do cyrku.
scy robotnicy przymuso­

Prawdy i
godności a potem równie na­
gle skazanych na niełaskę i 
upadek. Te „Pamiętniki’1 księż 
nej d'Abrantes czyta się z 
ogromnym zainteresowaniem, 
jak powiadali wtajemniczeni, 
można było tu i ówdzie w ich 
stylu odnaleźć rękę Balzaka, 
tak są plastyczne, żywe, peł­
ne złośliwości i doskonalej 
orientacji we wszelkich kulua­
rowych sprawach od najwięk­
szych po te zupełnie drobne, 
ale jakże pełne swoistej czy 
to politycznej czy wręcz alko- 
wianej pikanterii. Burzliwy to 
był czas i burzliwie prezento­
wały się ludzkie namiętności, 
jakby każdy chciał wszystko 
co tylko możliwe w swym ży­
ciu pomieścić. Księżna d’Ab- 
rantes na tym tle stanowiła 
jedną z najpierwszych gwiazd. 
Gdy warunki życia i namowy 
Balzaka zmusiły ją do pisa­

legendy
„■"estament mistrza chirurgii”, 
żmudnie z archiwaliów wydo­
byta na światło dzienne nie­
pospolita zupełnie postać pol­
skiego reformatora medycyny 
Rafała Józefa Czerwiakgw- 
skiego (1743—1816), ojca chi­
rurgii polskiej, człowieka o ży­
ciu fascynującym bujnością 
swą i barwnością. Człowiek, 
który z jednej strony opraco­
wał dla chirurgii szereg no­
wych metod operacyjnych, 
wykształcił wieluset uczniów, 
wykładał medycynę na Ja­
giellonce w języku polskim, 
uzyskał tytuł nadwornego kon 
syliarza króla Stanisława Au­
gusta, uczestniczył w Insurek­
cji Kościuszkowskiej — z dru­
giej strony żegna się pewne­
go dnia dramatycznie z zako­
nem pijarów, żeni się z głoś­
ną pięknością, wykrada dla 
celów laboratoryjnych trupy z

cmentarzy, wadzi się o swe 
racje bez pardonu, miewa 
kłopoty z biskupami i innymi 
możnymi, żyje na wzmożonych 
obrotach, ekscytuje cały ów­
czesny świat nie tylko kra­
kowski... Ale właśnie i Kra­
ków, niepowtarzalna sceneria 
miasta XVIII-wieczna, obycza­
je i historia, urbanistyka i 
zwłaszcza świat naukowy, zgru 
powany wokoło Akademii, a 
niekiedy i przeciw niej.

Swoistym rarytasem, który 
w swej Bibliotece „Sympozjo- 
na” ofiarowuje nam „Czytel­
nik" jest świetnie skonstruo­
wany, pomyślany, wydany to­
mik Karola Irzykowskiego — 
„Myśli”. Trudu tego dokonał, 
wybierając teksty i poprzedza­
jąc całość przedmową zdu­
miewający swą pracowitością 
Ludwik Bohdan Grzeniewski. 
Rzecz to arcyprzednia w po­
myśle, wybrać z Irzykowskie­
go, po dziś kontrowersyjnego, 
najciekawsze, najcenniejsze, 
najbardziej oryginalne i twór­
cze jego myśli. Autor wyboru 
ograniczył się do tekstów pu­
blikowanych Irzykowskiego, 
tych głównych, z pominięciem 
utworów rozproszonych po 
czasopismach.
EUGENIUSZ PAUKSZTA

PS. W numerze „Głosu 
Wlkp.” z 22/23 grudnia ub. ro­
ku, przy omawianiu tomu 
„Wspomnień” Maryli Wolskiej 
i Beaty Obertyńskiej popełni­
łem omyłkę, pisząc, iż Maryla 
Wolska była narzeczoną Artura 
Grottgera. Rzecz jasna, iż cho­
dziło tu o jej matkę, Wandę, 
późniejszą Młodnicką. Czytel­
niczce,- która na ten lapsus łas­
kawa była zwrócić uwagę, ser­
decznie dziękuję! E. P.

Proszą o naprawę
YLr.y mieszkańcy Osiedla Bo- 

gucin zwracamy się z 
prośbą o pomoc w załatwieniu 
sprawy stanu dróg na naszym 
osiedlu. Mimo wielokrotnych 
pism i monitów do Urzędu 
Gminnego w Swarzędzu, spra­
wa nie posunęła się naprzód i 
nie doczekała się jakiegokol­
wiek oddźwięku. '

Deszcze spowodowały, że 
drogi na osiedlu przedstawiają 
widok < straszny i o przejściu 
bez zabłocenia się nie ma mo­
wy. Przejazd samochodami na­
stręcza również bardzo duże 
trudności. Samochody utykają 
w błocie.

Próbowaliśmy kilkakrotnie 
we własnym zakresie w ra­
mach czynu społecznego popra­
wić stan dróg, poprzez spro­
wadzenie kilkunastu wywro­
tek z popiołem i rozplanowa­
nie go. Czynności te były tyl­
ko profilaktycznym zabezpie­
czeniem i półśrodkiem, gdyż 
przejeżdżające samochody i 
padające deszcze powodują, że 
drogi po kilku dniach przedsta­
wiają widok jak przed na­
prawą.

Prosząc o naprawę drogi 
przez Urząd Gminny w Swa­
rzędzu, któremu Osiedle Bogu- 
cin administracyjnie podlega, 
deklarujemy masowy udział w 
ramach czynu społecznego przy 
pracach, zioiązanych z napra­
wą dróg na Osiedlu. • (46)

MIESZKAŃCY 
Osiedla Bogucin 

(29 podpisów)

Mamy od dawna 
w Poznaniu

o przekazanej w „Głosie" 
z 8 bm. fotografii z tek­

stem objaśniającym, że „Od­
dział intensywnej pomocy” o- 
twarto w warszawskim Szpita­
lu Klinicznym Nr 1 AM, na­
sunęła mi się następująca re­
fleksja:

Przed przeszło rokiem w 
krytycznym stanie zdrowia zo­
stałem przewieziony karetką 
pogotowia do I Oddziału Cho­
rób Wewnętrznych Szpitala 
Miejskiego im. J. Strusia w 
Poznaniu, kierowanego przez 
prof. dr. Kazimierza Wysockie­
go, i umieszczony w sali in­
tensywnej terapii. Dotąd nie 
miałem nigdy okazji słyszeć o 
istnieniu takiej sali. Zostałem 
od razu otoczony opieką lekar­
ską, podłączony do aparatury 
monitorującej (o jakiej pisze 
się też pod wskazanym wyżej 
zdjęciem), sporządzono elek- 
trokardiogram, dano zastrzyki, 
a przede wszystkim zastoso­
wano tzw. kardiowersję elek­
tryczną, Po mniej więcej 
dwóch dobach przeniesiono 
mnie do zwykłej sali szpital­
nej, skąd po kilku dniach wy­
szedłem zdrów.

Chodzi mi o to, że takie miej, 
sca intensywnej terapii (mniej­
sza zresztą o nazwę}, działają 
i sprawdzają się u nas, w Po­
znaniu, od dość dawna. Praca

wi stanowili jedyną grupę na 
rodowościową w Niemczech, 
dla której nie wydawano spe­
cjalnej gazety w jej ojczy­
stym języku.

Władze hitlerowskie nie za 
wahały się również zabronić 
Polakom w wielu miejscowo­
ściach wstępu do łaźni, na pu 
bliczne plaże i pływalnie.

W celu ograniczenia liczby 
ślubów wśród polskich robot 
ników przymusowych władze 
hitlerowskie postanowiły od 
r. 1941 uważać ich nie za bez 
państwowców, ale za cudzo­
ziemców, co pociągało za so­
bą obowiązek dostarczenia 
przez ubiegających się o za­
warcie związku małżeńskiego 
narzeczonych szeregu wyma­
ganych prawem dokumentów, 
których uzyskanie w warun­
kach wojennych było najczę­
ściej niemożliwe.

Dalszy krok w kierunku 
zmniejszenia liczby ślubów sta

nowiło zarządzenie ministra 
spraw wewnętrznych Rzeszy z 
dnia 4 maja 1943 r. ustalają­
ce granicę wieku dla pragną 
cych zawrzeć związek mał­
żeński mężczyzn na 25, a ko­
biet na 22 rok życia. W dniu 
10 stycznia 1944 r. granicę tę 
— pod presją namiestnika Rze 
szy w „Kraju Warty”, Artu­
ra Greisera — podwyższono 
u kobiet do 25, a u mężczyzn 
do 28 lat.

Dla przeprowadzenia „roz­
działu narodowościowego”, w 
handlu ustalono dla Polaków 
specjalne dni i godziny, w 
których wolno im było doko­
nywać zakupów. W rejencji 
pilskiej np. wyznaczono dla 
tych celów godziny od 8 do 10 
we wtorki, czwartki i soboty. 
Możliwość nabywania artyku­
łów tylko w godzinach przed­
południowych nie pozwalała 
na zaopatrywanie się w to­
wary dużej liczbie pracują­
cych w tym czasie osób.

Najkonsekwentniej pilno­
wały władze hitlerowskie „roz 
działu narodowościowego” w 
zakładach fryzjerskich. Kwe­
stię tę rozwiązano w więk­
szych miastach przez wy­
znaczenie specjalnych pod­
rzędnych zakładów dostęp­
nych tylko dla Polaków, bądź 
też przez otwarcie zakładu 
fryzjerskiego w barakach 
mieszkalnych dla cudzoziem­
ców.

Pasmo ograniczania swobód 
osobistych objęło i takie spra 
wy, jak zakaz posiadania ra­
dioodbiorników, a od końca 
1941 r. również aparatów fo­
tograficznych, które Polakom 
konfiskowano lub polecono w 
określonym czasie sprzedać. 
W niektórych miejscowościach 
zabroniono polskim robotni­
kom podczas nalotów wstępu 
do schronów. Nie pozwolono 
im spacerować po chodnikach 
i nałożono na nich obowiązek

kłaniania się wszystkim spot­
kanym Niemcom.

Władze hitlerowskie przez 
cały okres wojny naruszały 
również tajemnicę korespon­
dencji. Do roku 1940 włącznie 
listy i pocztówki wysyłane 
przez polskich robotników czy 
tało metodą wyrywkową Ge­
stapo, a w r. 1941 utworzono 
dla tego celu w poszczegól­
nych okręgach administracyj­
nych „placówki kontroli ko­
respondencji zagranicznej” 
(Auslandsbriefpruefstelle), ściś 
le współpracujące z władzami 
policyjnymi.

Wymienione ograniczenia 
swobód osobistych obowiązy­
wały aż do końca wojny. Nie 
znajduje bowiem potwierdze­
nia w źródłach twierdzenie, że 
władze hitlerowskie w ostat­
nich miesiącach wojny nie­
które z nich wycofały bądź też 
złagodziły.

CZESI. A W ŁUCZAK

lekarzy i sióstr wysoko kwali- 
jikowanych i nadzorujących 
chorego dzień i noc bez naj­
mniejszej przerwy i interwe­
niujących natychmiast (rów­
nież w przypadku śmierci kli­
nicznej), zasługuje na poznanie 
i przede wszystkim na uzna­
nie. (143)

JANUSZ DERESIEWICZ 
Poznań

Zlikwidowano 
potrzebny 
przystanek

IJ) końcu ub. roku MPK w 
Poznaniu zlikwidowało 

przystanki tramwajowe na ul. 
Dąbrowskiego przy ul. Szamo­
tulskiej. Nie wiadomo czym się 
kierowano, podejmując taką 
decyzję, a w jej wyniku pozba­
wiono wieleset pasażerów, 
mieszkańców tego rejonu, wy­
godnego dojścia, do tramwaju. 
Obecnie trzeba chodzić na po­
czątkowy przystanek na pl. 
Waryńskiego, bądź w stronę 
ul. Przybyszewskiego. Gorzej 
gdy wraca się /z miasta. Wów­
czas wypada wysiadać albo 
przy ul. Żeromskiego albo do­
piero na pętli. W obu przy­
padkach droga do domów znacz 
nie się wydłużyła.

Czy ktoś, kto wydawał taką 
decyzję, zastanowił się choć 
przez chwilę, co czyni i w imię 
czego? Czy przed likwidacją 
wspomnianych przystanków do 
konano jakiejś analizy sytua­
cji? Nie sądzę. W każdym ra­
zie trudno uwierzyć w opinie 
niektórych kontrolerów MPK, 
jakoby przystanki zlikwidowa­
no tylko dlatego, „by chuliga­
ni nie jeździli tramwajami na 
gapę od pętli do ul. Szamotul­
skiej”. W takie bajki nikt o 
zdrowych zmysłach nie uwie­
rzy. (179)

KATARZYNA 8.
Poznań

Telegramom 
się nie spieszy?

/f^dy w Poznaniu doręczy­
my ciel telegramów nie za­

stanie adresata w domu (są 
zaś one rozwożone w tym cza­
sie, kiedy ludzie przebywają 
w pracy) pozostawia awizo, za­
wiadamiające, że telegram moż 
na odebrać na poczcie przy ul. 
23 Lutego, lub telefonicznie do­
wiedzieć się zawartej w nim 
treści. Jeśli ktoś posiada tele­
fon, lub mieszka w pobliżu — 
nie ma problemu. Gdy się na­
tomiast mieszka na peryfe­
riach, to na drogę do śródmieś­
cia i z powrotem trzeba stracić 
około dwóch godzin (nie licząc 
kosztów przejazdu), a do pu­
blicznego telefonu też przeważ 
nie bywa daleko.

Czy jednorazowe na dobę 
rozwożenie telegramów nie 
jest zbytnim ułatwianiem so­
bie pracy przez pocztę, ktć a 
tylko telegramy „pilne" (po­
dwójnie drogie, minimum 20 
zł) rozwozi dwukrotnie w cią­
gu dnia. W rezultacie telegram, 
nadany np. w Warszawie po 
południu, trafia do adresata w 
Poznaniu dopiero następnego 
dnia, a więc w takim terminie, 
w jakim ongiś zwykły docie­
rać listy. Piszę „ongiś”, bo 
obecnie zdarza się to nader 
rzadko.

Mój wniosek: zwykłe tele­
gramy należałoby rozwozić 
dwa razy dziennie, pilne zaś 
powinny być doręczane natych 
miast po ich odebraniu przez 
Okręgowy Urząd Telekomuni­
kacji Międzymiastowej. (122)

DANIELA W.
Poznań

Im krótszy list do redakcji, 
tym większą ma szansę druku. 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji. Nasz adres: 
„Glos Wielkopolski” A skrytka 
pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.
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Gdzie jest kolebka
homo sapiens?

Poznańscy alpiniści 
dobijają do Peru Posiedzenie Prezydium Rządu

ri dłużej trwają badania 
nad kształtowaniem się 
człowieka, czyli homo 

sapiens, tym w odleglejsze cza­
sy przesuwamy okres pojawia­
nia się istoty obdarzonej inteli­
gencją. Opracowane ostatnio 
wyniki badań, przeprowadzo­
nych w Etiopii przez ekipę 
francuskich naukowców pod 
kierownictwem dyrektora pa­
ryskiego Muzeum Człowieka — 
Yves Coppensa. jeszcze raz po­
twierdziły tę regułę. Odkryto 
tam bowiem obok szczątków
australopiteka stworzenia
spokrewnionego z praorzodka- 
mi człowieka — dużą ilość na­
rzędzi, których wykonanie wy­
magało już rozwiń;ętej inteli­
gencji. I tak, uznawany dotych 
czas okres pojawienia się isto­
ty obdarzonej inteligencją, zo­
stał znawu cofnięty w czasie — 
tym razem o oonad milion lat.

Oddajmy głos Conoensowi: 
„Obecny stan naszej wiedzy 
wskazuje, że człowiek narodził 
się w Afryce wschodniej i że 
przed dwoma milionami lat 
przez Afar fEtionia! oraz cieśni 
ny Bab i Mandeb na południu 
Morza Czerwonego przeprawił 
się na kontynent azjatycki, a 
następnie powędrował w inne 
strony naszego globu”.

W okresie rozwoiu człowie- 
kowatych zachodziły na na_
szej planecie istotne zmiany.
W okresie między 20 i 10 milio
nami poprzedzających nas lat
nastąpiło osuszenie klimatu w 
strefie tropikalnej. Lasy sta­
wały się coraz rzadsze, roz­
przestrzeniało się natomiast 
poszycie trawiaste Aby zdoby 
wać pożywienie, istoty czło- 
wiekowate musiały opuścić le 
śne schronienia. Skoro zaś za-
brakło 
można 
mocą 
łap, z

gałęzi drzew, którymi 
było przenosić się z po 
czterech chwytliwych 
miejsca na miejsce —

musiały po raz pierwszy za­
cząć używać kończyn do poru 
sza-nia się oo ziemi. Właśnie w 
Kenii znaleziono człowiekowa 
te, już dwunożne: jednego, 
nazwanego keniapitekus. poeho 
drącego sprzed 20 min lat, 
oraz drugiego — kemapiteku- 
sa. młodszego sprzed 14 min lat.

Wiele wskazuje na to, że na 
tym szczeblu rozwoju — ke- 
niapitekusów młodszych — za 
początkowany został proces 
rozwijania się mózgu. Przy 
szkielecie bowiem tego tvnu 
istoty człowiekowatyi znalezio 
no kamienie z otworami, wy­
drążonymi sztucznie. Był to 
więc zaczątek wytwarzania 
najprostszych narzędzi.

Ewolucja człowiekowatych 
trwała. Z linii keniapitekusów 
pochodzi w Afryce wschodniej 
i nołud-niowej — ale tylko w 
Afryce — kolejna grupa czło-

wiekowatych: australopiteki. 
Istoty te pojawiły się przed 6 
min lat i zniknęły przed milio 
nem lat. Odkryto je w wielu 
wykopaliskach afrykańskich — 
w Kenii, w Republice Południo 
woafrykańskiej, w Tanzanii. 
Najbardziej bogate były jednak 
znaleziska ekspedycji, kierowe 
nych przez Yves Coppensa. Ze 
brały one w Etiopii ponad 50 
ton kości, po-nad 50 rodzajów 
kręgowców, w tym licznych au 
stralopiteków.

Takie są przynajmniej wy­
niki badań całego materiału, 
zebranego przez ekspedycje 
Coppensa. Ogólnie biorąc, mo­
żna wyróżnić istnienie dwóch 
morfologicznych typów austra- 
lo-piteków. Pierwszy typ pre­
zentuje istotę bardzo mocno 
zbudowaną, o potężnej musku 
laturz.e i silnie rozwiniętych 
szczękach, o wzroście docho­
dzącym do 160 cm. Te istoty 
— jak się wydaje — wyłącznie 
trawożerne, mimo dość poka­
źnej czaszki (530 cm sześcien­
nych), nie odznaczały się prze 
biegłością. Drugi tyo zwany au 
stralopitekiem afrykańskim, 
zbudowany był bardziej har­
monijnie, kształtami bardziej 
przypom:nał człowieka. Miał 
wnrawdzie mniejszą pojemność 
mózgu (444 cm sześciennych), 
ale odznaczał się rozwinięta 
częścią głowy, w odróżnieniu 
od noprzedniego był wszystko 
żerny.

Najistotniejsze jednak są re 
zultaty badań nad szczątkami 
australopiteka, które odnalezio 
no w warstwach sprzed 3 min 
lat. Na plan pierwszy wysuw? 
się jego zdolność do wytwarza 
nia narzędzi o przeznaczeniu 
bardziej wyspecjalizowanym, 
co świadczy o pojawieniu sie 
stosunkowo już rozwiniętej jr 
teligencji. Mamy więc do czy­
nienia z nowym tyoem istoty 
czło wieko watę j: — homo habi- 
lis. Wprawdzie przynomin? 
jeszcze australopiteka, lecz mr 
o wiele wiecej cech ludzkich 
Pojemność jego czaszki wyka­
zuje znaczny postęp: osiąga 750 
cm sześciennych.

Później nastaoią kolejne et? 
py: homo habilis przekształci 
się w homo erectus, z niego 
wywiedzie się neandertalczyk, a 
w końmi — obecny homo sa 
piens. W całym tym ciągu ewo 
lucyjnym okresem zwrotnym 
było oojawienie się inteligen­
cji. Od tego momentu istoty 
człowiekowate stałv się ludźmi 
którzy — wyruszając na pier­
wsze wedrówk1 — przedostań 
sie przed 3 milionami lat 7 
Afryki do Azji. Tak przynaj-

O wyprawie tej pisaliśmy w 
przededniu jej wyjazdu na pod 
bój kilku szczytów wysokich 
And. Ekspedycji poznańskich 
„wysokogórskich” studentów tc 
warzyszy duże zainteresowanie 
nie tylko Wielkopolski; polska 
alpinistyka cieszy się w świecie 
wysoką oceną.

Wczoraj otrzymaliśmy wiado 
mość z frachtowca „K. I. Gał­
czyński”, którym płynie eki­
pa poznańskich alpinistów, że 
oodczas postoju w Maracaioo 
^Wenezuela) doszło do przyja­
cielskiego 'spotkania członków 
wyprawy z prezesem Towarzy­
stwa Przyjaźni Wenezuelsko- 
Polskiej. Frachtowiec wyłado­
wał towary kolejno w Barran- 
Tuillą (Kolumbia), Managua (Ni 
haraguah Balboa (Panama) i w 
Guayaąuil (Ekwador).

Zgodnie z planem „morskiej 
marszruty” nasi alpiniści pod 
kierownictwem dr. Mariusza 
Grebieniowa (z którym stale 
•trzymujemy kontakt!, powinni 
za kilkanaście godzin stanąć 
na ziemi peruwiańskiej, w por 
cie Callao; to kres ich morskiej 
podróży.

Ekipa ruszy następnie w An 
dy. (thn)

Dokończenie ze str. 1 
udziale przedstawicieli woje­
wództw lubelskiego i łódzkie­
go — ustalono kierunki współ 
działania władz terenowych, 
zwłaszcza w rozwiązywaniu 
różnych problemów z dziedzi­
ny infrastruktury społecznej i 
technicznej.

Prezydium Rządu podkreśliło 
ogromne znaczenie obydwu przed­
sięwzięć, które obok Huty „Kato­
wice” należą do największych in­
westycji realizowanych w obec­
nym okresie. Pozwblą one zaspo­
koić w perspektywie lat osiem­
dziesiątych rosnące notrzeby kra­
ju w dziedzinie paliw i energii, 
a także wpłyną w istotnej mierze 
na dalszy rozwói społeczno-gospo­
darczy i zasadnicze przeobrażenie 
dużych połaci województw lubel­
skiego i łódzkiego. Ze względu na 
wagę obydwu przedsięwzięć wszy­
stkie roboty z nimi związane uzna 
no za priorytetowe, wymagające 
wzmożonej troski ze strony inwe­
storów i wykonawców.

W kolejnym punkcie obrad, 
w ramach realizacji komplek­
sowego programu gospodarki 
żywieniowej i rozwoju rolnic­
twa uchwalonego przez XV 
Plenum KC PZPR, powzięto 
decyzje ustalające harmono­
gram prac przygotowawczych 
związanych z realizacją inwe­
stycji i uruchomieniem wielko 
seryjnej produkcji nowoczes­
nych ciągników rolniczych, na 
licencji firmy „Massey — Fer-
guson
postanowienia pozwalają — w

Perkins”. Przyjęte

kometrażowych o tematyce biblij­
nej. Tytuł tej publikacji — „Biblia 
— księgi natchnione?”.
W „PRAWIE I ŻYCIU”: Maria Osia 
dacz w reportażu „Gdy domu za­
braknie...” pisze: — Zgadzają się 
wszyscy: najlepiej wychowuje się 
dziecko we własnej rodzinie, pod 
warunkiem oczywiście, że jest to

W „KRAJU RAD”: o bitwie o 
Warszawę relacjonują jej uczestni 
cy. Tygodnik przedstawia ludzi, 
którzy brali udział w wyzwoleniu 
stolicy Polski; obecnie dzielą się 
oni wspomnieniami z tamtych wiel 
kich dni. Materiały te zajmują 14 
stronic druku.

oparciu o zawartą umowę kre 
dytową na sfinansowanie inwe 
stycji w przemyśle ciągniko­
wym — przystąpić do robót 
przygotowawczych, zarówno w 
Ursusie jak i w Lublinie oraz 
w Mielcu.

Prezydium Rządu zobowiązało 
zainteresowane jednostki gospodar 
cze do przygotowania jeszcze w 
bieżącym roku .projektu uchwały 
regulującej w sposób komplekso­
wy wszystkie istotne zagadnienia 
związane z inwestycjami, jakie za 
mierzą sie podjąć z myślą o rozwo 
ju produkcji ciągników i rozbudo 
wie odpowiedniej bazy kooperacyj 
nej.

Z kolei, kierując sie ustaleniami 
Biura Politycznego KC PZPR, po­
wzięto decyzje w sprawie zinten­
syfikowania w latach 1975—76 roz­
woju produkcji wyrobów trwałego 
i powszechnego użytku w przed­
siębiorstwach podległych Minister­
stwu Przemysłu Maszynowego. 
1'rzewidziano na ten cel odpowied­
nie środki, które umożliwią przy­
spieszenie inwestycji wykonywa­
nych obecnie w kilku zakładach 
wytwarzających wyroby rynkowe, 
a także rozbudowę i unowocześnię 
nie potencjału produkcyjnego w 
wielu innych fabrykach pnemy 
słu maszynowego. Pozwoli to 
zwiększyć jeszcze w tym roku, po 
n«d ustalenia planu, produkcię 
różnych artykułów rynkowych cie 
szących się dużym popytem ludno 
ści, m. in. niektórych rodzniów od 
biorników radiowych i telewizyj­
nych. chłodziarek oraz innego 
zmechanizowanego sprzętu gospo­
darstwa domowego.

W wyniku analizy przeoro- 
wadzonej orzez Komisję Par- 
tyjno-Rządową do spraw In-

Dokończenie ze str. 3

Zastępca naczelnika dzielni- 
nicy, a zarazem inspektor szkol
ny mgr Tadeusz Forycki,

mniej głosi jedna 
której zanalonym 
jest również Yves

KAZIMIERZ

z hiootez. 
rzecznikiem 
Connens.
JANOTA

W „WALCE MŁODYCH”: Tomasz 
Persidok przedstawia Warszawę” 
„za trzydzieści parę lat...”. — Jak 
dobrze pójdzie, w święto sześćdzie 
Pięciolecia Polski Ludowej, w 4- 
tym roku dwudziestego pierwszego 
wieku, Warszawa liczyć będzie — 
czytamy — sporo ponad cztery mi 
iiony mieszkańców. Szacunek ten 
okazać się może zresztą nazbyt 
ostrożny, zważywszy, że według 
aktualnych prognoz demograficz­
nych już w roku 1990 liczba oby­
wateli stołecznego grodu wzrośnie 
do 3.250 tysięcy.

rodzina normalna, z 
sferą, wynikającą z 
de wszystkim więzi 
Cóż jednak czynić, 
rodziców, lub gdy

właściwą atmo 
istnienia prze- 

uczuciowych. 
gdy zabraknie

rozpadnie się
dom? Obok sierot naturalnych, któ 
rych liczba w stosunku do okresu 
powojennego zmniejszyła się znacz 
nie w ciągu ostatnich lat, mamy 
obecnie ponad 100.000 sierot społecz
nych, a 
z rodzin, 
funkcji

. czych w 
dliwie.

więc dzieci pochodzących 
które nie spełniają swych 

wy chowa wczo-opiekuń- 
ogóle lub spełniają je wa

W „TYGODNIKU KULTURAL­
NYM”: o stolicy wypowiadają się 
m. in. Jan Brzechwa, Szymon Ko­
byliński, Stanisław Lorentz, Kazi­
mierz Rudzki, Stefan Wiechecki. 
Ponadto sporo innych materiałów o 
stolicy.

W „ARGUMENTACH”: rozmowy z 
reżyserem filmowym Leszkiem 
Skrzydło i doc. dr. hab. Witoldem 
Tylochem — twórcami filmów krót

W „TYGODNIU”: Wiesława Bara­
nowska pisze o sprawach gospodar 
ki żywnościowej. W artykule 
„Szczupli jedzą więcej” stwierdza: 
— W najbliższych latach chcemy 
uzyskać dalszą poprawę zaopatrzę 
nia ludności w żywność, szczegól­
nie w białko zwierzęce. Jest to 
zadanie trudniejsze niż kiedykol­
wiek. Dalszy wzrost hodowli bę­
dzie powodował nawet przy zwięk­
szonych plonach konieczność dal-

szego importu zbóż, a ceny surow­
ców rolnych rosną. Dlatego niezbęd 
ne będzie wykorzystanie w lennym 
stopniu tego białka, które już obec 
nie produkujemy.
W „KOBIECIE I ŻYCIU”: Barbara 
Domańska publikuje artykuł ,.O 
trzech takich co Chodzą na waga­
ry”. Czytamy w nim: — W domu 
tragedia, bo córka uczy się zaled­
wie dostatecznie. W domu rozpacz, 
bo syn dostał dwójkę z matematy 
ki. A jak określić uczucia matki, 
której dzieci w ogóle nie chcą cho 
dzić do szkoły?

W „ITD”: Małgorzata Januszkie­
wicz stwierdza, że „Żle kształci sie 
prawników”. — Już w punkcie wyj 
ściowym — czytamy — mamy do 
czynienia z pierwszym, oczywistym 
paradoksem. Otóż dzisiejszy pro­
gram kształcenia prawników jest 
wyraźnie nastawiony na przygoto­
wanie do tradycyjnych zawodów 
prawniczych: sędziego, prokuratora, 
adwokata. Jest to po prostu przy­
gotowanie do aplikacji, na którą po 
studiach dostaje się niewielki od­
setek studentów — najwyżej 10 pro 
cent. Pozostałe 90 procent znajduje 
pracę w różnych działach gospodar 
ki i administracji, niemniej — o 
zdrowy rozsądku! — potrzeby tej 
grupy prawników umieszczone są w 
programie na dalszym planie.
W „TYGODNIKU DEMOKRATYCZ 
NYM": rozmowa ze Stanisławem 
Tokarskim — kierownikiem Central 
nego Ośrodka Kaskaderskiego, za­
tytułowana „Nadstawianie karku”. 
W „KULTURZE”: początek druku 
fragmentów książki Artura San- 
dauera „Bóg, Szatan, Mesjasz i...?”. 
Pierwszy odcinek zatytułowany jest 
„Dzieje Boga”.

LEKTOR

westycji, Prezydium Rządu ? 
twierdziło terminy przekazy3 
wania w tym roku do eksplOa~ 
tacji inwestycji szczególniej 
ńych dla gospodarki. Ustalenia 
te stanowić będą podstawę 
podjęcia przez przedsiębiOr, 
siwa wykonawcze operat j 
nych decyzji zapewniający^ 
uruchomienie na czas najważ. 
niejszych tegorocznych zadań 
inwestycyjnych.

Prezydium Rządu omówiło 
szeroko wytyczne w sprawie 
zintensyfikowania rozwoju 
transportu w latach 1976—gg 
opracowane przez specjalnie 
powołaną komisję rządowa 
Opierając się na wnioskach ko 
misji oraz na doświadczeniach 
minionego roku, ustalono 
wstępnie zasadnicze kierunki 
prac mające na celu zapewnie- 
nie wydatnej poprawy funkcjo 
nowania w przyszłej 5-latce 
wszystkich pionów transportu 
a przede wszystkim kolei. 
Sprawy te muszą być trakto­
wane jako priorytetowe praez 
wszystkie ogniwa gosoodarki. 
Zobowiązano resorty do przygo 
towania w niedługim czasie 
kompleksowego programu dzia 
łania w tej dziedzinie; zostaną 
w nim skonkretyzowane pro- 
bierny i zadania eksploatacyj. 
ne w transporcie, a na tym tle 
— środki niezbędne dla'prawi­
dłowego rozwoju i funkcjono­
wania transportu w nadcho­
dzących latach.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
także opinię Państwowej Rady 
Górnictwa w sprawie rozwoji 
bazy zasobowej *surowców mi­
neralnych w latach 1975—80,

NA EKRANACH

KIN
h
„POROZMAWIAJMY O KO

BIETACH’* — zrealizował au-
tor znanego u nas filmu

Jeżycka młodość
mówiąc o pracy wychowawczo tragiczne wydarzenia z okresu 
dydaktycznej jeżyckich szkół wojny...

socjalne i osiedla mieszkanio­
we. Na Jeżycach znaleźć je 
można bez trudu, z każdej 
strony. Oto hotel „Merkury” i 
uniwersytecki dom stuoencki

„Absolwent” — Milce Nichols, 
reżyser, który lubi ostro i bez 
kompromisowo de-maskowoć 
ludzkie słabości, ukazując mo 
źe przerysowane, ale prawdii 
we odbicie współczesnej oby 
czajowości różnych środowisk, 
narażając się nawet na sq- 
dowe procesy (do dziś w kil 
ku stanach USA trwają pro­
cesy przeciwko producentowi 
i reżyserowi tego filmu za obro 
zę moralności).

Tematem filmu są proble­
my życia seksualnego, a jego 
bohaterami — dwaj mężczy­
źni, zdawałoby się, najbliżsi 
przyjaciele, powierzający so­
bie najintymniejsze tajemnice. 
W rzeczywistości okazują siej 
kłamcami, niedołęgami i osbi 
stami. Jest tu niezbyt może 
subtelna, ąle dość komplftno 
panorama mentalności Ame-
rykanów w sferze życia ero­
tycznego i swoisty opis icl1 
obyczajów. Recenzenci pod-]

(wszystkie szkoły podstawowe 
wdrażają poznański system wy . 
chowawczy prof. Heliodora 
Muszyńskiego), podkreśla nie 
tylko bardzo wymowny fakt, 1 
że 98,9 proc, uczniów otrzyma 1 
ło w ubiegłym roku promocje i 
i że prawie 100 proc, absolwen 
tów IV Liceum Ogólnokształ­
cącego dostaje się na wyższe 
studia.

— Od dziesięciu lat wszyscy 
uczniowie pierwszych klas 
objęci są nauką pływania. Uczą 
się także pływać dzieci z 8 
przedszkoli. Prowadzimy rów­
nież 16 punktów gimnastyki 
wyrównawczej dla dzieci z wa 
darni postawy I skrzywienia­
mi kręgosłupa. Od kilku lat 
organizujemy też kolonie zdro 
wotne. Nas-ę działania w tros 
ce o jak najlenszy rozwój oraz 
wychowanie dzieci i młodzie­
ży „podpatrywane” są orzez 
inne województwa (np. biało­
stockie i olsztyńskie!. Jeżvcką 
tradycja 1e«t corocznv Jesien­
ny Pajd Pieszy ..Rusałka”. 
ubiegłorocznv by’ jubileuszo­
wy — dz:es'aty Te rajdy są 
także lekciami «bvwatelskleso 
wychowania. Chwile ciszy w 
rmeiscach martyrolog!1 Pola­
ków nrzv"om;naia neodym

☆
„Rusałka” stała się symbo­

lem sobotnio-niedzielnych wy­
cieczek wszystkich niemal 
mieszkańców Poznania. Takich 
rekreacyjnych walorów jak 
Jeżyce nie posiada żadna dziel 
nica stolicy Wielkopolski. Park 
Sołacki, Lasek Golęciński, 
gdzie wokół gwardyjskiego 
stadionu „Olimpii” powstał 
piękny kompleks obiektów 
sportowych (stadion lekkoatle 
tyczny, korty tenisowe, basen 
pływacki, pawilon hotelowy), 
Ogrody Botaniczne, Krzyżow- 
niki i Strzeszynek — to miej­
sca, do których prowadzą tu­
rystyczne szlaki i spacerowe 
ścieżki kończące się nad brze­
gami Rusałki oraz dwóch dal­
szych jezior — Strzeszyńskiego 
i Kierskiego. Pracownicy jeżyć 
k:ch zakładów i instytńcji oraz 
m’odz?eź szkolna i studencka 
włożyli w zagospodarowanie 
tych terenów wiele społecznej 
prfecv.

Mieszkańcy Jeżyc w roku 
1974 wykonali czyny społecz­
ne wartości 53 min zł. Dzielni 
ca ta przoduje we współzawod 
nictwie prowadzonym przez 
Wojewódzki Komiti Frontu

być może, powtórzy ten suk­
ces po podsumowaniu roku 
1974. W ciągu ostatnich dwóch 
lat wybudowano tu m. in. 3 
ośrodki wczasowo-kolonijne, 9 
urządzeń wodno-kanalizacyj­
nych na peryferyjnych uli-
cach, wykonano

Na Jeżycach 
nauczycieli. Jest

STRONA Jedności Narodu w roku

wiele prac

pracuje 606 
tu 17 szkół

podstawowych (ponad 7 308 u- 
czniów), kilka szkół średnich 
(m. in. IV Liceum Ogólno­
kształcące, Liceum Medyczne, 
Technikum Energetyczne, Ze­
spół Szkół Rolniczych oraz za 
sadnicze szkoły zawodowe przy
„Ponar—Wiepofamie’ ,Go-
planie”, a także szkoły wyż­
sze — jedna z największych w
Polsce Akademia
Wyższa Szkoła

Rolnicza, 
Oficerska

Wojsk Pancernych oraz kilka 
instytutów UAM (m. in. Insty­
tut Pedagogiki i Instytut Psy 
chologii przy ul. Szamarzew­
skiego).

porządkowych w całej dzielni 
cy.

Jednak najpiękniejszą szatą 
Jeżyc są woda i zieleń parków 
oraz lasy. Więc gdy wiosna, 
gdy lato nadchodzi, ożywają 
place zabaw, plaże i estrady...

☆

GŁOS - 18/19 I 1975
1973 zdobyła pierwsze miejsce 
wśród poznańskich dzielnic i,

W imprezach plenerowych, 
w koncertach organizowanych 
w osiedlowych domach kultu­
ry, w spółdzielczych klubach

i świetlicach znajdujących się 
w tej dzielnicy, znaczny udział 
mają jeżyckie zespoły artysty­
czne: muzyczne, estradowe, re 
cytatorskie. Spośród wielu 
różnych placówek kultural­
nych (należą do nich np. Dom 
Kultury MPK „Tramwajarz”, 
Osiedlowy Dom Kultury 
„Wierzbak”, Dom Harcerza, 
kluby „Seniora”, „Złotego Wie 
ku”, „Impuls”, „Słowiański”, 
świetlic/ Spółdzielni Inwali­
dów Niewidomych „SINPO”) 
wiele ma własne zespoły, zna 
ne w Poznaniu i poza granica­
mi województwa. Jeżyccy har 
cerze („Niebieskie chusty”, 
„Timurowcy”) prezentowali 
swój program artystyczny na 
berlińskim Festiwalu Młodzie­
ży i Studentów i na festiwalu

.Jowita” („Akumulatory”),
nowe (jak np. „Powogaz”) i 
rozbudowujące się stare za­
kłady przemysłowe, dalej osie 
dla mieszkaniowe — pięknie za 
gospodarowany Wierzbak oraz 
rejo-n pl. Dąbrowskiego i pl. 
Waryńskiego, Osiedle Słowiań 
skie (USO), rozbudowujący 
się Bonin, nowoczesny, wielo- 
specjalistyczny szpital przy 
ul. Lutyckiej... Wiele ofiarnej 
pracy mieszkańców Jeżyc wy­
znaczyło etapy rozwoju tej 
dzielnicy. Jej osiągnięcia w 
30-lec:u mogą stanowić powód 
do dumy.

W materiałach przygotowa­
nych przez Urząd Dzielnicowy 
na dzielnicową konferencję
sprawozdawczo wyborczą

„Kielce 74”, występowali
także w Leningradzie. Popu­
larność zdobywa sobie dziecię 
co-młodzieżowy zespół estrado 
wy „Jutrzenka”, działający 
przy ZPO „Modena”.

— W opracowanym przez 
nas programie rozwoju kultu­
ry w dzielnicy Jeżyce — mówi 
kierownik referatu kultury 
Urzędu Dzielnicowego, mgr 
Lech Polkowski — wiele za­
dań wiąże się z młodością...

Współczesnymi 
dości miasta są 
nowe obiekty ]

i znakami mło 
również jego 

przemysłowo-

PZPR (organizacja partyjna na 
Jeżycach . skupia 7000 człon­
ków i kandydatów) scharakte 
ryzowano m. in. program dal­
szego rozwoju w dziedzinie bu 
downiętwa mieszkaniowego, 
obi^kt^w socjalnych, placówek 
handlowo-usługowych zarówno 
w „śródmieściu”'dzielnicy, jak 
i w ^mochowicach, Podola- 
nach, w Suchym Lesie.

W społeczno-gospodarczym 
programie nie zabrakło także 
treści ideowo-wychowawczych, 
bo przecież o przyszłości 
naszego kraju decydować 
będzie także dzisiejsza jeżycka 
młodość.

ZBIGNIEW KOSCIELAK

kreślają trafnie dobrany 
pół aktorski, w którym wyroi 
nia się Anna-Margret, subtdj 
na i wzniośle piękna w swej 
zranionej dojrzałości.

„OCH, JAKI PAN SZALO 
NY!” — to barwna komedio] 
produkcji angielskiej w retyf 
serii CliHa Owena.

Kinematografia brytyjska o® 
pevznego czasu przeżywa M 
zys w gatunku filmów kom®' 
diowych. Próbą wyjścia z i1”’ 
pasu są farsy i komedie op^ 
te na utworach przeznacfO'i 
nych na scenę i dla telewizb 
z udziałem najpopularniej­
szych wykonawców progret 
mów rozrywkowych TV. "I 
tym filmie główną rolę po*1* 
rzono Dickowi Emery.

Jest to komedia pełna 9°' 
gów. Choć fabuła nie ŚĄ' 

szy oryginalnością, to 
Emery’emu, który umie 
krzesać komizm z każdej n'e 
mai sytuacji, może spodoba 
się nawet wymagającym Wl' 
dzom.

Z recenzji: „Talent kom^ 
ny Dicka Emery‘ego został . 
pełni wykorzystany w tym 11 
mie. Oglądamy go w P^J 
zabawnych wątkach, w 
kobiety, dystyngowanego ■ 
płomaty, sympatycznego 1° ( 
ja, w sumie — jako spT^j 
rza i hochsztaplera. Cały b | 
ociera się o humor c°*° J 
wiek dwuznaczny, ale 5r^i| 
to autentycznie śmiesznie 
w sposób przemyślany.- • | 

(kos) I6



Halowe MP w tenisie

Dzisiaj półfinały w grach pojedynczych
„Arenie” od czwartku króluje tenis. Wczoraj kontynuowano gry 

eliminacyjne mężczyzn i kobiet. Panowie „dobrnęli” do ćwierćfi­
nału, » panie wyłoniły nawet pół finalistki (niestety ze względu na 
to, że spotkania kończyły się po północy nie możemy podać kom­
pletu wyników).

W trzech rozegranych praktycz- 
■e i czwartku na piątek nocą po­

jedynkach kobiet Włochowicz po­
konała Słaboszewską 6:4, 7:5, Iło- 
zala w meczu wewnątrzpoznań- 
skim zwyciężyła Kopras 6:2, 6:2, a 
yilipówna wyeliminowała Bogac­
ką «:3, 6:2 <to spotkanie za­
kończyło się około godz. 1 w nocy).

W ostatnim ze spotkań planowa­
nych na czwartek, a rozegranym 
wczoraj rano Kocyga wygrała z 
Ostrowską 6:2, 7.5.
y 1/8 mistrzowskich pojedyn­

ków panów odpadło dwóch roz­
stawionych zawodników. T. Kamiń

KTO Z KIM 
GDZIE

BOKS. Sobota, godz. 17 i 
niedziela godz. 10 — IV spar 
takiada juniorów pionu gwardyj- 
skiego. Sala Olimpii, ul. Promie­
nista.

KOSZYKÓWKA. Sobota i 
niedziela godz. 18, mecz o mi 
strzostwo I ligi kobiet Olimpia — 
Wisła Kraków, w sali przy ul. 
Świerczewskiego 25a. Sobota 
godz. 18, niedziela godz. 16 
AZS — Stal Ostrów, mecze o mi 
jtrzostwo II ligi mężczyzn w sali 
przy ul. Młyńskiej. Niedziela 
godz. 12.30 AZS II — SZS AZS 
Ostrów, mecz kobiet o wejście do 
II ligi, sala przy ul. Młyńskiej. 
Niedziela godz. 11.30 mecz 
mężczyzn o mistrzostwo ligi wo­
jewódzkiej Lech II — MZKS Ra­
wicz w sali przy ul. Chwiałkow- 
skiego.

LEKKOATLETYKA Niedzie­
la godz. 15 — mistrzostwa okręgu 
starszych juniorów. Hala nr 20 
MTP, ul. Śniadeckich.

SIATKÓWKA. Sobota godz. 
18, niedziela godz. 11, mecze o 
mistrzostwo II ligi Posnania — 
LKS Mazowsze, stadion przy ul. 
Nóramowickiej. Sobota godz. 
18, niedziela godz. 10 Przemy 
sław — Budowlani mecze o mi­
strzostwo ligi międzywojewódzkiej 
w sali X Lo przy ul. Wioślarskiej.

TENIS. Sobota godz. 8—19 i 
niedziela 9—18. XXVI halowe 
Mistrzostwa Polski w „Arenie”, 
ul. Wyspiańskiego 33.

skl (rozstawiony jako nr 4) prze­
grał z Gąsiorem 6:4, 3:6, 4:6, a 
Szewczyk (rozstawiony jako nr 6) 
uległ A. Wiśniewskiemu 6:2, 5:7, 
1:6. Obrońca tytułu halowego mi­
strza Polski Dobrowolski wygrał z 
Z. Wiśniewskim 6:3, 6:4.

Z największym zainteresowaniem 
publiczność zgromadzona w „Are­
nie” oczekiwała pierwszych wystę­
pów rozstawionych z nr 1 i 2 Jacka 
Niedźwiedzkiego i Tadeusza Nowie 
kiego. Najpierw swe umiejętności 
zaprezentował legionista Nowicki 
w pojedynku z Piotrem Jamrozem 
z wrocławskiej Gwardii. Był to 
chwilami niezły pojedynek, z tym 
że lepiej chyba niż się spodziewa­
no wypadł rutynowany wrocławia­
nin. Nowicki nie znajduje się jesz 
cze w formie w jakiej widywaliś­
my go w Poznaniu. Mimo to po­
konał pewnie Jamroza 6:2, 6:4.

W identycznym stosunku 6:2. 
6:4 Jacek Niedźwiedzki wygrał w 
najciekawszym pojedynku wczoraj 
szego dnia mistrzostw z Jarosła­
wem Dobrowolskim z Baildona 
Katowice. W pierwszym secie pro­
wadził początkowo Dobrowolski 
1:0 i 2:1, a w drugim zupełnie wy­
równana walka trwała do stanu 
4:4. Dopiero wtedy legionista 
Niedźwiedzki przełamał serwis 
katowiczanina i ostatecznie wy­
grał spotkanie.

Poza tym Kończak wygrał z 
Rode 6:2, 6:0, Stępowski z Harasy- 
mem 6:3, 4:6, 6:1, a Czapracki z 
Wojciechowskim 6:0, 6:3. Tak więc 
w ćwierćfinale zmierzą się: Niedź­
wiedzki z Czaprackim, Gąsior z 
Kończakiem, A. Wiśniewski z Do­
browolskim i Nowicki ze Stęoow- 
skim. Dzisiaj będziemy więc świad 
kami ćwierćfinałów’ panów oraz 
półfinałów pań i panów, (ad)

x dalekopisem x
PIŁKA NOŻNA. W półfinałach 

Pucharu Polski, które rozegrane 
zostaną 2 marca br. ROW II Ryb­
nik zmierzy sie z Górnikiem Za- 
hrze, a Stal Rzeszów z Pogonią 
Szczecin.

TENIS. Nowa Zelandia po zwv- 
ciestwie nad Indiami 3:2 zakwali­
fikowała się do finału strefv azia- 
tyckiej Pucharu Oavisa, gdzie spot 
*a się z Australią.

Rajd Monte Carlo

Dobra jazda 
polskich załóg

Kierowcy startujący w 43 Raj­
dzie Monte Carlo, po całonocnej 
jeździe z czwartku na piątek na 
żadnej z tras dojazdowych nie za­
notowali spóźnień. Kontynuują 
walkę na trasie 92 załogi, w tym 
trzy w rajdzie weteranów. Ekipy 
które wystartowały z Aten zamel­
dowały się na 9 pkc w Belgra­
dzie bez opóźnień. 47 samochodów, 
które wystartowały ze stolicy Mo­
naco minęła już 8 pkc we włoskiej 
miejscowości Aąuila. Żadna z za­
łóg nie ma spóźnień. Pierwszym, 
który przybył do tej miejscowości 
był Francuz Jean Claude Andruet 
zwycięzca RMC z 1973 r.

„Lotek" płaci
PP Totalizator Sportowy zawia­

damia, że w zakładacłi Małego 
Lotka z 15 bm. stwierdzono: 13 
r»w. z 5 traf. — wygr. po 165.127 

, 2830 rozw. z 4 traf. — wygr. po 
'■131 zł, 97.165 rozw. z 3 traf. —

Po 55 zł.

Załogi, które wystartowały z 
Warszawy w piątek po południu 
pokonały już ponad 2600 km. mel­
dując się na 10 punkcie kontroli 
czasu w miejscowości Zeltwe" w 
Austrii. Koleina załoga, nr starto­
wy 37 — A. Kriedel i J. Branden- 
hurger z Luksemburga, wycofała 
się z rajdu na terenie Wigier na 
skutek defektu samochodu „Ford 
Escort RS”. Tak więc spośród 18 
załóg, które startowały z Polski 
rajd kontynuuje 16. 14 z nich, w 
tym wszystkie polskie nie maja 
spóźnień.

AWTAŁ HAW TAŁ VtC M j U

■ llaC78B0
‘ ■ht/// pjf|<a nożna fest chora ?
" Futboli sta, który przecho 

do innej drużyny nie do 
aJe mieszkania, jest idiotą. 
nas jest taki piłkarz, który 

®ra już osiem lat i jeszcze 
le dostał mieszkania, a taki 
/ ® jaki, który nie wiadomo 
^d przychodzi, ma już mie- 

z*anie zanim się rozbierze 
0 Pierwszego spotkania.

i ~~ ^wiedziano mi w klubie, 
n^ogę odejść, dadzą zwol- 

Bm16’ a^e zanim wrócę do 
PeSZtU’ mUSZę °ddaÓ m^e 

anie. Nie zwariowałem. 
kiJ?y. wrócę do Budapesztu, 

dy już nie będę chciał ni- 
§rać. A mieszkanie „spy 

nie zamienię. Dostanę za 
tę • przynajmniej trójkę. Tyle 

' chn'4,Z w życiu °ie zarobię
Więet>ym nawet stanął na gło

V nas wszyscy piłkarze 
Wb'U^.w jednym miejscu. A 
^C1wie spędzają w jednym 

naiJSCU.te c^ery godziny. I 
teg0 zyciel i ślusarz. Widać z 
pfa ’ Ze nie liczą na naszą 
ny^’ . .nnusimy być w jed- 
WaA , Hn^jscu, dlatego, ponie- 

,atwiej mogą nas mieć na 
nam dać 

' zen? ■ i długo jesteśmy ra- 
• Jak długo gramy. Jeśli

ktoś wypada z drużyny, prze­
noszą go gdzie indziej. A do 
nas przychodzi ten, którego 
skaperowano! Jak przychodzi 
jakiś nowy, zaraz mówią na 
korytarzu, że znowu jeden 
utrzymanek więcej. Przed po 
łudniem czytamy gazety, aże­
by w ogóle mieć o czymś zie­
lone pojęcie, ale ja się boję, 
że kiedy skończę grać, to zu­
pełnie zidiocieję! Był pewien 
trener, pedagog z zawodu, o- 
trzymał 8 tysięcy miesięcznej 
pensji, ale wrócił do swego za 
wodu, bo powiedział, że czu­
je, iż między nami całkowicie 
zgłupieje.

W czasie pisania tej książki 
kilkakrotnie wyłaniała się 
sprawa zawodowstwa. Chciał- 
bym poruszyć ten temat na 
kanwie statusu i dotacji ma­
terialnych. Ale nie pod tym 
względem czy ma być u nas 
profesjonalizm czy też nie. 
Nawet nie warto mówić. Ale 
jaka właściwie jest u nas sy­
tuacja? Czy zaprzeczane za­
wodowstwo czy też stojące na 
głowie amatorstwo? (c.d.n?

(Fragmenty książki A. Veg 
ha opracował W. Wieromiej)

Sobota 18 1
PROGRAM I

9.30 — „Homo Varsoviensis” — 
filmowa impresja dok. produk 
cji TVP; 4

14.55 — „Program I próżnuje”;
15.10 — „Redakcja Szkolna zapo­

wiada”;
15.20 — „Z koszar i poligonów”;
15.40 — Informator wydawniczy;
16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — Dla dzieci: „Sobótka” — 

„Zręczne ręce i coś więcej”;
16.30 — Zodiak — „Pod znakiem 

Koziorożca” (kol.);
17.10 — Dla młodzieży — „Har­

cerskie popołudnie”;
18.00 — „Opowieść o twarzy”;
18.10 — „Światłoczuły notatnik” 

(kol.);
18.30 — „Pegaz”;
TJ.30 — Monitor (kol.);
20.20 — „Goya” — cz. II filmu fab. 

prod. NRD-ZSRR (kol.);
21.10 — „Profesora Weltszmerca — 

recepta na życie” (kol.):
22.40 — Wiadomości sportowe.
23.05 — „Canzonissima” — włoski 

program rozrywkowy.

PROGRAM II
16.55 — „Dokerzy” — program pu­

blicystyczny;
17 25 — „Spotkanie ze sztuką” pt. 

„Pejzaże naszych wnętrz” 
(kol.);

18.10 — Sprawozdawczy magazyn 
sportowy — międzynarodowe 
zawody we florecie mężczyzn;

19.30 — Monitor (kol.);
20.20 — „Zobaczmy to jeszcze 

raz” — „Z najlepszymi życzę 
niami dla pracowników Huty 
Małapanew w „Ozimku”;

21 30 — „24 godziny” (kol.):
21.40 — Listów Chopina do Delfiny 

Potockiej epilog;
22.10 — „Znowu gramy” — rep. 

film, (kol.):
22.20 — Dziennik;
22.45 — „Wędrówki muzyczne Go 

tha”;

Niedziela 19 I
PROGRAM I
7.20 — „Telewizyjny Kurs Rolni­

czy”;
7.55 — „Przypominamy, radzi­

my...”;
8.05 — „Alarm przeciwpożarowy 

trwa”;
8.15 — „Nowoczesność w domu i 

zagrodzie”;
8.40 — „Bieg po zdrowie”;
9.00 — „Teleranek”;
10.30 — „Antena”;
10.50 — Polski Film Dokumental­

ny — „Kalendarz Warszaw­
ski”;

12.25 — Dziennik (kol.);
12.45 — „Spotkanie w Łowiczu” 

(koi.);
12.55 — „Radar” — wojskowy ma 

gazyn filmowy;
13.10 — „Piórkiem i węglem”;
13.35 — „Nie tylko dla pań”;
14.05 _ IV TV Festiwal Widowisk 

Lalkowych’ dla dzieci: „W 
przeddzień Festiwalu”. Sce­
nariusz i prow. — Jan Wilków 
ski;

L5.15 — Losowanie Toto-Lotka;
15.30 — „Lektury Pegaza”;
15.45 — „Panorama XXX-lecia” — 

Olsztyn — Warszawa;
16.45 — „Refleksje obywatelskie”;
17.05 — „Za wolność waszą i na­

szą” — akcja „Głos”;
18.00 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy;
20.20 — Bajka dla dorosłych — 

„Skąd się to wzięło”;
20.25 — Z serii: „Droga” — film 

prod. TVP pt.: „Pasażer z no 
żem w kieszeni”;

21.15 — „Uśmiech Warszawy” — 
program muzyczno-estradowy. 
Scen, i reż. — Kazimierz Kru 
kowski (kol.);

22.15 — Informacyjny magazyn 
sportowy.

PROGRAM II
12.00 — Telewizyjny mecz w akro 

batyce sportowej Polska — 
ZSRR — Bułgaria (kol.);

13.30 — „Gospodarność i ja’’ — 
„Czas inżyniera”;

13.45 — „Morze sprzyja talentom” 
(ó twórczości amatorskiej lu­
dzi morza);

14.15 — „Szkice wielkomiejskie” 
— rep. filmowy (kol.);

14.45 — „Teleteka melomana” — 
w programie utwory muzycz 
ne i taneczne;

15.10 — „Bitwy, kampanie, do­
wódcy”;

15.40 — Dla młodych widzów — 
„Ekran przyjaźni”;

16.40 — Estrada poetycka — Sta­
nisław Ryszard Dobrowolski — 
„O sobie samym” (kol.);

17.15 — „Świat, obyczaje, polity­
ka”;

17.45 — Filmy Janusza Morgen­
sterna — „Jutro premiera’’ — 
komedia obyczajowa;

19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Gra Orkiestra Estradowa 

Azerbejdżańskiego Radia i TV 
ZSRR (kol.);

.21.10 — „Fala” — film baletowy 
prod. japońskiej do muzyki 
Takchisa Kosugi (kol.);

21 35 — Z serii: „Pamiętnik wy­
chowawcy” — film prod. włos 
klej pt. „Młodość bez słońca”.

Poniedziałek 20 I Czwartek 23 I
PROGRAM I PROGRAM I

15.55 — NURT — Nauki polityczne 
— „Rola nadbudowy w rozwo­
ju społeczeństwa”;

16'30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Zwierzyniec” (kol.);
17.30 — „Echo stadionu”;
17.55 — „Malowana wieś”;
18.25 — „Teleskop”;
18.45 — „Szare na złote” — „Mam 

pomysł” (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Teatr TV: Arnold Wesker 

—- „Zagrożenie”. Reżyseria — 
Maciej Prus <kol.);

21.30 — „Spotkanie z medycyną”;
22.00 — „Bez dysonansu” — gra ze 

spół „Konsonans”:
22.25 — Dziennik (kol.);
22.40 — „Oferty”.

PROGRAM II

17.15 — „Program II proponuje”;
17.25 — „Jeden dzień na Zuider 

Zee” — reportaż filmowy;
17.50 — Z cyklu: „Pięć wieków 

malarstwa” — film dok. prod. 
NRD: „Rococo”, .Klasycyzm i 
romantyzm” (kol.):

18.15 — „Za kierownicą”;
18.45 — „Pewnego razu” — opo­

wieść o klarnecie, program mu 
zyczny (kol.):

19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Sport u sąsiadów” (kol.);
21.30 — „24 godziny” (kol):
21.40 — Z cyklu: „Czas i ludzie” 

— film dok. prod. NRD pt. 
„Port docelowy Nachodka” 
(kol.):

22.30 — NURT — Nauki polityczne 
— „Rola nadbudowy w rozwo­
ju społeczeństwa”.

Wtorek 211

7.30 — „Jak to w rodzinie” — radź, 
film fab.;

16.30 — Dziennik TV (kol.);
16.40 — IV Telewizyjny Festiwal 

Widowisk Lalkowych dla dzie­
ci: opera dziecięca Jerzego Kur 
czewskiego — „O Kasi, co gą­
ski zgubiła”. Widowisko Po­
znańskiego Teatru Lalki i Ak­
tora „Marcinek”;

17.45 — „Gościmy w studio’’ — 
utwory fortepianowe gra Mo­
nika Sikorska-Wojtacha;

18.15 — „Panorama Lubuska”;
18.35 — Rynkowe konfrontacje — 

Białe bogactwo;
19.10 -t. „Przypominamy radzi­

my...”;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Teatr KOBRA: Mika Wal- 

tari — „Niebezpieczna zaba­
wa”. Reżyseria — Maria Ka­
niewska. Reżyseria TV — Bar­
bara Sałacka;

21.30 — Dziennik (kol.);
21.45 — Wiadomości sportowe

(kol.);
21.55 — „Czworobok” (kol.).

PROGRAM II
17.20 — Język rosyjski — lekcja 15, 

kurs I stopnia;
17.50 — Dla młodzieży — „Nasi sta 

rzy”;
18.30 — „Słowa za słowa” — syl­

wetka tłumacza;
19.00 — „Kolejdoskop sportowy”;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Symposium Musicum” — 

program muzyczny TV czecho­
słowackiej; '

21.05 — „24 godziny” (kol.);
21.15 — Towarzystwo Wiedzy Po­

wszechnej;
21.45 — „Pokój na poddaszu” — 

ang. film fab. (dozw. od 16 1);
23.45 — Język francuski — lekcja 

35 (powt.).

10.30 — „Danaida” — węg. film 
fab.;

14.55 — „Program I proponuje”;
15.10 — „Redakcja Szkolna zapo­

wiada”;
15.30 — Film krótkometrażowy;
15.40 — „TV Informator Wydawni­

czy”;
16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — IV Telewizyjny Festiwal 

Widowisk Lalkowych dla dzie­
ci: Jan Wilkowski — „Tymo­
teusz Majsterklepka” — wido­
wisko Teatru Lalki i Aktora 
„Miniatura” w Gdańsku;

17.10 — Dla młodzieży — „An­
trakt”;

17.50 — „Światłoczuły notatnik” — 
„Kino sierżanta”;

18.05 — „Czas tworzenia” — film 
dok.;

18.30 — „Pegaz”;
19.30 — Monitor (kol.);
20.20 — „Progi i bariery” — pro­

gram publ. (kol.);
21.20 — Dziennik (kol.);
21.40 — Wiadomości sportowe

(kol.);
21.55 — „Lolita” — film fab. prod. 

USA (od 18 1. kol.).

PROGRAM II

17.30 — „Spotkanie z jazzem”;
18.00 — „Przed ekranem” (kol.);
18.30 — „Światło na wzgórzu” — 

reportaż filmowy;
18.50 — „Siostry” — polski film 

dok.;
19.30 — Monitor (kol.);
20.20 — „Tomasz w ogródku Eldora 

do” — czyli rendez vous z 
prof. Ludwikiem Sempoliń­
skim;

21.05 — „24 godziny” (kol.):
21.20 — „Wieczór autorski” Ry­

szard Kapuściński.

Niedziela 26 I

PROGRAM I
Piętek 24 I

8.00 — Z serii: „Arsene Łupin” — 
film prod. franc. pt. „Kasa 
pancerna pani Imbert” (kol.);

9.00 — „Teleferie”;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — IV Telewizyjny Festiwal 

Widowisk Lalkowych dla dzie­
ci: Maria Kownacka — „O 
straszliwym smoku i dzielnym 
szewczyku, prześlicznej królew 
nie i królu Gwoździku” — wi­
dowisko Państwowego Teatru 
Lalek w Białymstoku;

17.45 — Dla młodzieży: „Za rok, za 
dzień, za chwile”;

18.15 — „Nadnotęckie detanty”.
18.35 — „Eureka” (kol.);
19.05 — „Przypominamy, radzi­

my...”;
19.10 — „Pollena”;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Z seri: „Arsene Łupin” — 

film ser. prod. franc. pt. „Ka­
sa pancerna pani Imbert” 
.(kol.);

21.10 — „Interstudio” (kol.);
21.50 — Wiadomości sportowe 

(kol.):
22.00 — „w dniu imienin Agniesz­

ki” — program rozryw. (kol.);
22.30 — Dziennik (kol.).

PROGRAM II

17.15 — Język angielski — lekcja 
15 — kurs podst.;

17.45 — „Jak patrzeć na dzieło 
sztuki” (kol.);

18.15 _ Dla młodych widzów — 
„Tylko dla zastępowych”:

18.45 — „Magazyn studencki”;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Koncert galowy III Między 

narodowego Festiwalu Jazzu 
Tradycyjnego „Złota Tarka” 
(kol.); w przerwie koncertu ok.

21.20 — „24 godziny” (kol.):
22.35 — Język niemiecki — lekcja 

13.

PROGRAM I

9.00 — „Teleferie”;
10.00 — „Pasażer z nożem w kie­

szeni” — z serii: „Droga” — 
film prod. TVP;

14.55 — NURT — „Psychologia”: 
„Czynniki warunkujące moty­
wację ucznia”. Wykład prof. 
dr. Janusza Reykowskiego;

15.50 — Sprawozdawczy magazyn 
sportowy (kol.):

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — IV Telewizyjny Festiwal 

Widowisk Lalkowych dla dzie­
ci: Woiciech Żukrowski — 
„Porwanie w Tiutiurlistanie” 
— widowisko Państwowego 
Teatru Lalek w Olsztynie:

17.40 — „Prawda w oczy” — publ. 
sportowa;

18.05 — Dla młodzieży — „Internat 
— mój dom”;

18.25 — ..Teleskop”;
18.40 — „Recepta na piosenkę” — 

program muzyczny (kol.);
19 30 — Dziennik (kol.):
20.20 — Teatr TV: Zofia Posmysz 

Piasecka — „Wakacje nad 
Adriatykiem” — monodram. 
Reżyseria — Andrzej Maria 
Marczewski;

21.15 — „Panorama” (kol.);
21.55 — Wiadomości sportowe

ikoi.);
22.05 — „Fakty, opinie, hipotezy” 

„Dlaczego lubimy słuchać mu 
zyki”;

22.35 — Dziennik (kol.);

PROGRAM II

Środa 22 I.
PROGRAM I

9.00 — „Teleferie”;
10,00 — „Henryk V” — ang. film 

fab. (kol.);
15.55 — NURT — Nauczanie począt 

kowe matematyki — „Ogólne 
omówienie zmian treściowych 
w nowym programie naucza­
nia matematyki w klasie I— 
III szkoły podstawowej”;

10.30 — Dziennik (kol.):
16.40 _  Festiwal Widowisk Lalko­

wych dla dzieci: Vlasta Pospi- 
silowa: „Wojna o echo”. Wido­
wisko Państwowego Teatru 
Lalki i Aktora „Baj pomorski” 
w Toruniu;

17.40 — Losowanie Małego Lotka;
17.50 — „Teatr w domu” — ode. 

IV pt. „Czarna owca” — film 
ser. prod. jugosł.;

18 20 — „Teleskop”;
18.40 — „Anatomia sukcesu” — pro 

gram publ. (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Henryk V” — ang. film 

fab.;
22.35 — Dziennik (kol.);
22.50 — Wiadomości sportowe

(kol.).

PROGRAM II

17.10 — Język francuski — lekcja 
' 5, cz. I, kurs II stopnia;

17.40 — Wiedza i film: w progra­
mie filmy — „Architektura go­
tycka w Polsce” — Konstante­
go Gordona oraz „Paczków i 
okolice” — Jana Riessera;

18.15 — „Nad Lemanem” — repor­
taż filmowy (kol.);

18.45 — „Godzina Orfeusza” (kol.).
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Informator turystyczny;
20.50 — „Na tropach wielkiej nie­

wiadomej” — progr. publ.;
21.20 — „24 godziny” (kol.);
21.30 — „Grupa Współczesnej Mu­

zyki z Lizbony”;
21.50 — NURT — Nauczanie po­

czątkowe matematyki;
22.20 — Język angielski — lekcja 
15.

17.05 — Język niem. — lekcja 14, 
kurs nodst.:

17.3Ó — „Plus i minus” — publ. 
kult.;

18.20 — „Szata w bieli” — z serii: 
„Świat, który nie może zagi­
nąć” — ang. film przyrodniczy 
(kol.);

18.45 -i- „Przed wielka budową” — 
program publ.;

19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Ścieżka zdrowia” (kol.);
20.35 — Koncert ze Schwerina — 

program TV NRD;
21.05 — „24 godziny” (kol.);
21.15 _ „Danaida” — węg. film 

fab.;
22.40 — Język ros. — lekcja 15, 

powt.;
23.10 — NURT — Psychologia 

„Czynniki warunkujące moty­
wację ucznia”.

PROGRAM I
7.30 — TV Kurs Rolniczy;
8.05 — „Przypominamy, radzimy”;
8.15 — „Nowoczesność w domu i 

zagrodzie”;
8.40 — „Bieg po zdrowie”;
9.00 — „Teleranek”;
10.30 — „Antena”;
10.50 — Z cyklu: „Drogi zwycię­

stwa” — „Obrońcy Stalingra­
du” — radź, film dok.;

12.40 — Dziennik TV (kol.);
13.00 — „Z myślą o 33 milionach” 

— program publ. (kol.);
13.30 — Studio Muzyki Rozrywko 

wej. Wykonawcy: Irena Jaroc 
ka, grupa wokalno-instrumen­
talna ..Hajduczki”, ..Old Ti- 
mers”. grupa orkiestrowa „Con 
Ekspressione” p/d M. Urbań­
skiego oraz balet Państwowej 
Opery w Poznaniu;

14.05 — Dla dzieci: Program estra­
dowy;

14.45 — „Nie tylko dla pań”;
15.15 — Lektury „Pegaza”;
15.30 — Wielka gra — teleturniej;
16.15 — Losowanie Toto-Lotka;
16.30 — „Co kto lubi” — program 

prowadzi Mieczysław Pawlików 
ski;

17.15 — „Refleksje obywatelskie”;
17.30 — „Tele-Echo”;
18.15 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy;
19 30 — Dziennik TV (kol.);
20.20 — Bajka dla dorosłych;
20.25 — Z serii „Droga” — film 

prod. TV pt, „Rysopis uwo­
dziciela”;

21.25 — Sam na sam z Ernestem 
Bryllem (kol.):

22.25 — Informacyjny magazyn 
sportowy.

PROGRAM II

11.55 — „Spotkanie z Warszawą” 
(kol.):

1?.25 — „Temat z wariacjami” — 
radź, film baletowy (kol.);

13.30 — Dla dzieci:
14.30 — „W bratniej wspólnocie” 

(kol.):
15.00 — „Raz do roku” — program 

TV NRD (kol.);
16.50 — „Militaria, obronność, no­

woczesność”;
17.20 — „Świat, obyczaje, polity­

ka”;
17.50 — Filmy Janusza Morgen­

sterna — „Dwa żebra Adama”;
19.30 — Dziennik TV (kol.);
20.20 — „Dać życie miastu” — z cy 

klu: „Ocalić od zapomnienia” 
(kol.);

20.55 — „Rzeźby mistrza Piotra” — 
Program baletowy do muzyki 
Romualda Twardowskiego 
(kol.);

21.25 — „Kolorowe rysunki” — 
film prod. wł. z ser. „Pamięt 
nik wychowawcy” (kol.).

Sobota 25 I
PROGRAM I
9.00 — „Teleferie”;

10.00 — Telewizyjny Informator 
Wydawniczy;

CODZIENNIE w programie 1 i 2: 
Dobranoc — 19.20; — TV Techni­
kum Rolnicze w poniedziałek i 
piątek — o godz. 12.45: we wtorek 
— o godz. 13.45; w środę — o godz. 
6.30 i 12.45; w czwartek 1 sobotę 
o godz. 6.30. w niedziele — o godz. 
6.30: Politechnika: w środę — o 
gedz. 14.40 i w piątek o godz. 13.50. 

(b)

l/M MUZEACH a
I NA

IAIYSTAIAIACH_ -
W poniedziałek i dni poświątecz 

ne wszystkie muzea z wyjątkiem. 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 1 
HISTORII m. POZNANIA — są 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” codzien­
nie g. 10—15, środy i piątki g. 
12—18. soboty, dni przedświąteczne 
zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO 1 (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—17, niedz. i święta g. 
10—16 „XXX rocznica Ludowej Re­
publiki Bułgarii — tradycje ruchu 
rewolucyjnego okręgu Plovdiv”

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15.

PRZYRODNICZE (Świerczewskie­
go 19) — codziennie g 10—15. śro­
da — g. 10—16. sob. — nieczynne.

NARODOWE fal Marcinkowskie­
go 9), g. 9—18. niedz g 10—15 
..Malarstwo Tadeusza Brzozow­
skiego” — do 24. II. 1975.

ROLNICTWA (Szreniawa) _ co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11-15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— g. 9—15. poniedz. i środy — g. 
12—18, niedz. i św. g. 10—15. so­
boty. dni przedświąteczne zam­
knięte. „Wystawa waz gołuchow- 
skich”, 19. I — zamknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18. niedz. 1 św g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) do 23 TI 1975 zamknięte.

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g. 9—14. sob. 9—13

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszczykówku: wtorki środy, nie­
dziele g. 10—13. piątki g 15—18. 
(Wycieczki grupowe należy zgła­
szać tp’efonicznie. tel. Puszczyko­
wo 190).

PTF (Paderewskiego 7) — wy­
stawa indywidualna Tadeusza Ol­
szewskiego „Migawki z Turcii” — 
g. 10—19. niedz. i święta g. 10—15 
(do 31. I).
MMWnSKSBK WBMIWIMginmwnBB
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Słońce: 7.40—16.01

t TEATRY J

SOBOTA

OPERA — g. 19 „Zmierzch Pe- 
ryna”.

MUZYCZNY — g. 19 „Kraina 
uśmiechu”.

POLSKI — g. 19 Gościnne wy­
stępy Teatru Miniatur Rajkina 
z Leningradu.

NOWY — g. 19 „Opera za trzy 
grosze”.

LALKI 1 AKTORA — próby.

NIEDZIELA

OPERA — g. 19 „Boccaccio”.
MUZYCZNY — g. 19 .„Kraina 

uśmiechu”.
POLSKI — g. 19 „Kwiaty pol­

skie”.
NOWY — g. 19 „Opera za trzy 

grosze”.
LALKI i AKTORA — g. 17 „Ty­

grysek”.

KINA 1
SOBOTA i NIEDZIELA

KDF MUZA _ g. 10\ 12, 14, 18 
„Pokusa” (wł. 18 1.), g. 18. 20.15 
„Bezbronne nagietki” (USA 15 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 16. niedz. 
g. 11 i 16 Impreza noworoczna 
dla dzieci, sob. i niedz g. 19 ..Pięć 
łatwych utworów” (USA 15 1.).

APOLLO — sob. i niedz. g. 10, 
12.30, 15 ..Och, jaki pan szalony” 
(ang. 15 1.). g. 17, 20 „Potop” cz. 
II (poi. b.o. — barwny, szeroko­
formatowy. stereofoniczny na taś 
mie 70 mm), sob. g. 22.30 „Taka 
ładna dziewczyna” (fr. 18 1.).

BAŁTYK — sob. i niedz. g. 14, 
16. 18. 20.15 „Śmiercionośny ładu­
nek” (USA 15 1.). niedz. g. 10. 12 
— seanse zamknięte „Kaprysy 
Marii” (fr.-wł. b.o.).

GONG — g. 10. 12.15. 16, 19 i 
niedz. g. 18. 20 „Nagrody i odzna 
czenia” (poi. 15 1.). niedz. g. 10, 
12. 14. 16 „Pini w kraju Taka Tu­
ka” (szw. b.o.).

GRUNWALD — sob. i niedz. g. 
17 „Winnetou i król nafty” (jug. 
b.o.), g. 19.30 „Życie dla miłości” 
(jug. 15 1.). niedz. g. 12 „Baba Ja 
ga” (bajka).

GWIAZDA — SOb. g. 16, 18, 
niedz. g. 14. 16, 18 „Zawieszeni na 
drzewie” (fr. b.o.). niedz. g. 10, 
IZ _  seanse zamknięte, sob. i 
niedz. g. 20 „Gang Olsena” (duń. 
15 1.).

KOSMOS — sob. i niedz. g. 17.30, 
28 „Kabaret” (USA 18 1.), niedz. 
g. 11 „Winnetou wśród Sępów” 
(jug. b.o.).

MALTA — g. 16, 18. 20 „Wiosna, 
panie sierżancie” (poi. b.o.).

MINIATURKA — sob. g.\ 15 30, 
niedz. g. 14. 16 „Słoń z indyjskiej 
dżungli” (radź, b.o.), sob. g. 17.30. 
19.30. niedz. g. 18. 20 „Kardiogram” 
(poi. 15 1.).

OLIMPIA — sob. nieczynne, 
niedz. g. 11 „Smocza jama” (baj­
ka). g 12 „Saba detektyw” (baj­
ka). g. 13 „Julka, Julia, Julecz- 
ka” (NRD b.o.).

PANCERNIAK — sob. i niedz. 
g. 17 „Małżeństwo z rozsądku” 
(poi. b.o.), g. 19.30 „Zapis zbrod­
ni” (poi. 15 1.). niedz. g. 11.30 
„Wyspa złoczyńców” (poi. b.o.).

PRZYJAŹŃ — g. 15.30 17.45. 20.15 
„Niebieski żołnierz” 'USA 15 1).

RIALTO — g. 15. 17.30 20. niedz. 
g. 10. 12.30. 15. 17.30, 20 „Dramat 
namiętności” (kanad.-fr. 18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — snb. 
g. 15. 17 19.30. niedz. g. 17, 19 30 
„Taiemniezy blondyn w cz-rncm 
bucie” (fr. 15 1 ). niedz. g. 15 „Ta 
jemnica Toli” (nol. b.o.).

SCALA — g. 15.45. 18 „El Dora­
do” (USA b.o.), g. 20.15 „Kłute” 
(USA 18 1.).

TĘCZA — g. 17 i niedz. g. 15.30, 
17.30 „Winnetou i Ananaczi” (ług. 
b.o.), sob. g. 19 niedz. g. 19.30 
„Na krańcu świata” (austrsl. 18 
1.). niedz. g. 14.30 Zestaw bajek.

WARTA — sob. g. 10 12. 14. 16. 
18 i niedz. g. 14. 16. 18 „Nie ma 
róży bez ognia” (poi. 15 1.). niedz. 
g. 10. 11, 12. 13 „Awantura” (b’i- 
ka). sob. i niedz. g. 20 „Wahadło” 
(USA 18 L).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
snb. i niedz. g. 14 45. ’« 45. 18 45 
„Wspomnienia generała” (radź, 
b.n.). ni-,dr. g. 13.30 „To moja wi 
na” (poi. b.o.).

WILDA — sob. i niedz. g. 10, 
12.30, 15.30. 18, 2°. 15 ..Porozmawiaj 
my o kobietach” (USA 18 1.). sob. 
g. 22.15 „Konformista” (wł. 18 L).

WRZOS (Luboń) g. 18 DKF „T u 
hoziem” /seans zamknięta), niedz. 
g. 16 „Polowanie na goryla” (nol.). 
b.o.). g. 17 „Błąd szeryfa” (NRD 
b.o.), g. 19 „Szaleństwo miłości” 
(norw, 18 1.).

WRZOS (Mosina) — sob. i niedz. 
g. 17. 19.15 „Głos na sorzedaż” 
(wł. 15 1.). niedz. g. 15 „Trzy 
orzeszki dla kopciuszka” (NRD 
b.o).

FOTOPT.ASTIKON — g. 13—18 
„Londyn” cz. Tir.

f KONCERTY J
SOBOTA

AULA UAM — g. 17 Koncert 
„Pro Sinfonika” III stonnia: dy­
rygent — R. Czajkowski, soliści: 
T. Franova (CSRS) — fortenian. 
J. Gadulanka (s^nran). M. Kon- 
d»lla (baryton). Chór Akademic­
ki ”AM, Orkiestra Symfoniczna 
I’FP

[ DYŻURY 1
SZPITALE: SOBOTA — inter­

na. chirurgia, okulistyka, neuro­
logia — ul. Walki Młodych 7;
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laryngologia — ul. Przybyszew­
skiego 49; psychiatria — ul. Szpi­
talna 29,33; NIEDZIELA — inter­
na, chirurgia, okulistyka — ul. 
Garbaty 17; chirurgia dziecięca — 
ul. Krysiewicza 7; laryngologia, 
neurologia — ul. Przybyszewskie­
go 49: psychiatria — ul. Szpital­
na 29.33.

SOBOTA i NIEDZIELA

Pogotowie Ratunkowe dla m. 
Poznania (ul Chełmońskiego 20) 
— tel 66-00-66: nagłe zachorowa­
nia i porady lekarskie — tel 
63-735: wypadki uliczne i w miej­
scach publicznych — tel 999

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia (al 
Marcinkowskiego 21) — tel 989 g. 
7—22

Telefon Zaufania — 988 czynny 
c~ła dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra)

Porady prawne z zakresu służ­
by zdrowia spraw rentowych i 
prawa rodzinnego — tel 980

Miejska I.ecznica dla Zwierząt 
(ul Grunwaldzka 248) tel 983 
g 9—21 (w nocy nagłe wypadki)

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dzierżyńskiego 349 Dąbrowskiego 
140/142 Głogowska 107/109 Główna 
53 Mickiewicza 22 Mazowiecka 
12 Kórnicka 24 Słowiańska. Sta- 
rołęcka 18. al Marcinkowskiego 
u (cała dobę)

Apteki 'kniejowe czynne do g. 
21: Chudoby 10. Dzierżyńskiego 
144. Łukaszewicza 34.

X Ramo
SOBOTA — PROGRAM I: 7.35 

Dzień dob^y, kierowco: 7.40 Pro­
pozycje do „t isty przebojów”; 
8.05 U przyjaciół; 8.10 Mel. na­
szych przyjaciół: 8.35 Kielecki 
Koncert Rozrvwkowv: 9.05 Dla kL 
Ul i IV (wych. muzyczne): „Za­
rodki muzyczne Tomka i Kasi”: 
9.30 Moskwa z melodia i nios“n- 
kat 9.45 Z nagrań „Warszawskich 
Stnmnersów”: 10,o8 Arie wokalne 
arje instrumentalne: io 30 ..Cudzo 
ziemka »• — pow t t»ao przeboje z 
Sen Rcmo: 11 Z lubuskiej fono- 
teki muzycznej: 11.18 Nie tylko 
dla kierowców: 11.25 Co słychać w 
świec.ie: 11.30 Konc. chopinowski 
z nagrań C. Zachariasa: 12.25 Przy 
pominamy „Czerwone Gitary”: 
12.40 Koncert życzeń1 13 Góralskie 
nuty: 13.30 Dyskoteka młodych; 
14 Ze świata nauki i techniki: 
14.3# Sport to zdrowie: 14.35 Stu­
dio muzyki instrumentalnej: 15.05 
I isty z Polski: 15.10 Muzyka i 
poezja; 16.10 Radiowa kronika mu 
zyczna; 16.40 Podróże muzyczne po 
kraju „Wesele na Mazowszu”: 17 
Radiokurier — magazyn: 18 Muzy 
ka i Aktualności: 18.25 Nie tylko 
dla kierowców; 18.30 Przeboje non 
stop; 19.15 Gwiazdy światowych 
estrad; 19.45 Z księgarskich wi­
tryn; 20 Podwieczorek przy mi­
krofonie: 21.45 W stylu soul — 
śpiewa Salomon Burkę: 22.15 Spie 
wa H, Frąckowiak: 22.30 Sobotnia 
dyskoteka; 23.05 Korespondencja 
z zagranicy; 23.10 Sobotnia dysko­
teka.

WIADOMOŚCI: 1. 2, 3. 4, 5, 6, 
8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19 , 22, 23.

PROGRAM II: 7.35 Posłuchaj I 
przemyśl; 8.35 Piękno i my — ma 
gazyn; 8.55 Tańce śląskie; 9 Kon 
cert Chóru PR i TV we Wrocła­
wiu; 9.30 Bezpieczeństwo na jezd 
ni zależy od nas samych; 9.30 So 
naty na dwoje skrzypiec; 10 Teatr 
PR: „C — iak Cisną” — opowieść 
na pięć głosów: 10.45 Canzony 
Giovanniego Gabrielego: 11 Dla 
kL VII (historia): „Sensacje sprzed 
stulecia”: 11.35 Rodzice a dziecko: 
11.40 Melodie z Kujaw: 12.30 Czas 
dobrych gospodarzy; 13 Dla kL III 
i IV (jęz. polski): „Bal karnawa­
łowy”: 13.20 Etiudy fortepianowe 
F. Liszta gra David Wilde; 13.35 
„Historia trzech eodzin” — frag­
ment książki K. Wyki: 13.55 Mini 
przegląd folklorystyczny — Japo­
nia; 14 Wiecei. lepiej, taniej: 14.15 
„Dojrzałe łata” — ren.: 14.25 Re­
portaż z obchodów 25-lecia PWSM 
we Wrocławiu: 15 Program dla 
dziewcząt i chłopców: 15.40 Pol­
skie utwory chóralne śpiewa Chór 
Akademii Medycznej w Gdańsku; 
15.50 Wiersze L. Lewina: 16 „Cza­
ta” — magazyn wojskowy: 17.25 
Ludziom potrzebne — felieton: 
17.40 Komentarz aktualny J. Ma­
tuszyńskiego: 17.50 Radioexpress; 
18.05 Grająca szafa; 18.40 Radio- 
latarnia. czyli przewodnik popu­
larno-naukowy: 19 Chansons kom 
pozytorów dworu burgundzkiego; 
19.15 Język francuski: 19.30 „Ma­
tysiakowie”; 20 „Nowa muzyka 
naszych przyjaciół”: 20.20 Notat­
nik kulturalny: 20.40 Na organach 
Katedry w Oliwie gra Sergio de 
Pleri: 21 Przeeląd filmowy — „Ka 
mera”; 21.15 Poemat symf.; 21.55 
Utwory Karola Filipa Emanuela 
Bacha; 22.30 „Radiokabaret”; 23.35 
Co słychać w świecie; 23.40 I So­
nata — a-moll op. 105 na skrzyp­
ce i fortepian.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30,
7 31. 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 
23.30.

PROGRAM Uf: 7.05 Muzyczna 
rmrynka: 8.05 Kiermasz płyt: 
8.30 Co kto lubi: 9 „Przyjaciele 
i wrogowie” — ode. 13: 9.10 W ro 
li głównej Peret; 9.30 Nasz rok 
75; 9.45. Interradin — magazyn mu 
nczny; 10.25 Soło na fortepian 
elektryczny: 10.35 „Ballada o sa- 
mo'nvm ieźdźcu” i inne piosenki 
zespołu The Byrds: 10.50 „Szkla­
ny kosz” — ode. 1 pow. Plath: 
11 Śpiewa Sarah Vaughan: 11.20 
Życie rodzinne — magazyn: 11.50 
G. Moustaki w Bobino: 12.25 Za 
kierownica: 13 Gra Herbie Mann; 
13.05 Dzi“ń Ink co dzień — ma- 
gazyn: 15.05 Program dnia: 15.10 
Piosenki z różnych obrotów: 15.30 
69 minut na godzinę: 16.30 Tema 
tv muzyczne z nolskich filmów; 
16.45 Nasz j rok 75: 17.05 „Przyja­
ciele i wrogowie” — ode. 14: 17.15 
Kiermasz płyt: 17.40 „Uczucia — 
nadzieje” — ren.: 18 Muzykobra- 
nie: 18.30 Polityka dla wszystkich: 
18.45 Muzykalny detektyw; 19.15 
Książka tygodnia — Kazimierz 
Władysław Wójcicki: „Pamiętniki 
dziecka Warszawy i inne wspom 
nianią warszawskie”: 19.35 Zapra 
szamv do Trójki; 21.50 On®ra ty­
godnia — A. t ortzing; „Kłusow­
nik”; 22.05 Śpiewa Nana Mous-

kouri; 22.15 Pow. w wyd. dźw.: 
„Ziemia obiecana”; 22.45 Romanse 
z. przeszkodami w piosence; 23 
Wiersze o Warszawie; 23.05 Wie­
czorne spotkanie z Julien Cler- 
kiem; 23.59 Na dobranoc gra Gu- 
ry Burton.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30. 
12.95, 15, 17, 19.30, 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.30 Moskwa z melodią i piosen­
ką; 8.15 Po jednej piosence; 8.30 
Przekrój muzyczny tygodnia; 9.05 
„Fala 75”; 9.15 Magazyn Wojsko­
wy; 10.05 Teatr dla Dzieci Młod­
szych: „Baśnie pod choinkę” — 
z NRD „Gesiarka u studni” — 
słuch. Ilse Kom wg baśni braci 
Grimm; 10.25 „Lista przebojów”: 
11 „Niedzielna Musicorama”: 12.10 
Public, międzynar.; 12.15 „Klasy­
cy wiedeńskiej operetki”; 12.45 
„Grajcie skrzypki, grajcie basy”: 
13 Magazyn literacki „To i owo”: 
14 „Recital z pauzą” — Irena San 
tor; 14.10 Tygodniowy prz.eg!ąd 
prasy; 14.20 Recital z pauz.ą — Tre 
na Santor; 14.30 „W Jezioranach”1 
15 Koncert życzeń; 16.05 Teatr PR 
„System” — słuch, pt. „Sen krót 
kiego”; 16.45 Śpiewa iące gwiazdy 
ekranu: 17.15 Niedzielne spot­
kania Studia Młodych: 18.08 „3 V 
R” — Radiowa Rewia Rozrywko 
wa; 18.53 Dobranocka; 19.15 Przv 
muzyce o sporcie; 20 Dyskusja na 
tematy międzynarodowe: 20.15 
„Eurojazz 74”: 20.40 Spotkanie z 
pisarzem Igorem Newerlym; 21 
„Andrzej Rosiewicz zaprasza”1 
21.30 Zespół „Dziewiątka”: 22 „Wie 
czór z balladą”: 22.30 Rewia pio­
senek: 23.05 CUólnop. wiad. sport.; 
23.20 Tańczymy do północy.

WIADOMOŚCI: 0.02, 1, 2, 3, 4 
5. 6, 7, 8, 9, 10, 12.05, 16, 19, 23.

PROGRAM II: 7.45 „W rannych 
pantoflach”; 8.25 „Zawsze w nie­
dziele” — fel. literacki; 8.35 Ra- 
dioproblemy: 10 Wielkopolska
Niedziela: 12.05 Poznański ^oncert 
życzeń: 12.35 Czy znasz te książ­
kę?: 13 Poranek symf. muz. slo- 
wi'ński»j: 14 „Program z dywa­
nikiem”: 15.05 Arie onerowe: 15.30 
Radiowy Teatr dla Dzieci i Mło­
dzieży; .Przypowieść o głuchym 
mieście i wędrownym grajku” — 
słuch.: 16.15 Z księgarskich wi­
tryn; 16.30 Koncert chopinowski: 
17.01 Wspomnienia Treny Piętro­
we’: „Dni wyzwolenia”: 17.30 7» 
siół „Dziewiątką”1 18.35 Felieton 
aktualny: 18.45 Kabarecik rekla­
mowy; 19 Teatr PR _ Wvbieramv 
premiere roku 1974: .-.A notem
niech bi’ą dzwony”: 20 Utwory 
Haydna i Mendelssohna; 21 Woi- 
sko. strategia, obronność; 21.15 
Debussy: Sonata g-moll na skrzyń 
ce i fortepian: 21.50 John Buli1 
Bufoni oraz Polowanie królew­
skie: 22 Poznańskie wiadomości 
snort.: 22.10 Koncert Chóru Chło­
pięcego i Męskiego Państwowej 
Filharmonii w Poznaniu pod dyr. 
S. Stuligrosza — Pastorale pol­
skie: 22.30 „Osiągnięcia światowej 
fonografii”: 23.35 W. A. Mozart: 
Serenada Es-dur na 2 oboje, 2 kl.ar 
nety, 2 fagoty i 2 rogi.

WIAUDMOŚCI: 5.30. 6 1#, 7.30.
8.20. 12.30. 18.30. 21.30. 23.30.

Uwag a: UKF 69,74 MHz trans 
miMiie nrogram TT.
Program własny; 18.30 

O-^ólnop. program stereof.

PROGRAM III: 7.30 Posłuchaj­
my leszcze raz — magazyn słow­
no-muzyczny: SAS Co kto lubi: 9 
„Przylecicie i wrogowie” ode. 14 
pow.1 9.19 Rossa now po nnlsku1 
9.’9 G^y sie mówi A — aud. pu­
blicystyczna; 9.50 Graiace listy — 
and. public.: 16.15 Ilustrowany Ma 
grzvn Autorów: 11.15 wielkie re- 
ciłal? — .aud. J. Webera Schwetzin 
ger Festspieie 1974 r.; 12.05 „O 
człowieku, który nie chciał od­
kryć Amervki” ode. 5 słuch.: 12.30 
Sylwetka piosenkarki — T.ynsey 
de Paul: 12.55 Jazz Carriers w 
Pradze: 13.15 Przeboje z nowych 
płyt; 14.05 Peryskop — przegląd wy 
darzeń tygodnia: 14.30 Szlagiery 
Emanuela Scblechtera: 14.45 Ze 
kierownica: 15.10 Z musicalu do 
jazzu: 15.30 W paryskiej dyskote­
ce: 15.50 Zapraszamy do studia: 
16.15 Z czwartku na' niedzielę na 
Zapiecku: 16.45 Te stare dobre Big 
Bandy: 17.05 „Przyjaciele i wro­
gowie” ode. 15 pow.; 17.15 Antolo­
gia piosenki franc.; 17.40 Tektury, 
lektury; 17.55 Mini-max, czyli mi­
nimum słów, maksimum muzyki: 
18.30 „Konfrontacje” słuch.; 18.50 
Dawne i nowe piosenki A. Osiec­
kiej; 19.20 „Na przykład” gra gru­
pa Ekseption; 19.35 Muz. poczta 
UKF; 20 O magii i czarach — ga­
węda prof. dr J. Łanowskiego: 
20.10 Gdyby Beethoyen odzyskał 
słuch — dygresje muzyczne A. Nie 
słuchowskiej 1 B. Wiernika: 20.50 
Jazzowe tango; 21 „Mój romans z 
Warszawą” Milivej Slavicek o Pol 
sce; 21.20 Dookoła festiwali: 21.50 
Opera tygodnia — Albert T.ertzing 
— „Kłusownik”; 22.08 Śpiewa — 
Nana Mouskouri; 22.15 „Syrena” A. 
Czechow; 22.30 „Pamiętanie — czy­
li pochwała wspomnień” konce.rt 
grupy Yes; 23 Wiersze o Warsza­
wie; 23.05 Atma — płyta M. Urba­
niaka; 23.35 Gra i śpiewa „Niepraw 
dopodobny zespół smyczkowy”: 
23.50 Na dobranoc śpiewa Kareł
Gott.

WIADOMOŚCI: S, 7, 8.J0, 14,
19.30, 22.

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
WYDZIERŻAWI

od instytucji państwowych 
lub osób prywatnych 

pomieszczenie na lokale biurowe

I
o powierzchni użytkowej 150—250 ms 

na terenie miasta Poznania.
; Oferty prosimy składać do Biura Ogłoszeń 

w terminie do dnia 20 lutego 1975 roku, 
powołując się na numer ogłoszenia.

703-K1

Pracownicy poszukiwani

Praca ® Nauka
Potrzebna dochodząca po i 
moc dodeowa Warunki 
doskonałe. Noskowskiego 
’ m. 2, po godz. 17.

______  125g
Warsztat Mechaniczny — 
Teofil Ciszewski, Poznań.
Fabryczna 8 — przyjmie 
uczniów. 607g
Przyjmę pracę chałupni­
cza. bez szycia. Oferty — 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 634g.

Lakiernik, szuka pracy. 
Poznań, Czerwonej Armii 
28 m. 7. 644g

Gospodarstwo rolne, za­
trudni kobietę do prac 
domowych, z pełnym u- 
‘rzymaniem. Matysiak — 
Poznań, ul. Starołe<-ka 
184. 651g
Pracownik do pracowni 
kaletniczej — potrzebny.
Poznań, Malinowa 2.

255g
Pracowniczki (ków), do 
produkcji napojów — za­
trudni Wytwórnia. Po­
znań - Świerczewo. Bru­
na 61. 775g

Ogrodnictwo szklarniowe 
— zatrudni niewiasty, 
chetnie z prowincji, samo 
dzielne mieszkanie. Po­
znań. Glebowa 10. 785«
Retuszer, tylko portreci­
sta — stałe zatrudnienie, 
notrzebny. Oferty „Pra­
sa". Grunwaldzka 19 dla 
868g.

Bony PeKaO sprzedam. I 
Tel. 67-22-12. 880g
Psy rasowe — owczarki I 
niemieckie —- sprzeda Ho 
dowla. Poznań. Opale”ic- 
ka 62 548g
Świerk — okazyjnie nn1e 
cam. Tel. 33-13-14. 575g
Sprzedam maszynę do 
czyszczenia zegarków o- 
raz komnlet nabijaków 
zegarmistrzowskich pro­
dukcji NRD. Oferty ..Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
650g.
Rewolwerówkę 8-no’owa, 
kompletna, nrzelot rt 32 
mm — sorzedam. Kanało 
wa 14. warsztat, do 15 

/ 658g
Tokarkę, 750 mm toczenia 
snrzedam Promienia 
32/34. warsztat. 659g
Stare meble: gabinet. 1a- 
dnłnia — sprzedam. Te]t 
458-85. 287g
Sorzedam kożuch damski. 
Ul. Mostowa 5a m. 3. 
_____________ 50836g 
Snrzedam ciągnik Ursus 
C-355. Marian Kad^is^ew- 
s’’i. Kolno, nnczia Kamień 
na, now. Międzychód 

81g
Sprzedam mas^ne sto­
larska. wwrówniarkę. łaś 
rrówke /oryginał). Ko- 
s‘rzyn wikp.. ul. Poz1'1' > 
ska 30. 534g
FiUrn karakułowe i lenki 
karakułowe, nowe — snrze 
dam. Poznań, tel. 33-37-48. I 

561g
Uczeń w zawodzie ślu­
sarz - tokarz lub pomoc­
nik bez ukończonej nau- 
M — notrzebny. Poznań, 
Żeromskiego 7. 846g

Rencistę lub emeryta na 
nół etatu, w charakterze 
s*róż.a nocnego — zatrud­
ni Wydawnictwo Palloti- 
num. Poznań, al. Przyby­
szewskiego 30. H81g
Przyjme opiekunkę do 
rocznego dziecka. Możli­
wość zamieszkania. Tel.
67-21-76.. 1280g
Przyjme uczennicę pra­
cownia kapeluszy, ul. Dą­
browskiego 69. 371g
Zaraz przyjmę nania do 
dziecka — warunki dobre. 
Oferty — „Prasa". Grun­
waldzka 19 dla 962g.
Fryzjerka dobra potrzeb­
na (posada stała). Ofertv
Prasa". Grunwaldzka 19 

dla 948g.

Samodzielna pomoc dorno 
wa na stałe zaraz potrzeb 
na. Możliwość zamieszka­
nia. Poznań-Sołacz, ul. Po 
dedska 13. 927g
Pani do dziecka potrzeb­
na. Świerczewskiego 132 E 
in. 2, telefon 453-35. 916g

Szewców wysoko kwalifi­
kowanych (obuwie dam­
skie) nrzyjmę do pracy 
na stałe. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 890g.

Przyjmę oomoc domowa 
(dwoje dzieci) na stałe 
lub d.ochodzsca. Osled’e 
Rzeczypospolitej 110 m. 10. 
____________ 887g 
Maeister udziela korepe­
tycji, przygotowuje na stu 
dia z chemii. Żydowska 
30 m. 4.__________ " 3G9g

Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków- 
na. Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

50048g

Sprzedam nowy serdak z 
kożuszka. Tel. 647-71.

_____ 754g i
Ciągnik C-4ni1, przvcze- 
np — snrzedam. Jaskul- | 
ski. Szczepankowo, now.
Szamotuły. 8?6g
Snrzedam rodowodową 
sukę setera angielskiego. J 
nfuszi^ski. Poznań. -Tac- . 
kowskiego 27 m. 4. 475gpr.

Sumator kleszcnkowv o- 
kazylnir* sprzedam. Tele­
fon 557-78. 417g
Zbiór ceaczków Bułgarii 
od 1944 r„ nowe futro z 
łanek karakuł^wech — 
sprzedam. Tel. 592-78. I 
_____________ _ H48g

Kożuch damski, nowv — 
snrzedam. 1’1. /kościelna 
’8 m. 17 w podwórzu, wej 
ście C. parter. 947g
Sprzędam sukę hodowla- 

i na cocker-spanfe1 — kolo­
ru złotezo. Osiedle Pr’v- 
jaźni 4 m. 178. 874g
Wtr”skarke oionowa. ręcz 
na, SS-gramowa, tvn fóbr- 
25 w ldealnvm stanie — 
sprzedam. Strzelińska 7.
_____  906g

Marchew jadalna 3 tony 
sprzedam. Marian Rut­
kowski. Przecław, now.
Szamotuły. 1348g
Prasę mechaniczna 5 t, 
wózek gł«bok|. snrzedam.
Ofertv — .prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 925g.

4B Samochody

Kupno H Sprzedaż
Płyty chodnikowe, mogą 
być z rozbiórki, ka*dą 
ilość kupię. Poznań. Że­
romskiego 7. 713g
Kupię okazyjnie komplet­
na sypialnię oraz gabinet 
w stylu Chinpendale. O- 
fer’,v — „Presa”. Grun­
waldzka 19 dla 715g.

Wytwornicę acetylenową, 
nową — kupię. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 630g.
Kupię ciągnik ogrodni­
czy. Zygarłowski. 62-052 
Komorniki, Słoneczna 1. 
_______________________ 797g 
Bony PeKaO — kuoię.
Tel. 623-96. 798g
Tokarnię nowy typ, na 
chodzie — kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 769g.
Kupie bony PeKaO. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 732g.
Kupie bony PeKaO. Tele­
fon 67-35-19. 855g

Kunie meble starodawne, 
mogą być zniszczone. Zak 
że obrazy, lampę, z/gar. 
Tel. 637-81, po 18. 823g
Kupie fortepian. Szczegó­
łowe oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 833g.
Kupię wtryskarkę, może 
być do remontu. Chojnac 
ki, Poznań, Gostyńska 23, 
tel. 658-10. 864g

, Sprzedam Stara, stan bar 
dzo dobrv. Poznań - Piat 
kowo, ul. Omankowsv’ei 

60, Nawrocki. 669g
Snrzedam samochód Star 
25 — wywrotka, po kani- 
talnvm remoncie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 677g.
Sprzedam Syrenę 104. stan 
bardzo dobry, tanicerka 
fiatowska. Grodzisk. Pow 
szańców Cbncieszyóskich 
15. tel. służbowy 429. do 
godz. 15. fląc -
Sprzedam Fiata 125p 1300, 
przebieg 2.500 km. Zbą­
szyń, ul. 17 Stycznia 64.

26p
( Sprzedam Warszawę 223, 
i rok produkcji 1972. Tel. 
( 79 Biedrusko. 582g
I Sprzedam BMW 340. na 

części. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 592g.
Sprzedam samochód cię­
żarowy Star 25 — wywrót 
ka skrzyniowa, oraz sa­
mochód ciężarowy na ro- 
nę. Tel. 33-27-53, godz. 
18—20. ____ 604g
Sprzedam Warszawę 204, 
w bardzo dobrym stanie. 
Michał Wieczorek. Dako- 
wy Mokre, pow. Nowy 
Tomyśl. 565g
Spiesznie sprzedam Woł­
gę M-21, rocznik 1960 oraz 
Junaka. Adreś wskaże 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 793g.
Sprzedam tanio Warszawę 
M-20. Ul. Przybyszewskie 
go 41 m. 6, po godz. 15.
|80«g 
| Opony do Zastawy, Tra­
banta, Wartburga, Fiata, 
Moskwicza, Skody, War­
szawy oraz nietypowe pro 
tektoruję protektorem — 
szosowym, radialnym, bło 
tno - śniegowym. „Wit- 

; gum”, Poznań. Dąbrow­
skiego 185 (dojazd dozwo­
lony). 770g

Fabryka Kosmetyków „Pollena - Lechia” 
przyjmie do pracy zaraz następujących pra, 
cowników:

robotników niewykwalifikowanych — 
czyzn i kobiety — do prac produkcyjny^ 
oraz do prac magazynowych — transporto. 
wych. _ _ I |j

Zgłoszenia przyjmie i informacji udzieia 
Dział Spraw Pracowniczych — Poznań, ulica 
Chlebowa nr 4/8, telefon 750-61. 769-Kj

Do nowo uruchomionych Zakładów Mechanl. 
cznych Przemysłu Poligraficznego „Grafmasz" 
w Poznaniu, ul. Rycerska 51 — zatrudnimy 
zaraz:

— tokarzy,
— frezerów,
— wytaczarzy.
Warunki płacy i pracy do uzgodnienia w 

Dzialfe Kadr, pok. nr 1. 609-Ki

Zakłady Motoryzacyjne nr 5 w Poznaniu, ulica 
Wawrzyniaka nr 43 — zatrudnią zaraz:

— technika zaopatrzenia i kooperacji,
— kierowców,
— obróbkowców: tokarzy, ślusarzy,
— ślusarzy spawaczy,
— robotników magazynowych, T‘
— pomocników palaczy, K
— wartowników,
— hydraulika, ... T
— tłumacza j. rosyjskiego - j. niemieckiego, Sf 
— księgowych.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia- n 

le Zatrudnienia pod wyżej podanym adresem, f 
752-K1 - 

_________ . - . ■ I , ta
Przetargi d;

______________________________ i w 
Dyrekcja Kombinatu Państwowych Gospo- dl 
darstw Rolnych w Konarzewie, pow. Poznań - 
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY — na
1. Wykonanie lamp stylowych — utrzymanych 

w charakterze korpusowych świeczników 
mosiężnych z XVII i XVIII wieku do po­
mieszczeń w budynku pałacu w Konarze-1 
wie.

2. Wykonanie stylowych ław, stołów’ i krze­
seł, jako wyposażenie sieni w pałacu w 
Konarzewie. Meble należy wykonać na 
podstawie projektu.

Bliższych informacji odnośnie szczegółowego I 
zakresu robót udzieli Dział Inwestycji w Dy­
rekcji Kombinatu PGR w Konarzewie.

Oferty należy składać w terminie 7 dni od 
daty ogłoszenia przetargu.

komisyjne otwarcie ofert nastąpi następne-: 
go dnia o godz. 10 w gmachu Dyrekcji Kombi-1 
natu PGR w Konarzewie.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. I

Zl Irzega się prawo wyboru oferenta lub | 
unieważnienia przetargu bez podania przyczy­
ny. 128-K2■

Urząd Gminy w Suchym Lesie, ul. Obornicka 40 > 
— ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie nowego budynku administracyjne- a 
go Urzędu Gminy i posterunku MO w Su­
chym Lesie.

Termin wykonania robót ustala się na III 
kwartał 1976 roku.

Dokumentacja projektowo - kosztorysowa do 
wglądu w Urzędzie Gminy w Suchym Lesie, 
ul. Obornicka 40, pow. Poznań, tel. Suchy Las 1..

Oferty pisemne w zalakowanych kopertach 
należy składać pod wyżej podanym adresem- 
Urzędu Gminy w Suchym Lesie, do dnia 
30 stycznia 1975 r.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu1 
1 lutego 1975 r. o godz. 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior-, 
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. 1

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyny- 

112-KJ

UWAGA
ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

Zespół Szkół Zawodowych 
Zakładów Przemysłu Metalowego

H. Cegielski 
w Poznaniu, ul. F. Dzierżyńskiego 198

OGŁASZA

DODATKOWY NABÓR UCZNIÓW
do klas pierwszych wiosennych.

I. Zasadniczej Szkoły Zawodowej (3-let­
niej) w specjalnościach
a) grupy obróbki mechanicznej w za-

wodach tokarz, frezer, 
wiertacz,

b) grupy obróbki ręcznej w 
ślusarz - spawacz.

Zgodnie z umową o naukę

szlifierz,

zawodzie

zawodu
wszyscy uczniowie ZSZ korzystają ze 
wszystkich świadczeń należnych pracow­
nikom HCP.

W okresie nauki uczniowie otrzymuje
następujące miesięczne 

w I roku nauki 
w II roku nauki 
w III roku nauki

wynagrodzenie: 
— 150,— zł 
— 320,— zł

zł— 800,— zł 
— 1.100,— zł
nauki — absd'Po ukończeniu 3-letniej ___ _

wenci mogą się ubiegać o przyjęcie 
Technikum Mechanicznego dla pracuje
cych.

Rozpoczęcie nauki 
go 1975 roku.

Zapisy przyjmuje 
sekretariat, Zespołu 
HCP — codziennie 
fon 331-231, w. 212.

odbędzie się 1

i udziela informad1 
Szkół Zawodowy^ 

w godz. 8—15, -d®' 
639-K1

I

8



Poznański Teatr Lalki i Aktora 
ul. Grunwaldzka nr 22 

informuje, 
że numer telefonu 66-07-14 
ZOSTAŁ ZMIENIONY

NA 610-12
z dniem 15 stycznia 1975 r.

787-K1

Fiata 125p - 1300, rok prod. 
1968 — sprzedam, 70.G00,— 
zł. Poznań, Sienkiewicza 
22, garaż I, od godz. 15—18.

843g
Kupię Mikrusa. Oferty z 
ceną „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 834g.
Fiata 126p, odbiór III kwar 
tał — sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 811g.

Sprzedam samochód Fiat 
126p oraz Syrenę 103. O-
ferty ,Prasa”, Gruu-

MOTOKLUB „UNIA” — POZNAN 
sprzeda w ramach upłynnienia 
zbędnych środków:

drut stalowy, ocynkowany
1,5 tony 0 2,5 mm,
2,5 tony 0 3 mm

oraz samochód „Lublin"
na części zamienne.

waldzka 19 dla 810g.
Sprzedam „Syrenę 104” — 
ul. Różana 12 m. 11.
________________ 808 g
Syrenę 104, stan dobry — 
sprzedam. Franciszek Rut 
kowski, Przecław, pow.
Szamotuły. 1349g
Sprzedam Wartburga — 
camping. Ul. Urbanowska 
13 m. 3, od godz. 14 . 928g

Sprzedam Warszawę M-20 
stan dobry. Poznań - Piąt 
kowo, ul. S. Pawłoskie- 
go 1. ?37g

668-K1
Kupię nowego Fiata 126. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 915g.

0 Samochody
Trabanta 601 - sprzedam. 
Kuślin, pow. Nowy To­
myśl. tel- 8___________
Trabanta - rocznik 1972. 
sprzedam. Telefon 739- 7^ 
od w.L68*
Warszawę M-20 tanio 
snrzedam. Kanałowa 7 m 
. 767g

Warszawę 224”. po kapi­
talnym remoncie sprze­
dam. wzgl. zamienię na 
małnlbrażowy. Oferty —
prasa”. Grunwaldzka 19 

dla 745g.

Sprzedam Żuka A03. Wrze 
śnia, ul. Wałbrzyska 4.

750g

Kupię Fiata. Wartburga, 
Skodę — po wypadku. O- 
ferty — „Prasa". Grun­
waldzka 19 dla 756g

Sprzedam Warszawę M-20, 
r. 1961, części zapasowe — 
cena 19.000. Poznań, Ślą­
ska 21. tel 411-242. 724g

Skodę 100 S. marzec 1973. 
mały przebieg — sprze­
dam. Wyżyny 45. 1

Fiata 126. SEAT — kunie.
Tel. 640-39. 1353g

W dniu 16 stycznia 1975 r. zmarła nagle 
nasza ukochana matka, teściowa i babcia

TERESA SOKOŁOWSKA
z domu Gruppa

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o go­
dzinie 12.10 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążeni
synowie, synowe i wnuki

1452g

Dnia 17 stycznia 1975 roku zmarł nagle 
w drodze do pracy nasz ukochany mąż, 
tatuś i zięć

ROMAN LULKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o go­

dzinie 14 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążone 

żona z córką, synem i rodzina
Poznań, ul. Kolejowa 13 m. 5. 1455$'

set

Dnia 16 stycznia 1975 r. zmarł w wieku 
77 lat, nasz kochany mąż, brat i wujek, śp.

BOLESŁAW DUBISZ
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu junikowskim,

o czym zawiadamia
rodzina

1356g

Dnia 16 stycznia 1975 r. zmarła po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, nasza najuko­
chańsza żona, matka, córka i siostra
MIECZYSŁAWA KAŻMIERCZAK

z domn Kaczmarek
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o go­

dzinie 15.40 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążony 

mąż z dziećmi i rodziną 
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

1364g

Dnia 16 stycznia 1975 r. zmarła, opatrzo­
na Sakramentami św., przeżywszy lat 83, 
nasza ukochana matka, teściowa, babcia 
1 prababcia, śp.

MARIA WĘGLlNSKA
z domu Nowosielska

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o go- 
^-55 na cmentarzu junikowskim.

Wyjazd autobusem sprzed domu żałoby 
0 godzinie 11.

Strapiona
rodzina

1357g

15 stycznia 1975 r. zmarła po dłu- 
h cierpieniach, moja najdroższa żona, 
sza ukochana córka, siostra, szwagierka 

1 C1ocia, śp.

MARIA CISZEWSKA 
z domu Krzywińska, 

Wvd . redaktor 
yaawnictwa Handlu Zagranicznego. 

dzUd^ii^ odt>ędzi‘ się dnia 18 bm. o go- 
U-30 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

Sprzedam Fiata 125p - 1500 
— fabrycznie nowego. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 875g.
Sprzedam Fiata - Multiple 
z silnikiem 750. Informa­
cje: tel. 41-11-75, godz. no
16. 877g

0 Lokale
Kupię zaraz mieszkanie 
własnościowe typu M-3 w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa". Grunwaldzka 19 dla 
676g. _ ________ ___ _
M-2 lub M-3 własnościowe 
— kupię. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 345g.

„OŚWIATA" Snółdzielnia Pracy
Wojewódzki Zakład Szkolenia w Poznaniu 

ORGANIZUJE

KURSY PRZYGOTOWAWCZE
DO EGZAMINÓW WSTĘPNYCH

NA POLITECHNIKĘ
Ponadto Zakład prowadzi kursy:

♦ spawania gazowego i elektrycznego, 
♦ bhp dla elektryków, 
♦ kreśleń technicznych, 
♦ krojn i szycia.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela — 
Ośrodek Szkolenia Kursowego w Poznaniu 
przy ul. Klasztornej 2, w godz. od 8—18, 

telefon nr 542-26.
699-K1

Kupię hrb wydzierżawię 
mieszkanie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
794g.

Zamienię duże mieszka­
nie 4-pokojowe, wszelki­
mi wygodami, ogrzewanie 
elektryczne, balkon, te­
lefon, centrum — na 
mniejsze 2-pokojowe, rów 
nież centrum. Oferty — 
„Prasę”, Grunwaldzka 19 
dla 757g.

PÓŁ MILIONA ZŁOTYCH 
SAMOCHÓD „SYRENA”, 
TELEWIZOR i PREMIE, 
w jutrzejszym losowaniu 
„KOZIOŁKÓW” 

745-K1

$ Nieruchomości
Sprzedam Lesznie

Zielona Góra — centrum. 
2 pokoje, kuchnia, przed- 
ookój, gaz. I ptr., stare 
budownictwo (piece) — za 
mienię na podobne w cen 
trum Poznania. Wiado­
mość: Poznań, Graniczna
14 m. 22. 67'

Małżeństwo poszukuje po 
koju nieumeblowanego z 
kuchnią. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 628g.

Pracujący pan i pani, no 
szukuja dwóch pokoi je­
dnoosobowych, najchęt­
niej razem. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
633g.

Spiesznie kupię M-2. wła 
snościowe. nowe budow­
nictwo w Poznaniu. Ofer 
tv „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 600g.

BSS

Dnia 17 stycznia 1975 r. zmarł po krót­
kiej lecz ciężkiej chorobie, kochający mąż 
i ojciec, przeżywszy lat 44

JÓZEF GAZECKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o go­

dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.
W ciężkim smutku pogrążeni 

żona z synami, rodziee i rodzina
Ul. Janickiego 4. 1451g

iw

rodzina
znań, Calabar, Warszawa. 1392g

tDnia 15 stycznia 1975 r. zmarł uko­
chany mąż, ojciec, dziadek i brat, śp.

ANTONI WOJTYNIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o go­

dzinie 12.15 na cmentarzu na Junikowie.
Pogrążone w głębokim smutku 

żona, dzieci i rodzina 
Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Poznań, Chłapowskiego 27 m. 5. 1245gpr.

tW dniu 16 stycznia 1975 r. zmarł nasz 
najdroższy ojciec, teść i dziadek, prze­

żywszy lat 68, śp.
HELTODOR GAZECKI

mistrz dekarski
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o go­

dzinie 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony
syn z rodziną

' 1412g

tDnia 16 stycznia 1975 r. zasnęła w Pa­
nu po długich i ciężkich cierpieniach, 

moja droga żona, siostra, bratowa i ciocia, 
śp.

MARIA PALUSZKIEWICZ
z domu Drzewiecka

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 20 bm. o godzinie 11.30 na cmentarzu 
górczyńskim.

57 smutku pogrążony 
mąż z rodziną

Ul. Wrocławska 21. 1406g

tDnia 15 stycznia 1975 r. zmarł po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 

Sakramentami św., nasz ukochany mąż, 
ojciec, teść i dziadek, w wieku 79 lat

STANISŁAW HENICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o go­

dzinie 11.40 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

rodzina
Międzychód, Poznań. 1355g

tDnia 16 stycznia 1975 r. zmarła po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, moja uko­

chana żona, nasza droga mamusia, siostra, 
teściowa, babunia, bratowa, szwagierka 
i ciocia, śp.

HELENA
z domu

KOROWSKA
Drótkowska

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby
w Chodzieży, ul. Wiosny Ludów 9, w so­
botę, dnia 18 bm. o godz. 14 do kościoła 
św. Floriana i na cmentarz parafialny.

W smutku pogrążony 
mąż z dziećmi i rodziną 

1358g

| Wezmę w dzierżawę po­
mieszczenie na warsztat 
ślusarski około 60 m8 oraz 
około 200 m! powierzchni 
otwartej. Tel. 67-33-60 lub 
oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 641g.

Studentka poszukuje kom 
fortowego apartamentu z 
telefonem w centrum mia 
sta Dobrze nłatne. Tel. 
431-96 lub oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 549g.

Kupie własnościowe mie­
szkanie — kawalerkę. O- 
ferty — „Prasa". Grun­
waldzka 19 dla 562g.

Zamienię mieszkanie M-4.
Rataje. IV niętro na
M-4 lub większe Winogra 
dy, Bonin. Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
772g.

Zamienię M-3 kwaterun­
kowe, Osiedle Dębiec — 
na trzy lub dwa pokoje z 
kuchnią w starym budów 
nictwie. Warunki do uz­
godnienia. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
758g.

Nowego Fiata z PeKaO — 
zamienię na mały domek 
w Poznaniu lub okolicy. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 514g.

Wlkp., parter willi 90 m8, 
wyłączona, centr. ogrze­
wanie, garaż, ogród — po 
kupnie wolne. Aleja 
21 Października 5 — wej­
ście od Grunwaldu. 884g

Zamienię mieszkanie M-6 
na Winogradach — na po 
dobne na Boninie. Tel. 
411-886, w godz. 16—26.

759g
Małżeństwo po studiach 
(członkowie spółdzielni), 
wynajmie pokój z używał 
nością łazienki. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 764g.
Oddam. garaż murowany. 
Marszałkowska 23. 7«6g

Asystentka UAM, poszu­
kuje pokoju. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
753g.

Kupię pilnie w Poznaniu 
mieszkanie własnościowe 
dwu lub trzypokojowe. 
Płatne gotówka lub bo­
nami PeKaO. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
751g.
Dwie studentki, poszuku­
ją pokoju. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
831g.
Kupię łub wydzierżawię 
M-2, telefon 675-525. po 16 
lub oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 50993g.

tDnia 16 stycznia 1975 roku zmarła po 
ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­

kramentami św., w wieku 80 lat, nasza 
najukochańsza mama, teściowa, babcia 
i prababcia, śp.

FRANCISZKA SULSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o go­

dzinie 10.50 na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążona

rodzina
Ul. Głogowska 39 m. 8. 1410g

tDnia 16 stycznia 1975 r. zmarł nagle, 
namaszczony Olejami św., mój naj­

ukochańszy mąż, nasz najdroższy ojciec, 
t-vść i dziadek

BRONISŁAW ŁUKASZEWICZ
drogista dyplomowany

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu junikowskim.

O bolesnej stracie zawiadamia
żona z rodziną

Poznań, ul. Grobla 1 B. 1442g

tDnia 14 stycznia 1975 r. zmarła śmier­
cią tragiczną moja najdroższa żona, 

kochająca mamusia, przeżywszy lat 34, śp.

Wiesława Śliwińska
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o go­

dzinie 15 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W głębokim żalu pogrążony 
mąż z córkami

1360g

tDnia 16 stycznia 1975 r. zmarła, opa­
trzona Sakramentami św., kochana 

siostra i ciocia, przeżywszy lat 86

PELAGIA RUCINSKA
z domu Nowak

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o go­
dzinie 11.50 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrąź»na
rodzina

l«3g

tW dniu 16 stycznia 1975 roku zmarła, 
opatrzona Sakramentami św., prze­

żywszy 80 lat, nasza kochana matka, teś­
ciowa, babcia i prababcia, śp.

STANISŁAWA FRANKIEWICZ
z domu Nowicka

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o go­
dzinie 11.50 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

Ul. Palacza 9 m. 7.

Koledze Zygmuntowi
KAŻMIERCZAKOWI

1363g

WYRAZY 
GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu śmierci 
żony Mieczysławy 

składają
POP — Rada Zakładowa — Dyrekcja 

i pracownicy
Przeds. Uprzem. Budownictwa Rolniczego 

w Poznaniu, ul. Żmigrodzka 41/49
167-K2

Sprzedam pilnie pół do­
mu bliźniaczego Poznań- 
Dębiec, komfort, c. o., gaz, 
garaż, inst. wod.-kan. — 
miejska. Całość nowa, po 
kupnie wolna. Tel. Po­
znań 32-01-49. 1365g

Kupię willę zamieszkałą, 
niewyłączoną. Oferty opi­
sem, ceną: „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 882g.
Kupię domek lub M-4, do 
180 tys. zł. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
773g.

BIURO URZĄDZANIA LASU 
i GEODEZJI LEJNEJ 
— Oddział w Poznaniu, 

ul. Gajowa 10, nr telefonu 404-27

POSZUKUJE ZARAZ

dla inżyniera geodety.
682-K1

Pół dużej willi (ca 300 m’ 
użytkowej), w centrum, 
nadajacej się na biura — 
zamienię na mniejszą. 
Oferty — „Prasa”, Grun- 
waldz-ka 19 dla 678g.

Sprzedam samodzielne pię 
tro willi, przy Ogrodzie 
Botanicznym. Potrzebne 
dwa mieszkania kwate­
runkowe. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 567g.
Kupię willę samodzielną, 
wyłączoną, dzielnica Grun 
wald. ewentualnie do za­
miany mieszkanie 80 m8, 
własnościowe z ogrodem
i garażem Ostroroga.
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 97gpr.

Kupię działkę nad jezio­
rem, blisko Poznania. Ze
non Skrocki Poznań
61-048, ul. Krańcowa 79.

929g
Wydzierżawię przy Obo- 
tryckiej 5 ha ziemi <2 ha 
sadu). Wiadomość Pochv-
la 22. 552g

Kuple w Poznaniu dom 
1-rodzinny lub połowę 
bliźniaka, ewent. w budo 
wie, blisko tramwaju. O- 
fertv „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 885g.

Sprzedam pół domu w 
Buku, cena 45.000 zł. Puk, 
ul. Kościelna 13. 50973g

Sprzedam dom jednoro- 
' dzinny z ogrodem — Grun 
wald. Warunek w rozli­
czeniu M-2 lub M-3 spół­
dzielcze Winogrady. Po­
średnictwo wykluczone. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 1207g.
Kupię willę komfortową, 
2-rodzinną w Puszczyko­
wie, blisko dworca. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 866g.

e Różne
Parowe czyszczenie pie-
rza, szycie kołder. Po-
znań, Swarzędzka 11 (O- 
siedle Warszawskie). 982g
Firmie lub osobie prywat 
nej. zlece wykonanie re­
montu tokarni frezarki. 
Poznań, Żeromskiego 7. 
_____________________ _847g 
Zawiadamiamy uprzejmie 
P. T. Klientów, że otwar 
cie restauracji „Hsrjen- 
da” — nastąpi 19. I 1975 r.

807g

4$ Matrymonialne
Kawaler, wysoki, dobrze 
sytuowany, mieszkaniem 
M-2 — pozna odnowiednią 
pania do lat 35, w celu 
matrymonialnym. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 828g.

Dnia 16 stycznia 1975 r. zmarł w Bogu 
mój jedyny, kochany syn, brat, narzeczony 
i siostrzeniec, przeżywszy lat 43

BOLESŁAW ANDRZEJEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o go­

dzinie 13.40 na Junikowie.
W nieutulonym smutku pogrążone

matka, siostra, narzeczona 1 rodzina
1444g

tDnia 17 stycznia 1975 r. zmarła, opa­
trzona Sakramentami św., nasza naj­

droższa mama, teściowa i babcinka, prze­
żywszy lat 85

KATARZYNA REMLEIN
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o go­

dzinie 14.15 z kaplicy cmentarnej we Wi­
rach.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

1445g

Wszystkim, którzy brali udział w po­
grzebie, śp.

magistra
EDWARDA KORYTOWSKIEGO

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
składają

żona i rodzina
1370g

Wszystkim tym, którzy matce mojej, śp.

JADWIDZE SZCZAWIŃSKIEJ
okazali podczas Jej długotrwałej choroby 
tak wiele ofiarnej pomocy, którzy po zgo­
nie dzielili z nami żal i towarzyszyli w 
ostatnim pożegnaniu

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
składa

syn z rodziną
U65g

Kierownikowi oraz wszystkim Pracow- 
nikorr Zakładu Anestezjologii AM w Po­
znaniu, Koleżankom, Kolegom z ZNTK- 
Poznań oraz Sąsiadom i Wszystkim, którzy 
uczestniczyli w uroczystościach żałobnych 
mego męża
EDWARDA ROZWADOWSKIEGO 
za okazaną pomoc i serce, oraz wyrazy 
współczucia

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
składa 

żona z rodzina 
1147g



Porcja uśmiechu z Gabrowa
Pewien gabrowiec został za­

pytany o dokładny czas.
— Dziesiąta i 25 stotinek — 

brzmiała jego odpowiedź.

Trzech przyjaciół wybrało 
się do restauracji. Podczas gdy 
dwaj udali się do toalety, trze 
ci — pochodzący z Gabrowa — 
przeglądając jadłospis, szybko 
skreślił najdroższe dania. Do­
strzegłszy zdziwione spojrzenie 
przechodzącego kelnera, wy­
jaśnił:

— Dziwi się pan? To ja mam 
płacić rachunek...

V
— Gdzie podziałeś twoją o- 

brączkę? .
— W tym tygodniu nosi ją 

moja żona.
V

Pewien gabrowiec zatrzymał 
się w tanim hoteliku. W nocy 
opadły go pluskwy. Wstał więc 
z łóżka, zapalił światło, otwo­
rzył drzwi do korytarza, na­
stępnie zatrzasnął je głośno 
i ponownie się położył. Jego 
współtowarzysz z pokoju, zbu­
dzony hałasami, zapytał:

— Dlaczego tak trzaskasz 
drzwiami i nie dojesz człowie­
kowi spać...?

— ... Po to, by pluskwy są­
dziły. że wyszedłem i już mnie 
tu nie ma.

— Dlaczego wyczekujesz na 
ulicy, na zimnie?

— Ach, wiesz, upadła mi bu­
telka koniaku, którą niosłem 
do domu. Teraz czekam aż ko­
niak zamarznie, wtedy znów 
będę go mógł wziąć i zanieść 
do mieszkania...

Niezamożny gabrowiec nabył 
synkowi buciki. Tegoż dnia 
udał się z nim do krewnych 
na obiad. Po drodze zapytał 
swą latorośl:

— Czy włożyłeś nowe 
eiki?

— Tak, tato.
— ... No to bądź łaskaw 

najmniej stawiać dłuższe 
ki.'

bu-

przy 
kro-

— Tato, dlaczego nasz są-
siad codziennie jada parówki?

— Bo on jest zbyt leniwy, 
by uprawiać ziemniaki — od-
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Bobrowo jest stutysięcznym miastem, położonym w centrum 
Bułgarii, noszącym miano „bułgarskiego Manchesteru" 
Ale to ciekawe miasto jest nie tylko stolicą przemysło­

wego okręgu; jest zarazem ważnym centrum humoru i satyry 
- w europejskiej skali. Pochlebiamy sobie, że dla Polski humor 
gabrowców odkrył... „Głos Wielkopolski".

Od 15 moja do 30 września 1975 w Gabrowie trwać będzie 
kolejny Międzynarodowy Festiwal Humoru i Satyry urządzany 
wspólnymi siłami Związku Literatów, Związku Plastyków, Sto­
warzyszenia Dziennikarzy oraz redakcji satyrycznego tygodnika 
„Starszel", tygodnika ilustrowanego „Anteni" i redakcji miej­
scowego dziennika „Bałkańsko Znome", z którą „Głosr 
utrzymuje przyjazne kontakty.

od lot

W festiwalu udział wziąć może każdy, kto nade-śle 
z zakresu karykatury, łub małych form plastycznych i 
się na jej zatrzymanie w gabrowskim Domu Humoru i

procę 
zgodzi 
Satyry

jedynkować. Aby jednak nie 
uczynić z siebie widowiska w 
rodzinnym mieście, wybrali 
się do innej miejscowości. Je­
den nabył przy tym bilet ko­
lejowy tam i z powrotem, a 
drugi tylko w jedną stronę.

— Myślisz, że już nie po­
wrócisz...? — spytał go ironi­
cznie przeciwnik.

— Nie! — brzmiała odpo­
wiedź. — Spodziewałem się 
wykorzystać w drodze powrot­
nej twój bilet!

(w budowie). Instytucja ta prowadzić będzie prace badawcze, 
jak również organizować wystawy i imprezy, zamierza też gro­
madzić dzieła humorystyczne i satyryczne z całego świata. Te­
mat tegorocznego festiwalu brzmi: ,,Świat istnieje — bowiem 
wspiera go uśmiech". Główna nagroda, którą przyzna między­
narodowe jury, to „Złoty Ezop" plus 1000 lewa.

Skąd u gabrowców takie zamiłowanie do humoru i satyry? 
I to humoru o specyficznym, zgoła szkockim posmaku? Powia­
dają, że w dawnych wiekach ubodzy kupczykowie oraz rzemieśl­
nicy gabrowscy, zmuszeni biedą do niezwykłej wprost oszczęd­
ności i przebiegłości — stali się podmiotem i przedmiotem 
owych żartów. Dzisiaj w całej Bułgarii humor i satyra z Ga­
browa święcą triumfy.

W roku 1968 sensacją dla Brytyjczyków stało się odkrycie 
tej wschodnioeuropejskiej oazy humoru a la Szkocja. Doszło 
do nawiązania kontaktów pomiędzy szkockim miastem Aber- 
deert a Gabrowem.

Zresztą — przeczytajcie i oglądnijcie próbki humoru i saty­
ry z grodu naszych bułgarskich przyjaciół.

rzeki pouczająco zapytany oj­
ciec.

teściowa i. tak nie umiała czy­
tać.

Dwaj gabrowscy kierowcy 
stanęli swymi samochodami 
na wprost siebie na jednej z 
wąziutkich staromiejskich uli 
czek miasta. Żaden, mając na 
względzie zbędne zużycie ben­
zyny, nie chciał ustąpić. Ba, 
jeden z nich wydobył gazetę 
i począł ją ostentacyjnie czy­
tać, dając do zrozumienia, że 
nie myśli ruszyć swym autem. 
Ale drugi, ani trochę nie zbity 
tym z tropu, przysiadł na zde 
rzaku i oznajmił:

— Kolego, jak skończysz czy 
tać, to mi podaj tę gazetę...

*

*
Gabrowiec zamówił w gos­

podzie porcję kiełbasy. Podano 
mu do niej tubę musztardy.

— Ależ ja nie zamawiałem 
musztardy — zastrzegł się kon 
sument, obawiający się dodat 
kowej pozycji w rachunku.

— Nie szkodzi, my ją doda- 
jemy bezpłatnie — poinformo 
wał go właściciel gastronomicz 
nego przybytku.

— Wobec tego proszę wy­
łącznie o musztardę — wpadł 
mu w słowo gabrowięc.

Pewien podróżny, przybyw­
szy do Gabrowa, chciał zapa­
lić na ulicy papierosa przy po 
mocy zapałki.

— Stop, niech pan tego nie 
robi! — powstrzymał go któ­
ryś z przechodniów. — Niech 
pan przypali papierosa od mo 
jego. ■

Gdy podróżny to uczynił, 
uprzejmy przechodzień dorzu­
cił:

— W porządku, a teraz daj 
mi pan tę zapałkę...

Pewien gabrowski majster, 
Po pracy, przy posiłku, sięgnął 
po butelkę z olejem jadalnym 
i nasączył nim spożywany 
chleb. Siedzący obok niego 
czeladnik, któremu przyszła 
ochota pójść w ślady zwierzch 
nika — został pouczony na­
stępująco:

— Olejem z flaszki będziesz 
mógł się uraczyć, gdy zosta­
niesz majstrem.. Teraz musi ci 
wystarczyć cień butelki...

X

* Dwóch gabrowców popadła 
w zatarg i postanowiło się po-

Śmiano się z pewnego ga- 
browca, że o jego współziom­
kach krąży tak wiele anegdot.

— To prawda — odpowie­
dział niestrapiony mieszkaniec 
Gabrowa. — Ale anegdoty opo 
winda się tylko o sławnych 
ludziach.

Jeden z mieszkańców Ga­
browa postanowił postawić na 
grobek na mogile teściowej.

— Ma pan coś niedrogiego 
a zarazem ładnego? — zapy­
tał kamieniarza.

— Mam. tani kamień na­
grobny — brzmiała odpowiedź 
— ale. widnieje na nim już in 
ne nazwisko.

— Nie szkodzi, kupuję: moja

0 gobrowcoch mówig, że
... Zatrzymują na noc zega­

ry, by się wolniej zużywały.
... Tańczą w skarpetkach, by 

móc wykorzystać dźwięki mu­
zyki. pochodzące z położonego 
w sąsiedztwie miasta Sevlije- 
wo.

... Zakładają koniom zielone 
okulary, by sądziły, że podawa 
ne im w charakterze paszy he­
blowiny — są sianem.

... Podkładają bocianom do 
gniazd kacze jaja, by boćki 
darmowo wvs?adywały im ka­
cze pisklęta; dlatego w całej 
okolicy wymarły bociany.

... By oszczędzić uprawnej 
ziemi, budują domy węższe w 
parterowym przekroju, a szer­
sze na piętrze.

... Darowują gościom wyćwi 
czone gołębie, które — wypusz
czone na swobodę bez-
zwłocznie wracają, do ofiaro­
dawców.

... Stawiają przed gośćmi na 
czynie pełne łupin od orze­
chów z jednym pełnym orze­
chem pośrodku. Po to, by przy 
bysze sądzili, że po prostu 
przed nimi było tu mnóstwo 
innych osób i tvle jedynie 
orzechów pozostało.

... Żenią się wyłącznie z ko-

Stronę opracował i teksty 
tłumaczył:

WIESŁAW PORZYCKI

bietami szczupłymi: zajmują 
one w domu mniej miejsca, a 
ponadto potrzebują mniej ma­
teriału na sukienki.

... Sprzedają bezbarwną le­
moniadę w butelkach z barw­
nego szkła.

... Gdy kupują żonie puder 
— dodają doń mąki, by star­
czyło na dłużej.

... Obcinają swym kotom 
cgony, po to, by szybciej moż­
na było za nimi zamykać 
drzwi; pozwala to na mniejsze 
straty ciepła w mieszkaniu.

... Gdy zapraszają kogoś na 
kolację, tuż przed przybyciem 
gości podgrzewają noże, by 
uniemożliwić gościom nabra­
nie z ich pomocą masła.

... Gdy coś pomalują farbą, 
umieszczają napis ostrzegaw­
czy „chroń farbę", a nie „chroń 
się przed farbą”.

... Nie użyczają sobie nigdy 
wzajem melonów; bywa bo­
wiem, iż da się komuś melona 
o cienkiej łupinie, a otrzyma 
owoc pokryty łupiną grubą.

... Gdy coś kupują, życzą so­
bie, by nabytek został im zapa 
kowany w bieżący numer miej 
scowego dziennika.

... Robią specjalne otwory w 
siedziskach kur i zaopatrują te 
otwory w mini-woreczki. Gdy
kura zniesie jajko
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ono do woreczka, a nioska, są 
dząc, że chyba jej dotychcza­
sowe wysiłki nie przyniosły re 
zultatu — znosi drugie jajko.

... Zdejmują okulary przy 
jedzeniu po to, by szkła wol­
niej niszczały.

: FACJA- 
ILOCZYN,

Wyrazy 7-literowe:
A, HOLOCEN, i

KWATERA.

Wyrazy 6-literowe: DZWI-
NA, KWARTA, OBRAZA, 
SCHRON.

Wyrazy 5-literowe: BÓJKA, 
DURYT, MARTA, NERPA, 
PÓLKO. RACJA. SEDNO, TY­
ROL, UREUS, ZNICZ.

Wyrazy 4-literowe:
AJER, ATAK,
CERA, 
LAUR.

EMIR.
LURA,

RUNO, RYBA, 
TUSZ.

ATUT, 
KNOT.
OCET, 
SSAK,

ADAM, 
AUTO, 
KOJA, 
PLAC, 
TRAF,

producent okryć damskich”, 
W wyniku losowania nagrody 
w postaci bonów książkowych 
ufundowane przez Zakłady 
„Modena” (po 100 zł) ot rżymy, 
ją Elżbieta Krzyska — ul. Pu. 
znańska 29'16 62-020 Swarzędz 
Czesław Snowacki — ul. Listol 
padowa 1/22 — 60-153 Poznań; 
Teresa Blandzi — 64-035 Wo- 
nieść — pow. Kościan, Mariai 
Nowak — 60-644 Poznań — y] 
Sokoła 39/1, Henryk Nowak -
62-020 Swarzędz 
kowskiego 9/9.

ROZWIĄZANIE 
NR

Wyrazy 3-literowe: AAR,
ATE, DOM. NOS.

Podane wyrazy należy wpi­
sać do diagramu tak, aby pow­
stała prawidłowa krzyżówka. Li 
tery z pól ponumerowanych, 
czytane w kolejności od 1 do 
20 utworzą hasło, które wystar 
czy nadesłać jako rozwiązanie 
całego zadania.

Opr.: Władysław Firlik

Wśród czytelników. którzy 
do 23 stycznia br. prześlą traf­
ne rozwiązanie niniejszej krzy­
żówki rozlosujemy 2 bony 
książkowe po 250 zł, ufundowa 
ne przez poznański Po­
wszechny Dom Towarowy. 
Nasz adres: ..Głos Wielkopol­
ski”, skrytka pocztowa nr 
1074, 60-959 Poznań.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 2

Prawidłowe rozwiązanie krzy 
żówki nr 2 winno brzmieć: 
„Modena” — największy polski

ul. Cies*

KRZYŻÓWKI 
3

Prawidłowe rozwiązanie krzy 
żówki nr 3 winno brzmieć:

Poziomo: stora. Ebora. ręka, 
frajer, otawa, blaga, Keram, 
Akad, ana, frans. pitos, basen, 
tom. Oman, kitara, robot, 
Aaron, Erewań, Nana, Kaim' 
Banat.

Pionowo: sroka, tętent, oka- 
ra, Rawa, erb, balans, Oiaki, 
Rega. Arada. Amfis, Artek, 
Aonia, Panowa, korona, sorek, 
Babel, taran, manat, mora, ?a 
na, tas.

W wyniku losowania nagrody 
w postaci bonów książkowych 
no 59 zł otrzymują: Stanisław 
Skorupiński — ul. Długa 1/2 - 
51-948 Poznań: Stefan Ciesieb 
ski — ul. Morawskiego 13/5 - 
66-239 Poznań; Maciej Josom 
— ul. Obozowa 20/2 — M-28 
Poznań.

Nagrody wyśłemy pocztą.
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Graficzny duet
W gabrowskim Klu­

bie Kultury często pre­
zentują swe prace 
dwaj młodzi plastycy- 
satyrycy: Iwan Caczew 
i Iwan Kaniew. wystę­
pując jako „Graficzny 
duet". Przedstawiamy 
ich kilka oryginalnych 
prac, nadesłanych nie­
dawno z Bułgarii.

Rys. Iwan Kanie w

Rys. Iwan Caczew
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